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Wesoło było na Śląsku clilopcom i dziew-
czętom z Waziers. .'ak spędzili wakacje 
w Malbuisson (Doubs) i w Chorzowie 
(Śląsk) — czytajcie na str: 11, lE, 13 
Filles et garçons de Waziers ont passé 
de bonnes vacanfes — voir pages 11—13 



Wśród zabytków Złotej 
Pragi znajduje się uni-
kalne muzeum aptekar-
skie, mieszczące się w 
tzw. „Aptece Ditricha", 
założonej w 1749 roku 
na parterze jednej z na-
rożnych kamieniczek 
hradczańskiego podzam-
cza, najpiękniejszej 
części praskiego starego 
miasta. Ten olbrzymi 
moździerz aptekarski 
został odlany w 1817 r. 

Nowoczesny Don Kichot 
z blachy, zdobiący jed-
ną z przedmiejskich 
dzielnic Oslo wydaje się 
walczyć nie tyle z wia-
trakami, co z , ,atomowy-
mi grzybami" , którego 
kształt przybrały ciem-
ne obłoki nad miastem 

Choć co film, to więk-
sza bzdura, James Bond 
agent 007 jest nieśmier-
telnym. W kolejnym od-
cinku jego przygód 
„Tylko ty żyjesz dwa 
razy" wystąpią dwie Ja-
ponki Mie Hama (z le-
wej) 1 Akiko Wakabaja -
szi, które widzimy na 
londyńskim lotnisku 

Mimo swego, bardzo 
zresztą względnego, nie-
powodzenia w żeglar-
skim wyścigu Nowy 
J o r k D a n i a , E r i e X a -
barly jest niewątpliwie 
najsławniejszym i naj -
lepszym z „samotnych 
żeglarzy", następców 
sławnego A . Gerbaulta 

Jeśli nie jakością głosu, to długością włosów Edou-
ard na pewno bije swego rywala Antoine. Wyobrażamy 
sobie, jak musiało mu być gorąco w tym „płaszczu" 
jaskiniowego człowieka podczas wakacji w Villefran-
che, gdzie widzimy go z piłkarzem Justem Fontaine 

A A Prague, dans 
une très vieillie offi-
cine, au pied du Palais 
Royal de Hradcany, on 
trouve un curieux Mu-
sée de la Pharmacie. 

Audrey Hephurn zagra 
w swym nowym filmie 
rolę sławnej pływaczki. 
Partnerem je j będzie 
Albert Finney. Sądząc 
ze zdjęcia, nakręcanie 
zdjęć sprawiało im du-
żą przyjemność. Nic 
dziwnego. Móc kąpać 
się w upalny dzień 
za grube honorarium... 

Janet Allen prezentują-
ca w londyńskiej pi-
wiarni modele firmy 
„Lady Jane" z niezwykle 
kusymi spódniczkami, 
wydaje się symbolizo-
wać francuską piosenkę 
„ W piwnicy gdzie dobre 
wino, T. dziewczyną 
na każdym kolanie" 

A Ce moderne Don 
Quichotte en tôle, or-
nant un quartier d'Oslo, 
semble ne plus lutter 
contre les moulins à 
vent mais contre le 
„champignon atomique" 
farmé par les nuages. 

^ Le nom de l'acteur 
Jouant le rôle de James 
Bond 007 prête en fran-
çais à un jeu de mots 
trop facile, mais ren-
dant bien la valeur de 
ses films. Et pourtant, 
ça continue. Cette fois-
ci, il luttera contre les 
,,rouges" au Japon, 
avec l'aide de Mie 
Hama et d'Akiko Wa-
kabayashi. 

A Malgré son relatif 
insuccès dans la course 
New-York . — Dane-
mark, Eric Tabarly 
reste le digne succes-
seur d'Alain Gerbault. 

A Homme des caver-
nes? Non — Edouard, 
rival d'Antoine et vain-
queur (au moins par la 
longueur des cheveux), 
ici en compagnie de 
Just Fontaine. 

Audrey Hepburn 
et Albert Finney sem-
blent très convaincus 
dans cette scène de 
leur nouveau film. 

^ Contrairement à 
ce qu'on pourrait pen-
ser, cette brune 
ondine est Danoise. 
Kitty Swan débute au 
cinéma dans un film de 
Ralf Thomas. 

^ Près de Krosno, 
dans le sud de la Po-
logne, ,,l-.es Fileuses" — 
jeunes filles pétrifiées 
pour avoir filé un di-
manche — constituent 
une curiosité naturelle. 

^ Janet Allen pré-
sentant une mini-mini-
jupe de ,,Lady Janes" 
dans un caveau londo-
nien, semble symboliser 
ta chanson bien connue 
,.Dans une cave ou il 
y a du bon vin, une 
femme sur chaque ge-
nou...". 

^ Dix mannequins 
dans un gymnase pari-
sien de Wagram, habi-
tuellement fréquenté 
par les boxeurs et les 
catcheurs. C'est qu'a-
vant une présentation 
il faut aussi s'entraîner. 

Mimo swej karnacji, ta młoda osoba 
jest Dunką. Kitty Swan zadebiutu-
je na ekranie w filmie, który nakręca 
obecnie we Włoszech, pod kierunkiem 
znanego reżysera Ralfa Thomasa 

Dziesięć kilometrów od Krosna warto 
zwiedzić piękny rezerwat skalny i zo-
baczyć „Prządki" . Legenda głosi, że są 
to panny dworskie zaklęte w kamień 
za to, że ośmieliły się prząść w święto 

Z d i ą c i a : 
C A F i K E Y S T O N E 

w sali treningowej na W a -
gram w Paryżu, zwykle od-
wiedzanej jedynie przez 
bokserów i zapaśników, 
pojawiło się nagle dziesięć 
ślicznych modelek. Im rów-
nież potrzebny był trening, 
jako że prezentacja modeli 
jest naprawdę niezwykle 
wyczerpującym zajęciem 



Jan KIEPURA urodził 
się w Sosnowcu w lauiS 
r. Do szkoły -podstawo-
wej 1 średniej chodził w 
rodzinnym mieście i w 
niedalekim Chorzowie. 
Po zdaniu matury pod-
jął studia na Wydziale 
Prawa Uniwersytetu 
Warszawskiego. W tym 
czasie odkryto jego 
wielki talent i zaanga-
żowano do Opery W a r -
szawskiej, w której 
swym lirycznym a zara-
zem bohaterskim teno-
rem wysunął się na czo-
ło wśród polskich śpie-
waków. 

Od 1925 r. występował 
na scenach zagranicz-
nych, m.in. w Mediola-
nie, Paryżu, Berlinie, 
Wiedniu, Budapeszcie, 
Nowym Jorku i wielu 
i n n y c l i . N i e k t ó r e p i e ś n i 
W jego wykonaniu jak 
np. „Ninon" i „ A j a j a j " 
zdobyły szalone powo-
dzenie w świecie i re-
produkowane były na 
płytach w nie notowa-
nych dotąd ilościach. 
Występował też Kiepura 
w kilku filmach. Znany 
był ze swych koncertów 
na cele narodowe, m.in. 
w Krakowie koncertem 
na Wawelu wzmocnił 
fundusz budowy Mu-
zeum Narodowego. 

W czasie wojny osiadł 
w Stanach Zjednoczo-
nych, gdzie wspólnie ze 
swą żoną założył teatr, 
w którym dal z górą 2 
tysiące przedstawień. 

Na kilka dni przed 
śmiercią oświadczył ro-
dzinie: „Nigdy nie wia-
domo, co może się stać 
lub kiedy. Chciałbym 
tylko, żebyście wiedzieli, 
że gdy umrę, chcę być 
pochowany w Warsza-
wie, bo z tym miastem 
najwięcej mnie łączy". 

r p i R U M N A Z C I A Ł E M J A N A K I E -
J_ P U R Y p r z e w i e z i o n a z U S A d o 

K r a j u została z ł o ż o n a na C m e n t a -
rzu P o w ą z k o w s k i m w W a r s z a w i e . S t a -
ł o się tak z g o d n i e z w o l ą w i e l k i e g o a r -
tysty , w y r a ż o n ą za życ ia . P o l o n i a a m e -
rykańska chc ia ła pKJchować z n a k o m i t e -
g o ś p i e w a k a w Stanach Z j e d n o c z o n y c h . 
N i e w ą t p l i w i e g r ó b Jana K i e p u r y b y ł b y 
dla n ie j j e s z c z e j e d n y m c e n n y m p>om-
nik iem, ś w i a d c z ą c y m o w k ł a d z i e P o l a -
k ó w w ku l tura lne d z i e j e z a c h o d n i e j 
pó łkul i , g d y ż p r z e z ostatnie ć w i e r ć -
w i e c z e ar tysta b y ł j e j s t a ł y m m i e s z -
k a ń c e m . A l e rodz ina z m a r ł e g o — żona, 
Marta E g g e r t h — znana artystka , o r a z 
s y n o w i e J a n i M a r e k odpKSwiedzieli, że 
w iążąca j e s t dla n ich p r z e d e w s z y s t -
k i m w o l a zmar ł ego , k t ó r y c h o ć w r ó s ł 
w a m e r y k a ń s k i e s p o ł e c z e ń s t w o i u c z u -
c i o w o b a r d z o związa ł się z m i e j s c o w ą 
Po lon ią , s e r c e m b y ł z a w s z e w P o l s c e , 
a j e g o mi ł o ś ć d o K r a j u i Ltn s ię w pe łn i 
udziel i ła . T y m bardz i e j w i ę c ich n a j -
ś w i ę t s z y m o b o w i ą z k i e m jest w y p e ł -
nienie os ta tn ie j w o l i m ę ż a i o j c a . 

Zwłoki Jana Kiepury przybyły w czarnej, hebanowej trumnie z Nowego Jorku do 
Polski na lotnisko Okęcie, gdzie tysiące osób i czołowi przedstawiciele świata ar-
tystycznego Warszawy uczestniczyli w smutnej ceremonii powitania wdowy po 
słynnym śpiewaku Marty Eggerth oraz jego synów Jana i Mariana (na zdjęciu 
z prawej). Już na lotnisku na trumnie przewożonej do kościoła Sw. Krzyża zło-
żono setki wiązanek kwiatów. Na lotnisku obecne były dwie siostry stryjeczne 
zmarłego — Janina Kiepura-Osiecka i Helena Kuc, stale mieszkające w Sosnowcu 

OSTATNIA DROGA JANA KIEPURY 
W I E L K I E G O A R T Y S T Y i P A T R I 

PR Z E Z K I L K A D Z I E S I Ą T L A T P o l a c y w Kra ju , j a k 
i c l rozsiani w świec ie , cenili w K ie p u rze przede 
w s z y s t k i m w i e l k i e g o artystę i j e g o wie lk i talent śp i e -
w a c z y . D u m n i byl i z j e g o s u k c e s ó w . P o d b i j a ł serca m i -
l i o n ó w R o d a k ó w i s w o i c h wie lb i c ie l i t y m s k a r b e m , j a -
k i m obdarzy ła go natura, nie c h o w a ł w y ł ą c z n i e d la 
e k s k l u z y w n y c h sal, w rodza ju m e d i o l a ń s k i e j Scal i , n o -

w o j o r s k i e j Metropo l i tan , paryskie j , w i e d e ń s k i e j c z y b u d a p e s z -
teńskie j Opery , żeby ty lko w y m i e n i ć na j s ławnie j s ze m u z y c z -
n o - ś p i e w a c z e świątyn ie sztuki, w k t ó r y c h w y p a d ł o m u w y s t ę -
p o w a ć , ale na jp ięknie j sze arie świata śp iewał bezpośrednio na 
u l i cach i p lacach , z b a l k o n ó w hoteli , w k tórych się z a t r z y m y -
wał , a p o d k t ó r y m i gromadz i l i się j e g o mi łośn i cy . Ś p i e w a ł 
spontanicznie b e z żadne j organizac j i , c z y wcześn ie j sze j z a p o -
w i e d ź . Ul i czne koncer ty K i e p u r y rodz i ły się ż y w i o ł o w o . W P o l -
sce ołcrzyk g r o m a d n y z u l i cy : „Jasiu ś-piewaj!" twystarczył, by 
K iepura dziel i ł się s w y m talentem z t łumem. T ł u m organ izo -
w a ł koncert , a znakomi ty Jaś śpiewał . W b r e w zastrzeżeniom 
impresariów; c zy m e n a ż e r ó w . Byl i co p r a w d a i tacy , k t ó r y m 
się ta n ie spo tykana u żadnego z w i e l k i c h a r ty s tó w swolx>da 
nie podoba ła . Nie mie l i racj i . 

Ta lent K i e p u r y nie potrzet>ował r ek lamy , o t w i e r a ł m u d r o -
gę na w s z y s t k i e estrady 1 sceny świata. Z b ^ b y ł wielki , b y g o 
b y ł o m o ż n a k w e s t i o n o w a ć czy nie dostrzegać. Ar tys ta wiedz ia ł 
0 t3rm doskonale i w r o z m o w a c h z n im ł a t w o t o b y ł o s tw ier -
dzić. T y m c z a s e m s w o b o d a , z jaką n a w i ą z y w a ł ar tystyczny 
a zarazem najśc iś le j szy kontakt z t ł u m e m z w y k ł y c h ludzi , w y -
nikała stąd, że K i e p u r a nie zapomnia ł n igdy, s k ą d się w y w o -
dził . B y ł s y n e m s k r o m n e g o p iekarza z pro le tar iack iego i p a -
t r i o tycznego S o s n o w c a . Przy jaźn i ł s ię za m ł o d u z takimi, j ak 
1 on, s o s n o w i e c k i m i ch łopcami , synami hutn ików, g ó r n i k ó w , 
rzemieś ln ików. I choć zrob i ł w życ iu nieprzec iętną karierę , 
zawsze pozosta ł „ c h ł o p c e m z S o s n o w c a " . Nada l b y ł ich kolegą 
i s e r d e c z n y m przy jac i e l em. S a m to podkreś la ł i n i gdy się tego 
nie zaparł . A dla s z a r e g o cz ł owieka z ul icy chętnie śp iewał 
z a r ó w n o w r o d z i n n y m Zagłęb iu , k tó re zawsze u w a ż a ł o go za 
swo ją chlubę, na Śląsku czy w Warszawie , jak i na n o w o j o r -
sk im B r o d w a y u . Dzięki t e m u tys iące ludzi , k tórzy n igdy z K i e -
purą nie zamieni l i bezpośredn io d w ó c h s łów, uważa ły g o za 
s w o j e g o d o b r e g o zna j omego . 

Cen iąc w K iepurze w i e l k i e g o artystę nie dostrzegal i śmy cza -
sami, że b y ł o n r ó w n i e w i e l k i m patriotą. P r z y k a ż d y m s w o i m 
występ ie zagranicznym, p r z y k a ż d y m sukcesie , w k a ż d y m w y -
wiadz i e p r a s o w y m z cudzoz iemskimi repor terami zaznaczał : 
„Jestem Polakiem!" Tę swo ją g ł ę b o k o ugruntowaną , n iezn i -
szczalną po lskość r ó w n i e ż w j m i ó s ł z rodz innego Zag łęb ia . 

M ł o d o ś ć K i e p u r y g runtowa ła s ię w okres ie , w k t ó r y m o d r a -
dzała s ię p o w i e k o w e j n i ewo l i i p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j 

p a ń s t w o w o ś ć polska. Niewie lu ludz iom w i a d o m o , że w tym 
właśnie czasie n i k o m u nie znany jeszcze w ó w c z a s Janek K i e -
pura w r a z z ko legami przekroczy ł graniczny k o r d o n między 
Z a g ł ę b i e m D ą b r o w s k i m a G ó r n y m Śląskiem, b y w z i ą ć udział 
w III P o w s t a n i u Ś ląskim, w w a l c e o p o w r ó t starej p i a s t o w -
skie j z iemi d o Polski . W c i e l o n o g o d o Pu łku Bytomsk iego . 
W j e g o szeregach nie t y l k o b i ł s ię z N i e m c a m i z bronią w r ę -
ku, ale i na j l ep ie j śp i ewa ł w s w o j e j kompani i w r a z ze ś ląski -
m i górn ikami pu łkową p ieśń : „Do bytomskich strzelców chłop-
ców zaciągają". Od t r zec i ego powstania zna tę pieśń każde 
górnoś ląsk ie dz iecko . K t o wie , czy nie dzięki K i e p u r z e ta w ł a -
śnie pieśń bardz ie j n iż inne pieśni powstańcze , a b y ł o ich 
przec ież wie le , na jbardz i e j utkwi ła w m u z y c z n e j pamięc i Ś lą -
z a k ó w . J e g o t>ohaterski t enor d o m i n o w a ł nad innymi głosami, 
g d y ją w m a r s z u śp iewa ł w r a z z całą kompanią . 

D o g i m n a z j u m chodzi ł K iepura w g ó r n i c z o - h u t n l c z y m C h o -
rzowie , a p r a w o s tudiował na Uniwersy tec i e w Warszawie . 
Z sal w y k ł a d o w y c h p o w ę d r o w a ł w k r ó t c e na deski s to łeczne j 
Opery . T u o d k r y t o j e g o w i e l k i talent i u ł a t w i o n o m u r o z w ó j . 
D y r e k t o r e m O p e r y by ł w ó w c z a s znakomity m u z y k i dyrygent 
ś w i a t o w e j s ławy Emil Młynarsk i (1870—1935). Z W a r s z a w y Jan 
Kiepura w y r u s z y ł w t r i u m f a l n y p o c h ó d p o w ie lk i ch scenach 
o p e r o w y c h świata. B y ł o to w 1925 roku . W y s t ę p o w a ł wszędzie 
z o g r o m n y m p o w o d z e n i e m . 

O d 1940 r. Jan K i e p u r a mieszka ł w U S A . Tu zżył się z P o l o -
nią amerykańską . By ł j e j cz łonkiem. Na obczyźnie bra ł udział 
w życ iu p o l o n i j n y m . W y s t ę p o w a ł na l i cznych p o l o n i j n y c h i m -
prezach. P o w o j n i e , g d y znalazł s ię na kontynenc i e e u r o p e j -
sk im 1 nadarzy ła s ię okaz ja , o d w i e d z a ł Kra j . C h o ć b y ty lko na 
ki lkanaśc ie godz in . Ostatnio byl w Po lsce wiosną ub i eg ł ego 
roku. Mia ł w przysz łym roku w y s t ą p i ć w po lsk ie j te lewiz j i . 
Nie zdążył . Nagła śmierć zaskoczy ła g o jeszcze w pe łn i sił p o 
k o n c e r c i e na w i e c z o r z e p o ś w i ę c o n y m Tysiąc lec iu . 

K i e p u r a - e m i g r a n t nie m ó w i ł n igdy w o b e c o b c y c h o Po l s ce 
źle. Nawet , g d y m u się coś w nie j n i e podoba ło . W p r z e c i w i e ń -
stwie do n i e j e d n e j e m i g r a c y j n e j wie lkośc i . By ł w t y m sz la-
c h e t n y m s tosunku do K r a j u p o d o b n y do I g n a c e g o P a d e r e w -
skiego. P i e r w s z e s w o j e k o n t a k t y z emigrac ją polską 
nawiąza ł K i e p u r a w m i ę d z y w o j e n n y c h Niemczech , gdzie r ó w -
nież k o n c e r t o w a ł i gdzie poznał swo ją późniejszą żonę, śp i e -
w a c z k ę w ę g i e r s k i e g o pochodzen ia , M a r t ę Eggerth. Twardz i l u -
dzie Po loni i w n i emieck i e j Rzeszy , z k t ó r y m i się spotykał , 
t rzymal i się zasady, że „Polska — to- Matka, a o Matce nie 
można mówić żle". K i e p u r a od Po loni i w N i e m c z e c h prze ją ł t ę 
zasadę i pozosta ł j e j w i e r n y d o końca s w e g o życia. D la tego też 
p rzy j ę ty został w ostatniej drodze d o o j czyste j z iemi przez 
dziesiątki tys ięcy P o l a k ó w z n a j g ł ę b s z y m wzruszeniem. 

Po nabożeństwie w kościele Sw. Krzyża trumnę ze zwłokami Jana Kiepury wy-
stawiono w hallu Teatru Wielkiego. Złożono dziesiątki wieńców od stowarzyszeń 
twórczych i kulturalnych, setki wiązanek kwiatów od wielbicieli znako-
mitego tenora. Przez z górą dwie godziny przed trumną przechodziły tysiące 
mieszkańców Warszawy. Przed wyruszeniem konduktu żałobnego do zgroma-
dzonych na Placu Teatralnym tłumów przemówił dyrektor Teatru Wielkiego 

Jerzy Jasieński podkreślając zasługi artystyczne i patriotyczne znakomitego 
śpiewaka. Trumna ze zwłokami Jana Kiepury przewieziona na Cmentarz Po-
wązkowski spoczęła w Alei Zasłużonych. W uroczystościach pogrzebowych 
wzięli udział: minister kultury i sztuki Lucjan Motyka, ambasador PRL w W a -
szyngtonie Edward Drożniak, dyr. dep. M S Z ambasador Henryk Birecki, sekre-
tarz Towarzystwa Łączności z Polonią Zagraniczną W. Goetzen 1 inne osobistości 



Wielki t r i u m f polskicłi s p o r t o w c ó w 
Polska lekka atletyka odniosła kolejny wielki sukces na Mistrzostwacb 

Europy w Budapeszcie. Polacy zdobyli 15 medali, w tym aż 7 złotych, zajmując 
w klasyfikacji medalowej drugie miejsce w Europie (o szczegó łach w y n i k ó w 
Mis t rzos tw p iszemy na stronie 22). 

P o Budapeszc ie czeka naszych l e k k o a t l e t ó w na jwiększa sportowa impreza 
świata — Ol impiada w M e k s y k u w 1968 roku. Z wieloma nazwiskami wybit-
nych i sławnych już sportowców polskich wiążemy wielkie nadzieje na medale 
olimpijskie i zajęcie czołowego miejsca wśród największych potęg sportowych 
świata. Do na j lepszego p r z y g o t o w a n i a ek ipy o l i m p i j s k i e j Polski , d o z a p e w n i e -
nia j a k na j l i czn ie j szego startu wszys tk im u t a l e n t o w a n y m mis t rzom sportu p o -
szczegó lnych dyscyp l in , przyczynia ją się w p ł a t y na Fundusz K o m i t e t u O l i m p i j -
skiego. Odpowiednie środki państwowe powiększone o składki i datki społeczne 
od społeczeństwa w Kraju i środowisk polonijnych różnych krajów dają szansę 
najzdolniejszym sportowcom Polski do ubiegania się o najwyższe trofea — me-
dale olimpijskie. 

Wzywamy naszych Czytelników do nadsyłania wpłat na rzecz Polskiego Fun-
duszu (Olimpijskiego. 

Na zdjęciu z lewej: na ipodium zwycięzców najlepsze sztafety kobiece Europy. Pośrod-
ku — znakomita sztafeta Polski: Ewa Kłobukowska, Irena Kirszenstein, Danuta Straszyń-
ska i Elżbieta Bednarek (zasłonięta). Z lewej — sztafeta KSRR, z prawej '— sztafeta NKf 

Czytelnicy piszą — redakcja odpowiada 
F I A S T O W I C Z 

W Ł A D Y S Ł A W B I A Ł Y 
Z DIJON 

P o z w a l a m sobie z łożyć serdeczne 
w y r a z y uznania za p iękny reportaż o 
Di j on , k t ó r y ukazał się w „ T y g o d n i k u " 
nr 459. O numerze t y m pisała m i e j -
s c o w a prasa w Di jon . Dziennik „ L a 
D é p ê c h e " zamieśc i ł no tatkę n a s t ę p u j ą -
c e j t reśc i : 
„La Semaine Polonaise" évoque Dijon 

La revue „La Semaine Polonaise", 
lue par les Polonais vivant en France, 
consacre trois pages bien présentées et 
abondamment illustrées à Dijon. Des 
photos et interviews, notamment du 
chanoine Kir, du docteur Meyer, pré-
sident du comité Oder-Neisse, de Me 
Siboni et de M. Benjamin Rozenberg, 
etc. 

Un reportage, dans le cadre de 
„ A travers les colonies polonaises en 
France", évoque la vie de plusieurs de 
nos amis polonais fixés â Dijon". 

P o n i e w a ż w części reportażu p o -
święcone j m o j e j s k r o m n e j osob ie by ła 
w z m i a n k a o tym, że p r a c u j ę nad h i -
storycznymi p a m i ą t k a m i po l sk imi w 
Burgundi i i z a j m o w a ł e m się m.in. 
również postacią W ł a d y s ł a w a Białego , 
pragnę d o r z u c i ć kilka i n f o r m a c j i , k t ó -
re na p e w n o zainteresują n i e j e d n e g o 
Czytelnika. 

W ł a d y s ł a w Biały by l w i e l k i m k s i ę -
c iem, k u z y n e m i następcą tronu K a z i -
mierza Wie lk iego . K r ó l zna jąc go j e d -
nak j a k o naturę b a r d z o niezależną i 
samodzielną o b a w i a ł się p o w i e r z y ć m u 
tron i dz iedz i c two s w e przekazał L u d -
w i k o w i Węg iersk iemu. 

W r. 1366 W ł a d y s ł a w wstąp i ł d o z a -
k o n u w Citeaux, a w sześć mies i ę cy 
późnie j p r z y b y ł d o o p a c t w a S a i n t - B e -
nigne w D i j o n . W 1370 r., r oku śmierci 
Kaz imierza Wie lk iego , opuśc i ł klasztor , 
aby s p r ó b o w a ć p o z y s k a ć tron Polski . 
Próba ta skończy ła s ię n i e p o w o d z e -
n iem i W ł a d y s ł a w p o w r ó c i ł d o życia 
zakonnego . Jednakże w m o m e n c i e 
śmierci kró la L u d w i k a (1382), u z y -
skawszy o d antypapieża K lemensa V I I 
uwoln ien ie o d ś l u b ó w zakonnych , p o -
nownie zrzuca habit m n i c h a i j edz ie 
do Niemiec . Ki lka lat upłynie m u na 
tułaczce, ale cel zamierzony nie zos ta -
nie os iągnięty . Wraca ł d o Di jon , gdy 
zaskoczyła go śmierć 1 m a r c a 1388 r o -
ku. Z g o d n i e z ostatnią wolą p o c h o w a -
ny został w kośc ie le o p a c t w a S a i n t - B e -
nigne w D i j o n . 

Płyta g r o b o w c a W ł a d y s ł a w a Bia łego 
zna jdowała s ię w g ł ó w n e j nawie k o -
ścioła, o b o k trzec iego f i laru. Na 
prośbę księcia Czartoryskiego w y d o -
byto ją z pod łog i kośc io ła i us tawiono 
w b o c z n e j nawie w r. 1869, jak w s k a -
zuje napis na czarnej tabl icy m a r m u -
r o w e j umieszczone j nad płytą. 

Beniamin ROZENBERG 
Dijon 

REDAKCJA: Dziękujemy bardzo p. Ro-
zenbergowi za te dodatkowe informacje, 
które stanowią cenny przyczynek do zna-
jomości dziejów stosunków polsko-francu-
skich w średniowieczu oraz postaci zapom-
nianego księcia piastowskiego. 

O A L B U M 
T Y S I Ą C L E C I A 

Z okaz j i rewi i , j aka odby ła s ię w 
Warszawie , b y ł o b y wskazane w y d a ć 
k o l o r o w y a lbum p a m i ą t k o w y ze z d j ę -
c iami z p a r a d y w o j s k o w e j Tys iąc lec ia 

oraz parady g rup f o l k l o r y s t y c z n y c h i 
spor towych . 

Przec ież to tysiąc lat Histori i Polski 
przesuwało s ię przed tys iącami w i -
d z ó w . C z ę ś c i o w o w i d z i a ł e m w kinie , 
w „aotual i tes" , oddz ia ły b iorące udział 
w de f i ladz ie , ale by ło to bardzo kró tko 
w y ś w i e t l a n e . 

Na leża łoby upamiętn i ć tę k luczową 
paradę W o j s k a Po l sk iego z okresu t y -
siąca lat d z i e j ó w i>olskich. M a m w r a -
żenie, że k a ż d y P o l a k chętnie n a b y ł b y 
p a m i ą t k o w e w y d a w n i c t w o o tej p a r a -
dzie. K a ż d y , bez w z g l ę d u na m i e j s c e 
swego p o b y t u — w K r a j u czy za g r a -
nicą. Na leża łoby o t y m p o m y ś l e ć ! 

Z a s y ł a m R e d a k c j i serdeczne p o z d r o -
wienia. 

Marian JAŁOSIl^SKI 
Montpellier 

REDAKCJA: Sugestia naszego Czytelnika 
jest na pewno bardzo słuszna. Jesteśmy 
przekonani, że wydawnictwa krajowe po-
myślą o dokonaniu edycji -albumu zdjęć 
upamiętniających tę niezwykłą defiladę. 

W S P R A W I E 
O R K I E S T R Y W O J S K O W E J 

W C O E T Q U I D A N 

„ T y g o d n i k P o l s k i " c zy tam od s a m e -
go p o c z ą t k u j ego istnienia i z uwagą 
ś ledzę Wszystkie artykuły . Czyta łem 
r ó w n i e ż w y w i a d z p . A l b i n e m K o -
z ł o w s k i m zamieszczony w n u m e r z e 
31—32 z dn. 7 sierpnia, na temat o r -
kiestry w o j s k o w e j w Coetquidan. 

W orkiestrze te j gra łem ja, F r a n c i -
szek Pieprz , na basie, a nie Józef , j ak 
by ło b łędnie p o d an e w w y w i a d z i e ; J ó -
zef p o w r ó c i ł d o Polski już w 1933 
roku. 

Proszę w i ę c o spros towanie tego w 
naszym s z a n o w n y m „ T y g o d n i k u P o l -
sikim". 

Z ¡poważaniem 
Franciszek PIEPRZ 

Libercourt 
REDAKCJA: Dziękujemy za sprostowa-

nie tej nieścisłości. O ile posiada Pan cie-
kawe fotografie i wspomnienia z tego 
okresu — prosimy o podzielenie się nimi z 
Czytelnikami „Tygodnika". 

OPINIA 
Z A S Ł U Ż O N E G O D Z I A Ł A C Z A 

W i n s z u j ę Redakc j i d o s k o n a ł e g o 
os iągnięc ia , j a k i m by ł n u m e r w y d a n y 
na 14 s ierpnia br. Z n a j d u j ą się w n im 
f o t o g r a f i e i op i sy z uroczystośc i za -

kończen ia o b c h o d ó w „ T y s i ą c l e c i a P o l -
sk i " , z p r z y j ę ć z okaz j i święta n a r o d o -
w e g o w ambasadz ie w Paryżu i w 
konsulatach . W Paryżu , w Lil le , w 
L y o n i e p r z y j m o w a l i serdecznie — j a k 
z a u w a ż y ł e m — ż y c z l i w y c h K r a j o w i 
F r a n c u z ó w i o b y w a t e l i po l sk i ch ze 
starej emigrac j i robotn icze j , tych, k t ó -
rzy w s w y c h ko l on iach to coraz b a r -
dz ie j g inące życ ie po l sk i ch t o w a r z y s t w 
p o d t r z y m u j ą . B y ł e m uc ieszony w i d z ą c 
zd jęc ie ty ch dz ia łaczy z konsu lem M i c -
k i e w i c z e m i j e g o małżonką na p r z y -
j ę c iu 21 l ipca w Paryżu . 

T a k j a k obecn ie , tak b y ł o r ó w n i e ż i 
w czasach m i ę d z y w o j e n n y c h , z tą j e d -
n a k różnicą , że p r z e d w o j e n n i k o n s u l o -
w i e nie b y l i przystępni dla emigrac j i 
robotn icze j , która składała s ię na p o l -
ską masę w e Franc j i . Z w r a c a ł e m na to 
u w a g ę j u ż w ie l e razy, że dzis ie js i k o n -
sulowie , p r z y g o t o w a n i d o s w e j pracy 
w K r a j u , są dla nas nie jakąś n a p u -
szoną władzą , ale przeds tawic i e lami 
państwa o ustro ju l u d o w y m . Nie i s t -
nie je j u ż d a w n y podz ia ł : m y — c i e m -
na masa i konsulaty — elita. Ż y c z y ć 
sobie należy, b y pozosta ło tak nadal i 
aby n ie mie l i rac j i ci, którzy m ó w i ą 
tu i ó w d z i e : „ Z o b a c z y pan, za parę lat 
k o n s u l o w i e będą tak j a k d a w n i e j , p y -
szni i n iedos tępni " . 

P r a g n i e m y , aby i w K r a j u nasi 
p r z y w ó d c y p a ń s t w o w i pozostal i zawsze 
tacy serdeczni i przystępni , j a k to p i -
sze „ T y g o d n i k " . Przedstawic ie l e P o l o -
nii f r a n c u s k i e j byl i t y m bardzo u jęc i . 

Ż y c z y ć sob ie trzeba w k o ń c u , a b y ś -
m y w r e s z c i e m y tutaj , w e Franc j i , 
przestali dz ie l i ć się na r e ż i m o w c ó w i 
n i e p o d l e g ł o ś c i o w c ó w . Przec i eż w n a -
szej w ie lo tys ięczne j masie e m i g r a n c -
kie j n ie m a kapi ta l i s tów, są lep ie j l u b 
m n i e j płatni robotn i cy . 

Bardzo p o d o b a ł o mi się zd jęc ie w y -
c ieczki d o K r a j u g r u p y P o l a k ó w z 
Francj i , którą p r o w a d z i ł j eden ks iądz 
polski . Z n a m go j a k o d o b r e g o Po laka , 
ale b u n t o w a ł on s w e o w i e c z k i na tych , 
którzy zajęl i s tanowisko p o z y t y w n e 
odnośn ie s p r a w k r a j o w y c h i n ie o c e -
niali u j e m n i e j e g o rządu. 

T e g o na jbardz ie j b y m chciał , a b y 
wreszc i e między nami zapanowała t a -
ka j ednomyś lność , j aka uderza z o p i -
s ó w i ze z d j ę ć zamieszczonych w w y -
m i e n i o n y m numerze „ T y g o d n i k a " z 
Paryża. 

Mieczysław PROCH 
Troyes (Aube) 

J A K A JEST P R A W D A ? 

Szanowna Redakcjo! 
B a r d z o przepraszam za z w ł o k ę z p o -

d z i ę k o w a n i e m , które należało się R e -
dakc j i za u p r z e j m e p o i n f o r m o w a n i e 
C z y t e l n i k ó w w y b i e r a j ą c y c h się d o P o l -
ski i z Polski d o Franc j i . 

I n f o r m a c j e takie są potrzébne , b e z 
nich — .powstają n ieporozumienia . 
Niektórzy ludzie p r z e b y w a j ą c y na 
urlopie w y p o c z y n k o w y m w e F r a n c j i , 
u rodz iny , p r a g n ą c y o d w i e d z i ć F r a n -
c ję , nie poznają w ł a ś c i w y c h w a r u n k ó w 
pracy tuła j . M y ś l ą c j edynie o t y m , 
ażeby m ó c s ię w z b o g a c i ć przez t y c h 
ki lka tygodni pobytu , zapominają o 
tym, że przy jecha l i j a k o gośc ie tu ta j 
i są p r z y j m o w a n i przez rodz inę z a d o -
m o w i o n ą w e Franc j i od 40 lat, a m o ż e 
i d łuże j . Rodz ina ła ż y j e życ i em t a -
kim, jakie p r o w a d z i o b y w a t e l f r a n c u -
ski. A l e inne życ ie prowadz i ła ona 
przed k i lkunastoma laty , o b y w a j ą c s ię 
nieraz bez n a j e l e m e n t a r n i e j s z y c h 
p r z y j e m n o ś c i , sk łada jąc grosz d o g r o -
sza, a b y z tymi oszczędnośc iami m ó c 
w y j e c h a ć j a k na j szybc ie j d o K r a j u . 

Zdarza "się, że n iektórzy c z ł o n k o w i e 
rodzin tak iemu gośc i owi z Polski o p o -
wiadają b z d u r y o w ł a s n y m b o g a c t w i e , 
j a k o b y ł a t w o z d o b y t y m . T e w y p a c z o n e 
sądy dezor ientu ją z d r o w y rozsądek 
przybysza . C h c ą c się szybk im s p o s o -
b e m d o r o b i ć , porzuca o n p r a c ę w K r a -
j u i d ą c na ten ł a t w y chleb . 

M a m właśnie przed sobą j e d e n taki 
przykład . Do m i e j s c o w o ś c i , w k t ó r e j 
mieszkam, Gonesse , kuzynka zaprosi ła 
d w i e k o b i e t y z Polski — m a t k ę i c ó r -
kę. Matka p o o w d o w i e n i u p r a c o w a ł a 
w mieśc ie Łodz i , a córka uczęszczała 
do szko ły . Po przy jeźdz ie d o Franc j i 
m ia ły o b i e tu zostać. Jednakże nikt 
nie chce tak o d razu w y s t a w i ć „ k o n -
traktu p r a c y " n o w o p r z y b y ł e j osob ie , 
które d a w a ł o b y j e j p r a w o rozjMDCzęcia 
roboty . Znalaz ł s ię j e d n a k g o s p o d a p , 
u k tó rego p r a c o w a ł a ł a pani zanim 
w y j e c h a ł a d o Polski , k t ó r y zgadzał s ię 
na zatrudnienie je j , ale na takich s a -
m y c h w a r u n k a c h , na j a k i c h p r a c o w a -
ła ona przed w y j a z d e m d o Polski . Ta 
pani j e d n a k o d m ó w i ł a . Nie chc ia ła 
p r a c o w a ć tak j a k przed laty na f o l -
w a r k u i rozczarowana wróc i ła d o P o l -
ski. Będz ie tam p r a c o w a ł a nadal i b ę -
dzie m o g ł a żyć oszczędnie m y ś l ą c o 
tym, że gdzie indz ie j jest lep ie j , gdz ie 
się nie pracu je . 

Sk ładam serdeczne życzenia d la R e -
dakc j i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " da lsze j 
o w o c n e j p r a c y o ś w i a t o w e j w ś r ó d W y -
chodźstwa. 

Stefania U R B A N I A K 
Gonesse (Val d'Oise) 

P O G R Z E B BORA - KOMOROWSKIEGO 
3 'Września na jednym K podlondyńskich cmentarzy zło-

żono do grobu Tadeusza Bora-Komoroiwsidego — gen. 
dywizji. W okresie okupacji, po aresztowaniu |w Warsza-
wie (gen. Grota Roweckiego Bór (był ito jego konspira-
cyjny pseudonim) objął dowództwo Armii Krajowej. 

Zmarły Imiał w diwill śmierci lat 71. Uczestniczył on 
w obu ¡wojnach światowych. Jako oficer kawalerii w la-
tach dwudziestych należał do ekipy hippicznej Polski, 
która zdobyła szereg sukcesów, m.ln. iPuchar Narodów 
w Nicei. Później przez szereg lat był kierownikiem Cen-
trum Wyszkolenia Kawalerii w Grudziądzu. 

Nazwisko Bora łączy sdę ściśle « historią Powstania 
Warszawslciego, on to bowiem wydal rozkaz ,do jego roz-
poczęcia, jak i później, po 63 dniach walki, podpisał akt 
kapitulacji. I w tym czasie, kiedy umowa o kapitulacji 

była w trakcie realizowania, gdy setki tysięcy mieszkań-
ców Warszawy udały się na bezdomną tułaczkę, a żoł-
nierze-powstańcy wraz ze swymi dowódcami do nie-
woli — ku zdumieniu Polaków w Kraju i na emigracji 
rząd emigracyjny w Londynie mianował Bora-Komo-
rowskiego po ustąpieniu Sosnkowskiego naczelnym wo-
dzem wszystkich polsluch sił zbrojnych, jakie miał w 
swej dyspozycji. Idąc do niewoli Bór nie mógł oczy-
wiście objąć dowództwa, ale nominację przyjął. Był to 
niewątpliwie dobry i ofiarny żołnierz, dobry dowódca, 
ale na naczelnego Iwodza kwalifikacji nie posiadał, a co 
gorsza, brak mu było szerszej wyobraźni politycznej 
i umiejętności politycznego przewidywania. 

Po uwolnieniu z niewoli niemieckiej wyjechał do 
Anglii, gdzie Suż pozostał na stałe. Tu należał do ostat-
nich dni swego życia do wykruszającej się czołowej gru-
py nieprzejednanych wobec Kraju polityków emigracyj-
nych, związanych z rządami w Polsce w latach !1S26—1939, 
odpowiedzialnych za katastrofę wrześniową. 



Dzięki technologom i konstruktorom francuskim huta w Malińcu należy do najnowocześniejszych w świecie. Wiele czyn-
ności zautomatyzowano, wymagania stawiane załodze obsługującej niezwykle precyzyjne urządzenia są bardzo wysokie 

F R A N C U S K A M E T O D A 
PECHINEY 

S P Ł Y W A JU2 ALUMINIUM 
W MALIŃCU 

kroczy ła założoną w p r o j e k c i e w i e l -
kość p r o d u k c j i , huta w Skawin ie o k a -
zała się n iewystarcza jąca na p o t r z e b y 
gospodark i po l sk ie j . W 1961 roku r o z -
poczę to w i ę c b u d o w ę n o w e j huty — w 
Mal ińcu ko ło Konina . 

D laczego właśn ie t a m ? P o d s t a w o -
w y m czynnik iem, który z d e c y d o w a ł o 
takie j w łaśn ie lokal izac j i , by ł fakt , że 
właśnie w re j on ie Kon ina o d k r y t o 
o g r o m n e i>okła<ay węg la brunatnego , 
przy k t ó r y c h zaczęto w ó w c z a s b u d o -
w a ć w i e l k i e e l ekt rownie — jedną w 
Konin ie , drugą w A d a m o w i e , trzecią 
w P ą t n o w i e . A trzeba wiedz ieć , że 
p r o d u k c j a a l u m i n i u m pożera o g r o m n e 
ilości energi i e lektryczne j , j a k o że w y -
top d o k o n u j e się metodą e lektro l izy . 

Interesu jące jest , że konińska huta 
b u d o w a n a jest w g l i cenc j i f r a n c u s k i e j 
f inmy „ P e c h i n e y " , o c z y m zresztą o b -
szernie p i sa l i śmy w czasie b u d o w y h u -
ty. Z a p e w n i a ona n a j n o w o c z e ś n i e j s z y 
proces t e chno log i c zny p r o d u k c j i a l u -
min ium. Ostatnio z wanien e lektro l i -
t y cznych M a l i ń c a sp łynę ły p ierwsze 
t ony gl inu i od tąd p r o d u k c j a toczy s ię 
j u ż z w y k ł y m t r y b e m . Za łoga huty l i -
cząca 1000 o s ó b stale rośnie w miarę 
uruchamiania n o w y c h oddz ia łów . 

Na zakończenie mała ciekawostka. Nie 
jest wykluczone, że Polska uniezależni się 
od importu boksytów. Oto dwie niezależne 
od siebie grupy naukowców połskicłi opra-
cowały rewelacyjne na skalę światową me-
tody uzyskiwania tlenku glinowego, a z 
kolei z niego — czystego glinu nie jak to 
się dotycłiczas dzieje z boksytów, lecz ze 
zwykłej gliny. Ponieważ węgiel brunatny 
w rejonie Konina dobywany jest metodą 
odkrywkową, gdyż zalega na bardzo nie-
wielkicłi głębokościach, gliny w tamtych 
stronach nie brakuje. Całe Jej hałdy, sta-
nowiące tzw. nadkład, który zbierają gi-
gantyczne koparki, by dostać się do węgla, 
będą mogły być wykorzystane do produk-
cji cennego, srebrnego metalu. W ten spo-
sób kółko by się zamknęło: węgiel = ener-
gia + surowiec dla huty. 

( w g . ) 

Fragment huty. W głębi widoczny jest wielki pojemnik surowca — na razie 
jeszcze importowanego tlenku glinu, z którego prąd wytrąca czysty metal 

QUEL ELEMENT domine dans la com-
position de l*écorce terrestre. Le fer? 
Le carbone? L'oxygène? Hormis les 

spécialistes, on est étonné d'apprendre que 
c'est... l'aluminium. Le métal blanc porte 
d'ailleurs en polonais le nom de „glin" (de 
glina — argile), étant donné que l'bumble 
argile en contient d'assez importantes quan-
tités, coûteuses cependant à extraire. Le 
principal fournisseur d'aluminium est la 
bauxite, minerai malheureusement absent 
en Pologne qui récemment encore n'était 
donc pas pays producteur. Basant sur 
de la bauxite importée, une première 
usine d'aluminium fut construite à Skawi-
na, près de Cracovie. Mais bien vite, sa 
production se révè la insuffisante. En 1961, 
un nouveau chantier fut donc ouvert à Ma-
liniec près de Konin où était déjà implantée 
une centrale électrique géante, chose impor-
tante puisque la fabrication de l'aluminium 
consomme énormément de courant. L'usine 
de Maliniec est construite sur licence Pé-
chiney et une bonne part des équipements 
ont été fournis par la France. Notons en 
passant que les chercheurs polonais tra-
vaillent maintenant à faire passer au stade 
industriel leur sensationnels procédés per-
mettant d'obtenir l'aluminium à partir de 
l'argile qui abonde aux environt de Konin. 

Niektóre czynności są niebezpieczne 
dla zdrowia, toteż robotnicy pracują 
w specjalnej odzieży oclironnej 

PR Z E C I Ę T N Y z jadacz chleba z a p y -
tany, jak iego p ierwiastka jest n a j -
w i ę c e j w skorupie z iemskie j , b y ł -

b y w nie lada k łopoc ie . T l enu? Że laza? 
W ę g l a ? Otóż nic z t y c h rzeczy . B e z -
sprzeczny p r y m wiedz ie a lumin ium. 
N i e p r z y p a d k o w o w j ę z y k u po l sk im 
metal ten n a z y w a n y jest g l inem. Oto 
g ł ó w n y m „ n o s i c i e l e m " b ia łego meta lu 
jes t zwykła , p o c z c i w a glina. 

R z e c z „ t y l k o " w tyro, j a k z nie j w y -
d o b y ć ten metal , k tóry nie b e z kozery 
u w a ż a n y jest za meta l przyszłośc i , i w 
gospodarce ludzkie j z a j m u j e coraz p o -
cześnie jsze mie j s ce . 

Po lska do n iedawna nie p r o d u k o w a -
ła a lumin ium. A l e też nie posiadała 
ona i nie pos iada w dalszym c i ą g u złóż 
surowca , z w a n e g o boksytami , z a w i e -
r a j ą c e g o na jprostsze związki gl inu, z 
k t ó r y c h m o ż n a w y t a p i a ć czysty metal . 
P o t r z e b y gospodarcze okaza ły się 
wszakże si lniejsze i w oparc iu o d o s t a -
w y surowca z zagranicy w y b u d o w a n o 
w S k a w i n i e pod K r a k o w e m niemałą 
hutę a luminium. 

Choc iaż r o z b u d o w y w a n a i stale m o -
dern i zowana , i choc iaż znacznie p r z e -

Nowoczesny budynek administracyjny mieści także niezwykle ważne dla 
funkcjonowania i rozwoju huty kcmiórki naukowo-badawcze, laboratoria itp. 

Jednym z przejawów nowoczesności jest fakt, iż projektanci wiele urządzeń 
pomieścili na wolnym powietrzu, dzięki czemu zaoszczędzono wiele pieniędzy 



Tego typu samoloty, bombowce nurkowe Ju-87, bombardowały Westerplatte w drugim dniu walki 
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noc , obie strony p o d s u m o w u j ą w y n i k i bo ju . 
W s p e c j a l n y m m e l d u n k u dla O K W , czyli n a -

cze lnego d o w ó d z t w a weł irmacl i tu , z g r u p o w a n i e 
armii „ P ó ł n o c " d o w o d z o n e przez genera ła v o n 
K l u g e m e l d u j e : „ W Gdańsku nie zdobyto jeszcze 
Westerplatte, własne straty 80 ludzi. Natarcie ma 
być powtórzone jutro..." 

P o s tronie po lsk ie j idzie s z y f r o w y m e l d u n e k o s y -
tuac j i , o odparc iu a taków, o stratacłi — czterecł i 
zabi tych, czterech rannych , rozbite działo. Nastró j 
b a r d z o dobry . Sierżant Rasińiski, radiote legraf is ta 
i szy frant odbiera w i a d o m o ś c i z G d y n i — niestety 
d o ś ć o g ó l n i k o w e : toczą s ię zacięte ¡walki w z d ł u ż 
ca łe j granicy , cały teren k r a j u podlega b o m b a r d o -
w a n i o m lotn iczym. B o m b a r d o w a n e jest także w y -
brzeże. W s z y f r ó w c e nie m a s łowa o nade jśc iu p o -
m o c y dla Westerplatte . 

Była godz ina 21.00, gdy sierżant Gawl i ck i , d o w o -
dzący p lacówką „ E l e k t r o w n i a " , po łożoną n ieda leko 
basenu a m u n i c y j n e g o , otrzjnmał w e z w a n i e do sta-
virienia s ię w koszarach. P l a c ó w k a „ E l e k t r o w n i a " 
d o b r z e zapisała s ię t e g o dnia. W y t r z y m a w s z y n a -
w a l ę ar ty lery j ską , z k t ó r e j dosta ło się j e j z rac j i 
b l iskośc i działa kaprala G r a b o w s k i e g o , udaremni ła 
p r ó b ę w d a r c i a s ię gdańsk ie j po l i c j i z k ierunku m o -
że nie tak g r o ź n e g o j a k gardzie l l ądowa , ale też 
dla o b r o n y istotnego. Po l i c janc i gdańscy , w sile 
m n i e j w i ę c e j p lutonu, p r ó b o w a l i p r z e d r z e ć się w 
stronę w a r t o w n i n u m e r 4 kapra la G o r y l a i p la -
c ó w k i kaprala Ohrula w y s t a w i o n e j przez w a r t o w -
nię na p o z y c j a c h o twartych . G d a ń s c y po l i c janc i — 
, , s c h u p o w c y " — powi tan i zostali n i e spodz i ewanymi 
ser iami z lekk iego karab inu m a s z y n o w e g o i z m u -
szeni d o w y c o f a n i a . G d y s ierżant Gawl i ck i zam e l -
d o w a ł s ię u kapitana D ą b r o w s k i e g o , usłyszał s ło -
w a , które go w p ierwsze j chwi l i t r o c h ę zaskoczy ły : 
w o b e c nadchodzen ia n o c y trzeba b y ł o rozkręc i ć 
tor k o l e j o w y p r z e c h o d z ą c y przez teren polski . 
N i e m c y przec ież m o g l i p c h n ą ć tędy pancerną d r e -
zynę lub nawet w iększy skład o p a n c e r z o n y i na le -
żało się z g ó r y p r z e d taką próbą zabezpieczyć . 
C h o r ą ż y S z e w c z u k w y s u w a ł nawet p r o p o z y c j ę , a b y 
tor w y s a d z i ć lUb zniszczyć ziwrotnicę — j e d n o i d r u -
gie b y ł o j ednak t rudno w y k o n a ć . Pozos tawa ło s p r ó -
b o w a ć rozkręcenia toru. 

D o s ierżanta G a w l i c k l e g o do łączy ł na ochotnika 
kapral r e z e r w y Eugeniusz Jażdż, skomple towa l i 
w m a g a z y n i e po t rzebne narzędzia i ruszyli w s t ro -
n ę w a r t o w n i n u m e r 5 p l u t o n o w e g o Petzelta p o ł o -
ż o n e j k o ł o toru k o l e j o w e g o , o 175 m e t r ó w na l e w o 

*) Por. w nr 35. <z 28.VIII.1966) ..Tygodnika Polskiego", 
z tego cyklu: „GDAŃSKI SIERPIEŃ", w nr 36 (z 4.IX.66) 
..NA WIŚLANEJ TARCZY", i w nr 37 (z 11.IX.) ,,OBRO-
NA". 

o d w a r t o w n i n u m e r 1. Petzelt , j ak to Petzelt , p o -
wi ta ł ich z radością t y m bardz ie j u s p r a w i e d l i w i o -
ną, że tor k o l e j o w y t rochę g o niepokoi ł . „ Z a c i e -
ka j c i e — powiedz ia ł — dam wam zadatek, żebyś-
cie tylko wykonali dobrą robotę, bo gdy niemiasz-
ki wjadą jaką pancerką, to ja leżę pierwszy". G a -
wl i ck i i Jażdż otrzymal i p o szklaneczce gdańsk ie -
go l ikieru i pob ł ogos ławien i na d r o g ę przez świetnie 
jak z w y k l e z a g o s p o d a r o w a n e g o Petzel ta ruszyli na 
n o cn e i t r o c h ę straszne przedpo le . W n o c y przec ież 
nie w i a d o m o b y ł o w łaśc iw ie , w k t ó r y m m i e j s c u 
s p o d z i e w a ć się N i e m c ó w . 

Gawlicki i Jażdż posuwali się naprzód, czołgali się ro-
wem, w którym pełno było pokrzyw, i gdyby nie „znie-
czulenie", które zastosował wobec nieb Petzelt, krzy-
czeliby pewnie z bólu, od oparzeń. Gdy dotarli dosta-
tecznie daleko, zostawili swe karabiny w rowie — gdzieś 
od strony wartowni numer 2 dobiegały salwy ognia 
maszynowego. Jak nikt cbyba inny, pragnęli w tej chwili 
spokoju i życzyli Niemcom jak najlepszego snu... 

Ł a t w a sprawa (powiedzieć : „ r o z k r ę c i m y t or " , 
ale trudnie jsza w y k o n a ć , zwłaszcza p o d o k i e m 
nieprzy jac ie la . P r ó b o w a l i leżąc — nie szło im. P r ó -
b o w a l i k lę cząc — też nie szło. Nałoży l i w i ę c 
przedłużenia na klucz i s to jąc p o n o w i l i próbę . 
D o p i e r o teraz nakrętki zaczę ły puszczać , a le — 
o zgrozo — z takim piszczeniem, że w każde j c h w i -
li n i eprzy jac i e l m ó g ł usłyszeć , t y m bardz ie j że 
nawet lekkie dotknięc ie k luczem w y d a w a ł o n ie -
bezp i e czny odgłos . Wreszc i e wszys tk ie ś ruby z o -
stały odkręcone , łupki od jęte . Szyna została p r z e -
sunięta o m n i e j w i ę c e j 20 c e n t y m e t r ó w . 

T o w y s t a r c z y , żeby w y k o l e i ć każdy p o j a z d k o l e -
j o w y , a już na p e w n o nawet s a m poc iąg pancerny. . . 

Noc, pierwsza noc wojny, przebiegła względnie spokoj-
nie, jeśli nie liczyć działalności patroli niemieckich, z mo-
rza oświetlają teren Westerplatte okręty, raz po raz 
srebrne oko reflektora kładzie swoje spojrzenie na piasz-
czystym półwyspie, spowijając go w świetle niesamo-
witym i groźnym. Tam gdzie było to możliwe dostar-
czano na placówki i wartownie wodę, 'suchary i kon-
serwy. 

Około czwartej nad ranem plutonowy Buder wyjrzał 
oknem w stronę morza — niebo jaśniało lekko na wscho-
dzie, gwiazdy bladły. Rozpoczynał się drugi dzień wojny. 

PI L O C I 4 E S K A D R Y 186 d y w i z j o n u l u f t w a f f e 
ć w i c z ą c y od r o k u 1938 l ą d o w a n i a na krótk i ch 
pasach s tar towych , by l i święc ie przekonani , że 

los s w ó j zwiążą z l o t n i s k o w c e m „ G r a f Z e p p e l i n " , 
k t ó r e g o w i e l k i kad łub rodzi ł się w łaśn ie w stoczni 
„Deuts che W e r k e " w Kiloni i . Ich sztuka o p a n o w a -
nia p o w i e t r z n e g o rzemios ła i rzucania b o m b n a -
stawiona by ła na b o m b a r d o w a n i e c e l ó w m a ły ch , 
p u n k t o w y c h . D y s k u t u j ą c n ieraz z m a r y n a r z a m i 
przysięgal i , że swo imi 5 0 0 - k i l o g r a m o w y m i b o m b a -
mi r z u c a n y m i z lotu n u r k o w e g o potraf ią puśc ić 
na dno każdy k r ą ż o w n i k , nie m ó w i ą c o takich d r o -
b iazgach, jak niszczyc ie le czy t ra ł owce . B o też z w o l -
na nabieral i poczuc ia n i e o g r a n i c z o n e j potęgi , g d y 

patrzyl i na s w o j e garbate samolo ty Ju-87, od s ł o w a 
, , s t u r z k a m p f f u g z e u g " z w a n e j u ż „ s tukasami" . N a z -
w a by ła krótka , t r o chę t a j e m n i c z a i groźna. M a l a -
rze związani z l u f t w a f f e p o e t y z o w a l i na płótnie 
kształt t y c h samo lo tów , d o p r a w i a j ą c i m do a e r o -
d y n a m i c z n y c h osłon na k o ł a c h r o d z a j s z p o n ó w czy 
pazurćiw — z y s k i w a ł y przez to w y g l ą d o r ł ó w czy 
jastrzębi . Jastrzębie o w e , spada jąc na swą z d o b y c z 
(czego m a l a r z e uwieczn i ć nie mogl i ) , w y d a w a ł y 
p r z e j m u j ą c y r y k n i c z y m żądne k r w i drapieżnik i : 
t o h a m u l c e powie t r zne w ł ą c z a n e w ostatnie j faz ie 
n u r k o w a n i a d a w a ł y ten e fekt g łośny, s traszny 
i p r z e n i k a j ą c y grozą . G d y b y nie one — skrzyd ła 
p o u r y w a ł y b y s ię s t u k a s o m od k a d ł u b ó w , p o d n a p o -
r e m m a s y powie t rzne j . Młodz i lotnicy , prze jęc i 
ideologią n a r o d o w o - s o c j a l i s t y c z n ą , perspektywą 
w ł a s n e j w ie lkośc i , w i d z ą c y w nie j przyszłość , czuli 
się w jakiś s p o s ó b dumni z przynależnośc i do 
eskadry d y s p o n u j ą c e j tak n o w o c z e s n y m sprzętem. 
„ O r ł y III R z e s z y " n ie zawiodą j e j n igdy , z w ł a s z -
cza g d y odnos i ona coraz n o w e sukcesy w ł a ś c i w i e 
bez iwalki i g d y przys tępu je do uregu lowania s p o r -
n y c h s p r a w z P o l a k a m i , k t ó r z y w b i j a l i nóż w p l e -
cy N i e m c o m w osiemnastj^m roku , o d b i e r a j ą c i m 
w s c h o d n i e p r o w i n c j e zdobyte n i e m i e c k i m m i e c z e m 
i pracą . T a k i ch u c z o n o i w i e r z y l i w to, c zego i ch 
uczono. 

Nadszedł rok 1939, wojna była już za pasem, a dowód-
ca eskadry, stary lotnik transatlantycki l.ufthansy, jakoś 
przestał mówić o ,,Graf Zeppelinie". 

W ostatnich dniach sierpnia pożegnali swoje lotnisko 
w bazie marynarki wojennej w Kilonii-Holtenau i wzię-
li ponad morzem kurs na wschód. Lecieli nad Bałty-
kiem, gdzie tyle razy ćwiczyli wespół z okrętami, a zwła-
szcza z okrętem-celem Hessen, nauczyli się doskonale 
rozróżniać te ledwo widoczne na powierzchni morza nie-
wielkie wąskie wrzeciona, które są okrętami wojennymi, 
nauczyli się wybierać najtłustszą zdobycz spośród kon-
woju statków handlowych, stali się fachowcami od roz-
poznania i gwałtownego celnego uderzenia. 

Lotnisko w Piławie nie było wielkie. Samo równie nie-
wielkie miasteczko było już zaciemniane, według wszel-
kiego prawdopodobieństwa od rozpoczęcia konfliktu 
dzieliły ich godziny. 

S z a r y m r a n k i e m 1 września szli w p o w i e t r z e 
z r y k i e m m o t o r ó w , z b ł y s k a n i e m jeszcze świate ł 
p o z y c y j n y c h i w w i e r c a l i się w powietrzną p r z e -
strzeń. G d y 2 wrześn ia w s p o m i n a l i ten p i e rwszy 
dzień w o j n y , pamięta l i w y k w i t a j ą c e o b ł o c z k i po c i s -
k ó w przec iwlo tn i czych , n u r k o w a n i e , w czasie k t ó -
r e g o k r e w s t o p n i o w o o d p ł y w a z g ł o w y , własną 
b lednącą t w a r z w m a ł y m lusterku p r z y c z e p i o n y m 
d o r a m y kab iny , z iemię lub m o r z e rosnące w oczach 
śmierte lnie b l i sko i wreszc ie to uczuc ie odprężenia, 
p o w r o t u d o życia , skoro junkers w y p r o w a d z o n y 
wreszc i e z n u r k o w a n i a w c h o d z i ł na dźwigar p o -
w i e t r z n y i szed ł w stronę s łońca , a w dole r o z r y -
w a ł y s ię bomby. . . 

Było kilka minut po godzinie piątej, gdy startowali na 
kolejne zadania. Znów startowi w furażerkach dawali 
znak chorągiewką, znów chrobotał w słuchawkach głos 
dowódcy eskadry. Nabierali jeden po drugim pułapu, for-
mowali się w szyK i mknęli na zachód, tym razem w 
stronę miasta, o które zaczęła się ich wojna. Szli wy-
soko, na kilku tysiącach metrów, i na tej wysokości 
przechodzili nad niepowtarzalnie pięknym miastem, któ-
re ongi niepowtarzalnie wielki Zakon zdobył dla Niem-
ców. 

Przeszl i nad Gdańsk iem, zrobi l i zwro t w p r a w o 
i poczęl i s chodz i ć w dół. Mignę ła p o d n im owa lna 
j a k b y w y s p a Hoton otoczona z d w ó c h stron k a n a -
łem portowjrm, p o t e m sy lweta w i e l k i e g o okrętu ¡wo-
j e n n e g o , p o j e d y n c z y już k a n a ł p o r t o w y w r a z 
z os t rym zakrętem j a k b y w kształc ie ko lana , sze -
roka tarcza s z a r o c z a m e g o m o r z a c iągnąca się do 
horyzontu i długi , z w ę ż o n y u nasady p ó ł w y s e p 
p r z y p o m i n a j ą c y ogromną rybę . N ie b y ł o zresztą 
czasu na l i terackie przenośnie . D o w ó d c a nachyl i ł 
n iaszynę n o s e m w stronę te j w ie lk i e j l ą d o w e j ryby . 
„Wir greifen an" — „Atakujemy". Jeden za dru-
g im, n i c z y m p r a w d z i w e jastrzębie z p o d k u l o n y m i 
łapami p o d w o z i , spadal i w dół, ku te j ziemi po ł o -
żone j m i ę d z y m o r z e m i p o r t o w y m kanałem. Z iemia 
nabiera ła wymiernego , kształtu, krysta l i zowały się 
b u d y n k i i ma łe b lok i ¡wartowni, na c e l o w n i k a c h 
b o m b o w y c h w i d o c z n e b y ł y już bunkry. . . 

GDY O G N I O M I S T R Z P i o t r o w s k i usłyszał zb l i -
ż a j ą c y isię w a r k o t s a m o l o t ó w , p i e rwsza j e g o 
m y ś l do tyczy ła z bro j own i . Z n a j d o w a ł y się tam 

poc iski ar ty lery j sk ie , bezużyteczne teraz po r o z -
b ic iu działa, oraz poc iski do moźdz ie rzy . Z b r o j o w -
nię oddz ie la ły od świata z e w n ę t r z n e g o d w i e pary 
drzwi , chodz i ło teraz o z a r y g l o w a n i e ty ch z e w n ę t r z -
nych , m a s y w n y c h , d ę b o w y c h . Nie ty le z p r z y c z y n y 
pośpiechu, ile z p o w o d u k locka drewnianego , k tóry 
dostał s ię m i ę d z y d w i e ich p o ł o w y , arzwi n ie 
chciały s ię d o m k n ą ć . G d y ogn iomis t rz P i o t r o w s k i 
schyl i ł się, a b y go usunąć, o drzwi uderzy ły p o -
ciski z broni p o k ł a d o w e j samolotu . U d a j e m u się 
jedinak w k o ń c u odgrodz i ć z b r o j o w n i ę od piekła, 
które rozpę tu je s ię na zewnątrz , ryg lu j e żelazne 
drzwi h e r m e t y c z n e oddz ie la jące z b r o j o w n i ę od 
dolne j k o n d y g n a c j i g m a c h u k o s z a r o w e g o , przebiega 
przez salę j ada lną ; j u ż bi ją b o m b y , od łamki , w p a -
dają na salę, gdzie leżą ranni z p o p r z e d n i e g o dnia. 
Od łamki traf ia ją śmiertelnie c iężko r a n n e g o żo łn ie -
rza ( n a j p r a w d o p o d o b n i e j st. sierż. Z iembę . ) P i o -
t rowski w p a d a d o podz i emi , gdzie o b o k kab iny b o -
j o w e j , czyli ¡wartowni n u m e r 6, w d w ó c h n i e w i e l -
kich i>omieszczeniach z g r u p o w a ł a się załoga koszar. 
B u d y n e k j a k b y chodzi ł , d r ż y f ebryczn ie , wreszc i e 
o t r z y m u j e dwa potężne ciosy. Jeden p o drugim. W y -
da je się, że t o już koniec. . . 

Na w a r t o w n i n u m e r 2 nad kana łem p o r t o w y m 
na odgłos nalotu d o w ó d c a da je r ozkaz zejścia do 
dolnej , p o d z i e m n e j k o n d y g n a c j i . W o k ó ł w i d a ć d y -
m y , pędzone n i e w i d o c z n ą silą gałęzie i całe drze -
wa . B o m b a , która uderza o 5 m e t r ó w o d w a r t o w n i , 
odrzuca kapra la D o m o n i a od stanowiska o b s e r w a -
c y j n e g o . Ma wrażen ie , że obla ł g o ktoś u k r o p e m . 



Idzie ku d o w ó d c y , kapra lowi Grudzińskiemu. . . Ktoś 
leży na b e t o n o w e j p o d ł o d z e : „Kto to?". „To ja, pa-
nie kapralu, zabiło mnie" s łyszy iw odpowiedz i . D o -
moń , m i m o całe j grozy , śmie j e s ię : „Jak. cią zabiło, 
kiedy do mnie mówisz? — m ó w i d o kaprala B a r a ń -
skiego , b o to j e g o głos rozpozna je . P ó ł n o c n a ściana 
k o m o r y a m u n i c y j n e j p o p ę k a ł a j a k stare lustro. A l e 
w a r t o w n i a stoi... 

Na w a r t o w n i n u m e r 1, którą opuśc i l i śmy n ie -
d a w n o przy opisie n i emieck iego sz turmu, w y b u c h 
b o m b y powa l i ł p l u t o n o w e g o Budera w korytarzu , 
g d y za łożywszy h e ł m chc ia ł z o b a c z y ć c o się dz ie je 
na zewnątrz . B r a k u j e d w ó c h żo łnierzy — podczas 
b o m b a r d o w a n i a uc iekają z w a r t o w n i ogarnięc i 
przerażen iem przed tym, co m o ż e ich czekać w t y m 
n iewie lk im zamknięt jTn pomieszczen iu ; chcą iwyjść 
n a p r z e c i w śmierc i na o twarte j , n i eogran i czone j n i -
c z y m przestrzeni . O b a j zresztą późnie j p o w r ó c ą 
i będą w a l c z y ć dzielnie dale j . 

K a p r a l Szamlewsk i , k tóry ze s w o j e j p l a c ó w k i na 
w a l e a m u n i c y j n y m w y c o f a ł s ię na p l a c ó w k ę „ F o r t " , 
w drug im dniu wa lk i o t r zymał te le fon od p l u t o -
n o w e g o Petzelta z w a r t o w n i n u m e r 5. Petzel t , ż o ł -
nierz n iezmiern ie ż y w e g o umys łu i c i e k a w y w s z y s t -
kiego , pros i ł go, b y p r z y b y ł ze z d o b y c z n y m n ie -
m i e c k i m a u t o m a t e m i k a r a b i n e m s n a j p e r s k i m o p a -
t r z o n y m lunetą. „Edek — poiwiedział do S z a m l e w -
sfciego — do mnie jest tylko parą metrów, a teraz 
jest spokój, wpadnij i pokaż, jaką broń ma nasz 
przeciwnik". N i e m i n ę ł o p a r ę minut , a S z a m l e w -
ski j u ż b y ł u Petzelta. Ten c m o k n ą ł nad z d o -
b y t y m automatem, g ładz i ł g o i g o t ó w b y ł 
g o w y p r ó b o w a ć przez okno . W k o ń c u w y -
c iągną ł bute lkę „ G o l d w a s s e r a " , t r a d y c y j n e j 
gdańsk ie j w ó d k i , w które j p ł y w a ł y c ieniuteńkie 
płatki złota. M ó w i o n o , że ze starej carskie j p i ę c i o -
r u b l ó w k i m o ż n a b y ł o takie j z łote j b ibułk i z rob i ć 
tyle, że da łoby się nią o w i n ą ć jeźdźca z kon iem. 
Właśn ie Szamlewiski zb iera ł się d o p o w r o t u na 
p l a c ó w k ę „ F o r t " , g d y ktoś k r z y k n ą ł „Samolot leci 
nad drzewami!" R ó w n o c z e ś n i e zgłos i ł s ię przez te -
le fon p l u t o n o w y iBuder, k t ó r y o p o w i a d a ł o p r z e -
b iegu n iemieck i ch natarć na s w o i m odc inku. R o z -
m o w a urwała s ię dość nagle, b o z n ó w przyszed ł 
sygna ł o p o j a w i e n i u się samolo tu . P o w s t a ł spór , 
jakie w k o ń o u znaki r o z p o z n a w c z e m a ten s a m o -
lot na skrzyd łach , c o w k r ó t c e s ię w y j a ś n i ł o , g d y 
z j e g o kadłuba posypa ły s ię pociski. . . ' 

Teraz przyszła cała fa la samolo tów . Westerp la t -
te p o c z ę ł o ko łysać s ię n i c z y m okręt na morzu . 
S z k w a ł y p o d m u c h ó w uderzały z coraz .większą s i -
łą. B o m b y pada ły w oko l i cy koszar. „Wszyscy na 
dół!" — k r z y c z y Petzelt . L e d w i e paru skoczy ł o 
w ł a z e m w dół , g d y na w a r t o w n i ę spada W I E L K I 
PŁOMIEŃ. 500 -k i l ogramowa b o m b a traf ia w w a r -
townię , zwala s trop , razi ogn iem i od łamkami , 
pali i zabi ja . „Kilku jeszcze było koło włazu, gdy 
nastąpił huk i trzask — p o w i e późn ie j kapra l 
Szamlewsk i . — 2DaXej nie wiedziatem co się stało. 
Straciłem przytomność. JaJc <itu.go tak leżałem., nie 
wiem. Gdy otworzyłem oczy i spojrzałem dokoła, 
leżałem na plecach, a nogi miałem przywalone ka-
wałkiem muru. Próbowałem je wyciągnąć, lecz 
bezskutecznie. Odczułem silny ból głowy. Nie wie-
działem gdzie się znajduję. Nastąpiła zupełna 
ciemność. Prawdopodobnie drugi raz straciłem 
przytomność. Gdy ją ponownie odzyskałem, po-
wietrze już było bez dymu, lecz pełne kurzu. 
W pierwszej chwili ujrzałem wiszącego żołnierza, 
który miał głowę ściśniętą pomiędzy zwałami 
muru: tryskała z niej krew... Nie mogłem sobie 
uświadomić, czy to już koniec z całym Wester-
platte, czy to tylko sen... Przypomniałem sobie, że 
miałem przy sobie automat, szuJcałem go, lecz na-
daremnie. Namacalem natomiast jakiś potrzaska-
ny karabin. Pomyślałem, że już koniec ze wszyst-
kim; panowała śmiertelna cisza. Nie widziałem 
żadnego wyjścia. Chciałem się zastrzelić..." 

Sierżant Deik, który dotarł do strzaskanej , d y -
m i ą c e j w a r t o w n i , u jrzał tu t y l k o gruzy , d y m 
i ogień. Na w i d o k k o l e g ó w , którzy przedosta ją się 
do z a w a l o n e g o wnętrza , k t o ś podnos i karabin 
i mierzy. . . Myśl i , że to Niemcy . 

W w a r t o w n i n u m e r 5 zg inę ło ośmiu ludzi, na 
czele z d o w ó d c ą , p lutonowjTn A d o l f e m Petze l tem, 
d o b r y m , odważnjrm żo łn ierzem i P o l a k i e m , c z ł o -
w i e k i e m k o c h a j ą c y m życ ie i u m i e j ą c y m j e cenić . 

Gdy upadły ostatnie bomby burzące i zapalające, 
a jastrzębie-stukasy odleciały wreszcie w stronę Piławy 
po godzinnym prawie nalocie, Westerplatte sprawiało 
wrażenie krajobrazu księżycowego. Leje, kratery, wy-
kroty, kikuty drzew, wypalona ziemia, koszary dwukrot-
nie przebite bombami i obramowane wybuchami. Według 
wszelkich prawideł taktyki teraz właśnie powinno ru-
szyć natarcie niemieckie! 

szar z o t w a r t y c h p o z y c j i — do okien ; n a w i ą z a ć 
łączność z w a r t o w n i a m i ! Nie ma łącznośc i — k a -
b le z e r w a n e ! Trzeba spalić akta ta jne i s zy f ry . 
Ostatnia depesza nadana s z y f r e m b r z m i : „Zosta-
liśmy zbombardowani — wszystko spalone". 

I staje się to , co w y d a w a ł o s ię n i e m o ż l i w e : 
N i e m c y w t y m czasie tak dla o b r o n y s t rasznym 
i t r u d n y m nie nadchodzą . I ch p iechota dostała 
w c z o r a j straszną lekc ję , m o ż e obawia ją s ię zami -
n o w a n i a terenu, m o ż e w te j n i emieck i e j p r e c y z y j -
nie dz ia ła jące j mach in i e b o j o w e j w y s z c z e r b i ł s ię 
jakiś trybik.. . mater ia lny lub m o r a l n y . P o w o l i 
nadchodz i d o b r o c z y n n y zmrok . Te le fon iśc i ciągną 
z koszar kable d o poszczegó lnych w a r t o w n i , p lu -
t o n o w y Baran na czele g r u p y żo łn ierzy w y b i e g a 
w r e j o n toru k o l e j o w e g o , a b y z a m k n ą ć lukę w y -
tworzoną p o zniszczeniu w a r t o w n i n u m e r 5. N a -
stępnego dnia uda się też w ten r e j o n p l u t o n o w y 
Bieniasz z c e k a e m e m , a późnie j kapra l N o w i k . 

I g d y w i e c z o r e m rusza n i e m i e c k i e uderzenie 
r o z p o z n a w c z e , Westerp lat te b łyszczy ogn iem w y l o -
t o w y m w ki lkunastu punktach . 

N i e m i e c k a p iechota straci ła s w ó j w ie lk i m o -
ment.. . 

TRWANIE 
„Czułem się jak na gigantycznej tarczy, do któ-

rej biją ze wszystkich stron" — powiedz ia ł mi n ie -
ż y j ą c y już dziś k o m a n d o r , a podczas b o j u na 
Westerp lat te kapitan — Franc iszek D ą b r o w s k i , za -
stępca d o w ó d c y o b r o n y . Ten m a ł y skrawek lądu 
w r z y n a j ą c y s ię w m o r z e b y ł istotnie r o d z a j e m tar -
czy s trze leckie j , d o które j s trze lano dzień i noc 
z na jprzeróżn ie j s zych broni . Bater ie artyleri i p o l o -
w e j , c iężkie moźdz ierze , artyler ia m o r s k a , broń 
p ie choty — ciężka i lekka, d a w a ł y n i c z y m orkiestra 
s w ó j w ie lk i koncert . K o n c e r t śmierci . 

Działania obronne , które przez ca ły czas p r o w a -
dzi załoga Westerplat te , m n i e j dają okaz j i do 
prze jawienia e f e k t o w n e g o m ę s t w a niż na p r z y k ł a d 
szturm n ieprzy jac i e l sk i e j pozyc j i , nie tą miarą 
w i ę c należy c zyny o b r o ń c ó w Westerp lat te ocen iać . 
Tuta j samo poruszanie s ię po nieustannie o b s e r -
w o w a n y m przez w r o g a terenie w y m a g a ł o w i e l k i e j 
o d w a g i , a cóż d o p i e r o w i e l o d n i o w a w a l k a na silnie 
os t rze l iwanych s tanowiskach p o l o w y c h . Tuta j 
p r a w d z i w y m b o h a t e r s t w e m b y ł o t r w a n i e , u p o r -
c z y w e , s t a ł e d z i a ł a n i e , n ie z ryw, nie b ł y s k a -
wica p o j e d y n c z e g o czynu, ale geniusz uporu , k t ó -
r ego nieraz brak P o l a k o m , zgodnie ze ś w i a d e c t w a -
mi ś r e d n i o w i e c z n y c h i wspó łczesnyc ł l kronikarzy . 
T y l k o g ł ę b o k o o d c z u w a n a j a k o s p r a w i e d l i w a w o j n a 
obronna umoż l iwia takie p o s t a w y i czyny . 

Po dwóch dniach walki główna linia obrony Wester-
platte kształtuje się na linii — wartownia numer 1 (plu-
tonowy Buder i chorąży Gryczman), placówka „Tor Ko-
lejowy" (plut. Bieniasz z cekaemem) — placówka kapra-
la Nowika — placówka „Fort" (mat. Rygielski). Niemcy 
nie posuwają się zbyt daleko w głąb terenu, trzymają 
się w odległości co najmniej 200—250 metrów od polskich 
punktów oporu, i z tej linii atakują wykorzystując nie-
równości terenowe, obwałowania schronów amunicyjnych 
położonych przy torze kolejowym, najdalej zapuszczają 
się plażą i próbują podchodzić samym brzegiem morza, 
chroniąc się przed obserwacją placówki „Fort" za fa-
listą blachą. 

Wieśc i , które nadchodzą z kra ju , są tragiczne, 
wstrząsa jące . Mie j s cowośc i , które zna się od dz iec -
ka, lub miasta, z k t ó r y c h jest się d u m n y m , wsie , 
gdz ie mieszkają rodziny , stoją w ogniu w a l k i lub 
zostały zagarnięte przez w r o g a . T r u d n o to sobie 
w y o b r a z i ć m ł o d e m u czyte ln ikowi , k t ó r y w o j n ę zna 
z o p i s ó w l i terackich lub z o p o w i a d a ń r o d z i c ó w , 
t rudno w y o b r a z i ć sob ie znaczenie s ł ó w tak n ie -
p r a w d o p o d o b n y c h jak „Bydgoszcz padła", „Kraków 
otoczony", „Cofamy się". Starsze ż y j ą c e dziś p o k o -
lenie s łysza ło t o w s z y s t k o na w ł a s n e uszy, o w e 
m a g i c z n e zdania w y p o w i a d a n e s z y f r e m przez ra -
dio : „Brat Roman wzywa Iszarego", „Brat Roman 
wzywa Iszarego". „Nadchodzi... Przeszedł", „Nad-
chodzi... Przeszedł". Magia w o j e n n e g o p o r o z u m i e -
w a n i a się kryła nie w i a d o m o c o — wieśc i dobre czy 
tragiczne. W y c z u w a ł o s ię j ednak w tych s z y f r o -
w a n y c h w i a d o m o ś c i a c h dramat pośp ie chu i n i e m o -
cy. Ktoś gdzieś tam w a l c z y ł o t o c z o n y przez w r o g a , 
w łaśn ie g iną ł pu łk p o d lo tn i czym b o m b a r d o w a -
niem, ludzie na kon iach musiel i w a l c z y ć p r z e c i w 

Jedna z wartcwnl polskich po nalocie niemieckim 

ludz iom w pancerzu. S łabo rozwinięty g o s p o d a r c z o 
kra j , o przestarzałe j j ak na europe j sk ie w a r u n k i 
s trukturze po l i tyczne j i spo ł e czne j m i e r z y ł się 
z p i e r w s z y m w ó w c z a s p r z e m y s ł o w y m m o c a r s t w e m 
Europy , z żo łn ierzem w y p o s a ż o n y m w e wszystko , 
co ten wie lk i p rzemys ł n iemieck i m ó g ł dać, p o -
c z ą w s z y od n a j n o w o c z e ś n i e j s z y c h samo lo tów , dział, 
c z o ł g ó w i o k r ę t ó w po arcyszybką , s zy jącą n i c z y m 
maszyna broń automatyczną . Z pewnośc ią nadra -
b ia l i śmy dzielnością, z d e c y d o w a n y m dążen iem do 
ręcznego bo jn , do starć z bliska, ale nie zawsze 
na to sytuac ja pozwala ła . 

NOC z drug iego na trzec i ego wrześn ia u p ł y -
w a ł a p l a c ó w c e „ F o r t " na p o j e d y n k a c h o g n i o -
w y c h z patro lami n ieprzy jac ie la . Trzeba b y ł o 

uważać i k r y ć się, g d y r e f l e k t o r y n iemieck i ch o k r ę -
t ó w s t o j ą c y c h na m o r z u o b e j m o w a ł y p l a c ó w k ę 
s w o i m jasnjrm świe t lnym snopem. Z koszar p r z y -
n ies iono cza jn ik w o d y i k i lka sucharów, w i ę c m o ż -
na b y ł o c h o ć t rochę ugasić pragnienie . Mat R y g i e l -
ski p o p r z e d n i e g o dnia przed po łudn iem by ł ś w i a d -
k iem w y p a d u niszczycie l i n i emieck i ch aż pod sam 
Hel. Słyszał odg łosy c iężkiego ogn ia helskich bateri i 
nadbrzeżnych , w idz ia ł jak N i e m c y zrobi l i zwrot w 
kierunku K r ó l e w c a . B y ł o to w i d o w i s k o w jakiś s p o -
sób radosne, b o w r ó g poniós ł porażkę. Nie z m i e -
niało to faktu, że raz p o raz na m o r z u w zasięgu 
n i e u z b r o j o n e g o w z r o k u p o k a z y w a ł y się jednostki 
w o j e n n e , wszystkie , niestety — niemieckie . Ostrze -
l iwal i nawet z c e k a e m u nieprzy jac ie lską m o t o r ó w -
kę, która podesz ła dość b l i sko brzegu i na t y m 
na razie k o ń c z y ł się kontakt z nieprzy jac ie lską 
f lotą. 

T r z e c i e g o dnia, po r a n n y m ostrze l iwaniu i w y -
padach r o z p o z n a w c z y c h , j akoś sytuac ja się uspo -
koi ła i mat Ryg ie l sk i został w e z w a n y d o koszar. 
G m a c h by ł c iężko uszkodzony , chodz i ł o się między 
gruzami , a brodz i ł o dos łownie w r o z b i t y m szkle 
z okien. Pięknie u t rzymany b u d y n e k rob i ł teraz 
wrażenie przygnęb ia jące , z pustymi o czodo łami 
ok ien , p rzedz iurawionymi s t ropami ; jęczel i ranni, 
k t ó r y m nie m o ż n a b y ł o udzie l ić o d p o w i e d n i e j p o -
m o c y , nie w s k u t e k braku lekarzy , lecz o d p o w i e d -
n i c h m e d y k a m e n t ó w i narzędzi ch irurg icznych . 

„ . . .Po czterech dniach walki załoga pla-
cówki była bardzo wyczerpana, jedzenia pra-
wie nie mieliśmy, w nocy początkowo parę 
puszek mięsnych z kasza, a później tylko su-
chary. Podobno zapasy były w kasynie, ale spaliły 
sią. Dokuczało nam pragnienie, stale mieliśmy sucho 
w ustach. Prosiłem wszystkich, żeby nie spali, bo 
nie można ich było potem dobudzić. Ja sam chcia-
łem się trochę zdrzemnąć. Poprosiłem więc swego 
zastępcę, kaprala (nazwiska nie pamiętam, był 
z czynnej służby), aby czuwał. Ledwo zdążyłem się 
położyć, a on juź z przemęczenia zasnął. Skrzycza-
łem go, że Niemcy mogą nas wszystkich granatami 
wytłuc. 

W godzinach popołudniowych strzelec Krzak (byl 
średniego wzrostu, zdrowy, z rumieńcami na twa-

W K O S Z A R A C H , k t ó r y c h parter z a w a l o n y zo -
stał gruzami z g ó r n y c h k o n d y g n a c j i p r z e -
b i tych przez b o m b y , dochodz i do ostrej s ce -

ny. D o w ó d c a uważa , że zadanie bojoiwe załogi z o -
stało w y p e ł n i o n e , bronią s ię j u ż przec ież nie 12 
godzin, ale 36; s y s t e m o b r o n y został g ł ę b o k o w s t r z ą -
śnięty i t r u d n o go będzie zrekonstruoiwać. Z a s t ę p -
ca d o w ó d c y o b r o n y kapitan D ą b r o w s k i jest innego 
zdania. Z d e c y d o w a n e g o poparc ia udziela m u p o -
rucznik G r ó d e c k i : bić się póki można. W a r t o w n i e 
przec ież stoją, b r o ń w nich działa, amunic ja jest. 
Co z tego że „ p i ą t k a " uległa l ikwidac j i — trzeba 
w j e j m i e j s c e w y s u n ą ć p l a c ó w k ę p o l o w ą , tak jak 
w y s u n ę ł o s ię k iedyś „ P r o m " . Nie m a co p r a w d a 
działa, nie ma moźdz ierzy , które o d ł a m k a m i b o m b 
zostały potrzaskane, a nawet p o w r z u c a n e na o k o -
l iczne drzeiwa, ale póki jest beton , są serca i a m u -
nic ja , t rzeba się bić. W te j a rgumentac j i d o c h o d z i 
do g łosu m ł o d e poko len ie żołnierskie , które nie 
przeży ł o p i e rwsze j w o j n y ś w i a t o w e j i m a lepsze 
n e r w y , i nie p o to szkol i ło się w żo łnierskim r z e -
mioś le przez ki lkanaście lat, ż eby nagle k o ń c z y ć 
w o j n ę p o pó ł t o re j doby.. . 

A w i ę c rzecz p i e rwsza : p r z y g o t o w a ć koszary d o 
o b r o n y okrężne j ; wszyscy , k tórzy ściągnęli do k o -

Tak wyglądał teren 
Westerplatte po trzech 
dniach walki. Z wyso-
kopiennych drzew, któ-
re osłaniały wartownie, 
pawilony i koszary, 
sterczały kikuty pni 



Kiedy potężna armada III Rzeszy z lądu, powietrza 
i wody atakowała małą załogę polską na Wester-
platte, ulice „wolnego miasta" Gdańska obsadzili 
łiitlerowscy żołdacy. Zdjęcie sprzed dworca 

rzy) patrząc w lusterho mówi do mnie: „Panie mat, 
trzeba się przed śmiercią ogolić". „Nie wywołuj 
wilka z lasu" — odpowiedziałem. Wkrótce dając 
zmianę zajął on stanowisko w rowku nad morzem. 
Aby ustrzec się przed wzrokiem nieprzyjaciela, 
trzeba się było tam czołgać. 

Po silnym przygotowaniu artyleryjskim Niemcy 
ruszyli do ataku. Myślałem rwt^dy, że mi zabraknie 
amunicji. Dzwoniłem w tej sprawie do Piotrow-
skiego, ale amunicji nie dostałem. 

Podczas tej walki zginął strzelec Krzak, który 
otrzymał postrzał w głowę. Przykryliśmy go sian-
kiem, zamaskowaliśmy i tam został nad morzem. 
Później przypuszczalnie pochowali go gdzieś Niem-
cy wraz z innymi poległymi." 

I tak upływał im 'dzień za dniem, noc za nocą, 
wśród szumu fal, które rozbi jały się o kilkanaście 
metrów od ich stanowisk, wśród krzyku p taków 
przerażonych strzelaniną, a — gdy wiał wschodni 
wiatr — w zaduchu rozkłada jących się ciał napast-
ników. S łowa piosenki o polskim morzu , którego 
„będz iem strzec" , nabierały tu dla nich realnego, 
sprawdzalnego wsrmiaru. Byli tu, trwali i w a l -
czyli... 

Trzeci września. By ł to dzień, gdy odczuli, że na -
cisk przec iwnika zelżał. Od południa właśc iwie 
ustal ostrzał, natomiast od strony Gdańska poczę ły 
nap ływać dźwięki r ównie godzące w serce, c o p o -
ciski karabinowe czy artyleryjskie. Z Gdańska p o -
czął dobiegać m o c n y dźwięk dzwonów, odgłosy w i e l -
kich ' w i w a t ó w , strzelania petard. Hit lerowcy gdań-
scy, ustawieni w szpalery z kwiatami i chorąg iew-
kami, wital i w'kraczające wo j ska niemieckie . Już 
nie f o r m a c j e tworzone na terenie Gdańska z „ o c h o t -
n ików" , „ turys tów" przyby łych z Prus Wschodnich , 
lecz normalne pułki i dywiz j ony f o r m o w a n e poza 
terenem Gdańska. 

Zaprzęgi i samochody ciągnęły leltliie, ciężltie i naj-
cięższe działa pomalowane na stalowoszary kolory, szła 
broń pancerna i pułki „landserów", o których niezwy-
ciężoności wszyscy byli przekonywani co dzień i co godzi-
na przez niemiecką prasę i radio. „Zurück zum Reicht" 
„ Z powrotem do Rzeszy" — hasło rzucane już tyle razy 
wobec osłupiałej Europy — w 1936 roku przed Nadrenią, 
w 1938 przed A-nschlussem i w Sudetach, w 1939 przy 
Kłajpedzie i Czechach — to stare agresywne hasto ogar-
niało tu nowy teren, o który „walczył ongi niemiecki 
miecz". 

I trzec iego września nawet najstarszym i na j -
mądrze j szym mieszczanom zdawało się przez kró t -
ką chwilę , że to wkroczen ie stalowoszarych ludzi 
i armat to triumf, a nie zapowiedź upadku... 

Westerplatte trzeciego września zwarło swoją 
bo j ową organizację . Okrzepło, nabrało n o w e j w i a -
ry w s w o j e siły. 

Na war towni numer 1 dzień i noc z 3 na 4 wrześ -
nia upłynęły na czuwaniu, go towośc i do odparcia 
n o w e g o ataku. W oknie, które wychodz i ł o na roz -
bitą już, powaloną ciosami b o m b war townię numer 
5 i morze , czuwał żołnierz z lornetką. P lutonowy 
Buder zlecił m u o b s e r w a c j ę morza. Nagle w e z w a ł 
p lutonowego Budera, podn iecony i uradowany. Na 
m o r z u po jawi ły się okręty z banderą — jak ją roz -
poznał — francuską. P lutonowy Buder prze ją ł l or -
netkę i przez pryzmaty ujrzał czerwień, biel i czerń, 
która układała się w znak z łamanego krzyża. Nie -
d ł u g o potem poczę ły dobiegać z morza ostre prze -
nikl iwe huki, j akby ktoś otwierał raz p o raz g i -
gantyczne butelki. T o „ f rancuskie " okręty wstrze -
l iwały się w teren Westerplatte. P o c z ą t k o w o p o -
ciski t o rpedowca T-196 i okrętu eskortowego von 
der Groeben, b o tak się okręty zwały , układały się 
w o k ó ł schronu amunicy jnego numer 1, tam gdzie 
w p ierwszym dniu walk i bronił się kapral Szam-
lewski , później Niemcy wydłużyl i n ieco ogień i p o -
ciski poczę ły rwać się w rejonie war towni numer 
1 i 2. P lacówka „Przystań" zaobserwowała w k o ń -
cu przenoszenie poc isków, upadki w re jonie N o -

w e g o Portu. I na t y m ostrzał się urwał, a b y ustą-
pić ko le jne j nawale artyleryjskie j . 

O następnym dniu, 4 września, dowódca tej w a r -
towni kapral Grudziński napisze późnie j tak: „Do 
dziś pamiętam ten pogodny dzień. Od samego rana 
Niemcy nacienają, ostrzeliwują nas intensywnie 
z moździerzy i artylerii, po raz pierwszy używają 
szrapneli. Cała nasza wartownia się kołysze, po-
ciski ją obramowują. Niektóre szrapnele się roz-
rywają nad wartownią, większość jednak wybu-
cha dalej. Koszary są już uszkodzone. Najsilniej-
szy ogień koncentruje się na placówce „Przystań", 
mimo że wiele niecelnych pocisków eksploduje 
w kanale. Wreszcie ogień ustaje. Kilku Niemców 
próbuje podejść pod wał, gdzie była placówka 
„Prom", teraz jednak ostrożniej niż w dniu po-
przednim. Obserwuję ich ruchy przez lornetkę — 
hełmy mają maskowane zżótkłymi łiśćmi i są tak 
podobni do otaczającej przyrody, że gdy schylą 
głowy, nie można ich rozróżnić wśród gałęzi. Tylko 
szaroniebieskie mundury zdradzają obecność nie-
przyjaciela. Oddajemy w kierunku tym kilka krót-
kich serii i Niemcy znikają". 

„Nad ranem 4 września, po natarciu artyleryj-
skim, Niemcy znów próbowali nas atakować. 
W tych dniach posuwali się z reguły od toru i od 
kanału — pisze p lutonowy Buder. — Otwieraliśmy 
ogień, który zwykle utrudniał im wyjście na otwar-
tą przestrzeń. Świadectwem nieudanych prób były 
trupy Niemców leżące od strony kanału i widoczne 
z odległości 30—40 metrów od wartowni..." 

„Pamiętam, że w tym czasie, gdy leżałem na 
sienniku na posadzce, koszarami bezustannie trzę-
sło — m ó w i kapral Szamlewski , kontuz jowany c ięż-
ko podczas bombardowania lotniczego. — Były to 
pociski artylerii, która celnie wstrzelała się. Raz po 
raz kłęby dymu, piasku i kamieni wdzierały się 
przez otwory, gdzie dawniej były okna (wszystkie 
ramy zostały wyrwane). Cały budynek po prostu 
podskakiwał do góry. 

Do tego wszystkiego dołączyły się jęki rannych. 
Gdybym mógł, poszedłbym jak najprędzej w te-
ren, gdyż tu było jeszcze gorzej. Nawet najsilniejszy 
mógł się tu załamać psychicznie. Siedząc oparty 
o ścianę widziałem, jak w czasie silnego ostrzału 
artyleryjskiego wyszedł przed koszary porucznik 
Gródecki. Stojąc bez hełmu obserwował — może 
kierunek lotu pocisków, może teren. Wybuchy wy-
rzucały kamienie i piasek, a on stał niewzruszo-
ny, rozglądał się dokoła. Co skłoniło go do tak ry-
zykownego kroku, trudno mi powiedzieć. Myślę 
jednak, że jako lotnik może wypatrywał samolotów. 
A może otrzymał drogą radiową jakąś wiadomość 
o nadejściu pomocy, której tu każdy oczekiwał. Za-
łogi koszar nie widziałem; trwała na pewno na 
stanowiskach, w oknach przy cekaemach..." 

Ogniowe uderzenia niemieckie mają w sobie coś ze 
zrywów, jakimi długodystansowiec męczy swych prze-
ciwników. Jest to nękanie ogniowe obliczone na wyczer-
panie wytrzymałości nerwów przeciwnika i zadanie mu 
strat materialnych. Najdokuczliwsze stają się sprowadzo-
ne z obszaru Prus Wschodnich ciężkie moździerze o ka-
librze 210 milimetrów; miotają potężne miny, których 
lot można obserwować w powietrzu. 

Widać ich stanowiska w pobl iżu starej twierdzy 
Wisłoujście . Miny nadlatują z up iornym gwizdem, 
rwą się, w p r a w i a j ą c w drżenie nawet ze znacznej 
odległości ściany w a r t o w n i i koszar. Jedna z tych 
potężnych ki lkudzies ięc ioki logramowych min upa-
da tuż przy stanowiskach karabinów maszynowych 
w a r t o w n i numer 6, a w i ę c kabiny b o j o w e j koszar. 
Ściana kabiny b o j o w e j zostaje przesunięta d o środ-
ka i przygniata swo im ciężarem strzelca Władys ła -
w a Łakomca , zgniatając m u klatkę piersiową. T r a -
cący raz p o raz przytomność z bólu nie daje sobie 
odebrać karabinu. Na ten ogień moździerzy, p o d o b -
nie jak i na ostrzał z haubic i armat nie ma rady, 
nie m a czym odpowiadać , można ty lko trwać. N a d -
chodzą z w a r t o w n i i p lacówek wieśc i o n o w y c h 
rannych, kapitan Słaby robi co może , aby zatrzy-
m a ć potoki krwi , w iązać i odkażać rany, zmieniać 
opatrunki. Asystu je m u sanitariusz strzelec Julian 
Wysock i , z męs twem i poświęceniem przemierza -
jący cały ostrzel iwany teren, n iosący p o m o c tam, 
gdzie jest ona potrzebna. 

5 września po południu ma jor Sucharski zarządza 
odprawę , która właśc iwie przeradza się w małą 

„ radę w o j e n n ą " . Część starszych p o d o f i c e r ó w p r z y -
łącza się do zdania majora , że kontynuowanie o p o -
ru jest bezce lowe, zważywszy brak nadziei na o b i e -
caną odsiecz, postępy niemieckie na terenie całej 
Polski i stan rannych. Część ostro oponuje . Z a w y -
trwaniem opowiada się zdecydowanie porucznik 
Gródecki , a kapitan Dąbrowsk i demonstracy jnie 
opuszcza naradę. Ostatecznie nie zapada żadna w i ą -
żąca decyzja i walka trwa dalej. 

Szósty dzień obrony przynosi dwie potężne na -
w a ł y artyleryjskie z dział moździerzy wszystkich 
kal ibrów. Westerplatte przemienia się w wulkan 
t ryska jący ogniem i dymem. Pokotem ściele się 
reszta lasu, f o r m u j e się ten „ k s i ę ż y c o w y " krajobraz 
Westerplatte tak wiernie przypomina jący pola 
Flandrii czy Szampanii p o pierwsze j wo jn ie świa -
towej . Le je , k ikuty drzew, zwalone osmalone pnie. 
Kra j obraz pustki 1 zniszczenia. 

P lu tonowy Bieniasz, który — jak pamiętamy — 
k i e r o w a ł ogniem moźdz ierzy w p ierwszym dniu 
walki , z a j m o w a ł później na odkryte j pozyc j i sta-
n o w i s k o w pobliżu toru k o l e j o w e g o , n iedaleko w a r -
towni n u m e r 5. W r a z z n im byili strzelcy Cipucha, 
Dulęba, Porada i Pokrzywka . Umie jscowi l i się za 
zwaloną na tor białą brzozą, ustawili tam cekaem, 
byli w łaśc iwie niewidoczni w gęstych p o k r z y -
wach. Nocą p lacówka wysuwała dwuosobową czu j -
kę. Jak dotąd p lacówka nie była bezpośrednio za-
grożona i nie musiała zdradzać swej obecności . 
T e g o w ieczoru dnia 6 września, w ciszy, która za-
legła, dało s ię s łyszeć rytmiczne sapanie l o k o m o -
tywy . Podz ia ła ło to niczym uderzenie p rądem . 
P O C I Ą G P A N C E R N Y ? P lutonowy Bieniasz przeka-
zuje d o w ó d z t w o strzelcowi Ciupsze, a sam chyłk iem 
biegnie na p lacówkę „ F o r t " do mata Rygielskiego, 
który m a po łączenie te le foniczne z koszarami. 
W koszarach wiedz iano już o tym i wiedzia ł p lu -
t onowy Łopatniuk, dowódca działek przec iwpancer -
nych... Poc iąg zna jdował się na linii strzału działka 
numer 2 ustawionego nieco dalej w g ł ą b Wester -
platte, właśnie na osi toru. A m u n i c y j n i szykowal i 
pociski , j eden został już w p r o w a d z o n y do lufy, za-
m e k zatrzaśnięty, działo w y c e l o w a n e w ciemność 
okrywającą tor. O po jawien iu się na torze nie 
z identy f ikowanego na razie poc iągu kapitan D ą b -
rowski powiadomi ł chorążego Gryczmana na w a r -
towni numer 1. D o c e k a e m ó w w pośpiechu zakła-
dano taśmy z amunicją przec iwpancerną. 

Mijają śekundy, mi ja ją minuty, trudne, zawie -
ra jące ta jemnicę przyszłości l osów ludzkich. Sapa-
nie ta jemnicze j l o k o m o t y w y wzmaga się, je j oddech 
w wyostrzon3rm słuchu o b r o ń c ó w sta je się sapa-
niem nieznanego potwora n iosącego zagładę. Dość 
tego! Właśnie na przedpolu rozległy s ię zgrzyty 
stali, trzaski. Ce lowniczowie naciskają spusty, p lu -
t o n o w y Bieniasz ryczy : „Cipucha biiiij!" Warkną ł 
cekaem „ j edynk i " , szczeknęło krótko działko prze-
c iwpancerne — raz, drugi, dziesiąty. Wielka plama 
ognia buchnęła nad lasem, przerodziła się w czar-
ny grzyb rosnący ,k:u gwiazdom. 

Cysterna niemiecka z benzyną, która miała zostać 
rozpylona po terenie i miała wypa l i ć przedpole do 
ostatecznego szturmu, doszła do miejsca , w którym 
sierżant Gawlicki rozkręc i ł w n o c y z 1 na 2 wrześ -
nia tory i tu została dosłownie rozstrzelana przez 
polskie pociski — w popłochu i przerażeniu uc ie -
kali n iemieccy saperzy, którzy spec ja lnymi p o m -
pami mieli rozpryskać jak najszerzej łatwopalny 
płyn. 

Całą noc p łonąć będzie re jon w pobliżu w y b u -
chu, ale pożar nie rozprzestrzeni się zbytnio : grunt 
b o w i e m w t y m mie j scu jest grząski i podmokły. . . 

7 W R Z E Ś N I A 
— to ostatni, siódmy dzień trwania zało-
gi wartowniczej w nierównej walce na 
Westerplatte oraz tytuł ostatniego nasze-
go opisu w cyklu: „ P O C Z Ą T E K N A W E -
S T E R P L A T T E " opartego na autentycz-
nych dokumentach, relacjach i wspom-
nieniach żołnierzy, którzy brali udział 
w obronie. 

Jeśli szukasz spokoju... 
. . .wybierz 
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1 5 - l e t n i a A n i a z a k o ń c z y ł a p o d r ó ż dookoła ś w i a t a 
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OD A N I D O M A Ń S K I E J , 
o d b y w a j ą c e : p o d r ó ż d o -
okoła świata, nadesz ło 

z n ó w kilka w i d o k ó w e k z p o -
zdrowien iami dla C z y t e l n i k ó w 
„ T y g o d n i k a " i w r a ż e n i a m i 
m ł o d e j turystki . 

Z d u ż y m spóźn ien iem o t r z y -
m a l i ś m y kartę z I etapu te j 
I>odróży, z Teł ieranu. 

„Kochany Tygodniku! 
Jestem już w Iranie. Dzię-

ki miesięcznikowi FORMI-
DABILE odbywam najpiękniej-
szą podróż, o jakiej mogłam 
kiedykolwiek marzyć. Pierw-
szy z 13 etapów, Teheran, po-
dobał mi się, lecz nie jest ta-
ki, jak sobie wyobrażałam; 
jest to miasto nowoczesne — 
szerokie ulice, duży ruch, 
wysokie domy jak w Europie. 
Tylko kolorowe meczety, pa-
łac Colestan ozdobny, otoczo-
ny ogrodami, malutkie sklepi-
ki rzemieślnicze są w stylu 
perskim. Dopiero za Tehera-
nem jest się natrrawdę zv 
Azji Mniejszej". 

P o Iranie nastąpi ły trzy 
etapy w Indi i : N e w Delhi , 
A g r a , Jaipur, a p o t e m B a n g -
kok (Tailandia) o r a z S inga -
pour . W i a d o m o ś c i z t y c h e ta -
p ó w dotar ły do nas j u ż w c z e ś -
nie j i podz ie l i l i śmy się n imi 
z naszymi Czyte ln ikami w 
d w u poprzedn i ch numerach . 
P o prze loc ie z S ingapour d » 
Noimiea i Papeete , A n i a z w i e -
dziła w y s p ę Tahiti , która ją 
zachwyc i ła . 

„Kochany Tygodniku! 

Raj na ziemi: Tahiti. Wszę-
dzie kwitną czerwone piękne 
kwiaty, palmy kołyszą się nad 
błękitnym morzem. Ludzie w 
pareo lub kolorowych koszu-
lach, ale zawsze z kwiatami. 
Bardzo krótko jestem _ tu i 
szkoda mi opuszczać te 
wspaniałe wyspy". 

Z Pol inez j i droga w i o d ł a 
do A m e r y k i : Los Ange les , 
Las Vegas , G r a n d C a n y o n i 
San Franc isco . M o ż n a sob ie 
w y o b r a z i ć jakie wrażen ie 
w y w i e r a na mi łośn ikach f i l -
m ó w rysvmkowych z w i e d z a -
nie D y s n e y l a n d u ! 

„Cały dzień spędziłam w 
Disneylartd. Jest to cudowne 
miejsce i dla dzieci i dla do-
rosłych. Tyle atrakcji, ile moż-
na sobie życzyć. Postacie z ry-
sunków Disneya spacerują 
po ulicach tego małego mia-
steczka, jak Mickey Mouse 
na tym zdjęciu. Wesoło jest 
tu, jak nigdzie. Wcale nie 
chce się wracać do domu. 
Niestety za parę dni już będę 
w Paryżu". 

Z jeszcze w i ę k s z y m żalem 
pisana była ostatnia kar tka z 
podróży , z San Franc i s co : 

„Jutro już wracam do Pa-
ryża. Bardzo żałuję, że po-
dróż nie trwa dłużej. Dziś 
widziałam w San Francisco 
słynny most wiszący. Misję 

Dolores, park Golden Gate, 
City Hall, no i oczywiście pa-
noramę miasta. 

Pozdrawiam Redakcję i 
wszystkich Czytelników. 

Ania Domańska" 
* 

D w u d z i e s t e g o dnia p o d r ó ż y 
nastąpi ł p o w r ó t . B o e i n g i e m 
A i r F r a n c e „Chateau D o m -
p i e r r e " przylec ia ła A n i a na 
paryskie lotnisko Or ły p u n k -
tualnie o godzinie 16.20. W r a -
żeń z p o d r ó ż y d o o k o ł a świata 
przywioz ła b a r d z o dużo. 
W s z y s t k o b y ł o z o r g a n i z o w a -
ne przez p i smo F O R M I -
D A B L E oraz W a g o n s - L i t s 
C o o k tak świetnie , że 15- let -
nia dz i ewczynka m o g ł a sama 
o d b y ć swą wie lką w y p r a w ę . 
Na k a ż d y m etapie o c z e k i w a ł 
ją przedstawic ie l W a g o n s -
-L i t s C o o k , z a r e z e r w o w a n y 
p o k ó j w hotelu, p r z e w o d n i k 
no i c i e k a w y p r o g r a m z w i e -
d z a n i a . 

— W Stanach Zjednoczo-
nych tylko zdana byłam na 
siebie samą — o p o w i a d a 

Ania . — W r ę c z o n o mi kilka-
dziesiąt dolarów i resztę mu-
siałam organizować sobie sa-
ma. Ale wcale to nie było 
trudne. Mimo że Amerykanie 
mówią tak dziwnie po an-
gielsku, że nie wszystko mo-
głam od razu zrozumieć, do-
gadałam się ze wszystkimi, 
jeździłam po San Francisco 
autobusem i zwiedziłam 
wszystko co było przewidzia-
ne w programie mojej podró-
ży. W „Lankershin-Hoteł", w 
Kalifornii, było dwóch pra-
cowników Polaków — jeden 
w recepcji i kucharz. Przy-
jemnie mi było porozmawiać 
trochę po polsku, tym bar-
dziej, że francuskiego tam 
nie znają. W Singapour nato-
miast spotkałam notariusza z 
żoną, który przyjechał z 
Clermont-Ferrand, i całą wy-
cieczkę z Club Méditerranée 
na wyspie Moorea. 

— Najmilsze jednak spot-
kanie, jakie w tej podróży 
czeka na turystę, to powita-
nie w Polinezji. K.ażdemu. tu-
ryście wysiadającemu z sa-
molotu hôtesse d'accueil na-
kłada na szyję wieniec z tych 

cudownych kwiatów, jakie 
tam rosną. Jest to bardzo 
przyjemne. A przy odlocie 
ofiarowują każdemu wianek 
z muszelek, aby pozostała 
trwała pamiątka z Tahiti. 
Ludzie tam są bardzo mili i 
serdeczni, kraj przepiękny. 
Myślę, że to był najwspanial-
szy etap mojej podróży, cho-
ciaż i przejażdżska na słoniu, 
i pałace hinduskie, i Bang-
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kok także pozostawiły mi 
ogromnie przyjemne wspom-
nienia. 

— Chciałabym móc jeszcze 
chociaż z raz odbyć taką 
wielką podróż — mówi 
Ania . — Ale z moim braci-
szkiem. Ma wprawdzie do-
piero 11 lat, ale niechby i on 
także zobaczył kawałek 
świata. 

i P î I n F 
' ¿ i 5-

a r f l i i f e 
POLSKI KOMPOZYTOR z BARLIN 
WW I E L K O P O L S C E r o z -

p o w s z e c h n i o n y m i n -
s t rumentem b y ł y dudy . 

Grało na nich w i e l u ludzi . 
Wśród n i ch i stary p. G a l e w -
ski spod Gostynia . P r z y w i ą -
zał s ię tak d o t ego ins t ru -
mentu , że g d y e m i g r o w a ł d o 
West fa l i i — zabrał go ze s o -
bą. Syna nauczył grać na 
skrzypcach , na bandoni i i 
gdy ch łopak podrós ł , chodzi l i 
po zabawach , p o wese lach i 
p rzygrywal i ludz iom d o t a ń -
ca. W p o c z ą t k a c h 1923 r o k u 
przy jecha ła cała rodzina do 
Franc j i . Syn, p . Józef G a l e w -
ski, m i a ł w ó w c z a s 16 lat. Z a -
instalowal i s ię w Barl in i p o -
zostali tu j u ż na stałe, r o d z i -
ce i o ś m i o r o dz iec i . 

— M ś j ojciec grał na du-
dack — m ó w i p. Józef G a -
lewski , p r z y p o m i n a j ą c s łowa 
Grabca , n iezapomniane j p o -
staci z „ B a l l a d y n y " S ł o w a c -
kiego . — Ja zacząłem od 
skrzypiec, potem grałem i na 
Innych instrumentack, z wy-
jątkiem dętyck. Podczas pra-
cy w kopalni, w Westfalii, 
straciłem palec, gra więc na 
instrumentack dętych stała 
się niemożliwa. Ale wcześnie 
zacząłem zajm«wać się kom-
pozycją. 

W 1925 r. wstąp i ł p . G a -
lewski d o t owarzys twa m u -
zycznego „Harmonia", k tóre 
p o w i e r z y ł o m u s tanowisko 
zastępcy dyrygenta . P o t e m 
zorgan izowa ł własną orkiestrę 
złożoną z 6 m u z y k ó w , z którą 
w y s t ę p o w a ł na w i e l u u r o c z y -
stośc iach po l sk i ch s t o w a r z y -
szeń. P o w o j n i e u t w o r z y ł 
ko ło m u z y c z n e , ,Echo", w 
skład którego wesz ło 30 m u -

z y k ó w i ś p i e w a k ó w . Cieszyło 
się o n o w i e l k i m p o w o d z e -
niem i zapraszane b y ł o na 
w y s t ę p y d o różnych oko l i c . 
Orkiestra Józefa G a l e w s k i e g o 
jeździ ła i>ociągiem l u b a u t o -
b u s e m d o Lens , d o Bruay , a 
w 1946 r. wystąp i ła na z j e ź -
dzie Poloni i f r a n c u s k i e j w 
Paryżu , w sali Pleyel i Mu-
tualité, jako najlepsza spo-
śrćd wszystkich zespołów 
polskick. W y k o n y w a ł a ona 
często u t w o r y s k o m p o n o w a n e 
przez s w e g o d y r y g e n t a : m a -
zury, oberk i , po lki , po l onezy 
i s łynne „Marzenie emigran-
ta", które p r z y s p o r z y ł o ty le 
rozgłosu po l sk iemu k o m p o -
zy torowi . 

Kar iera m u z y c z n a p. J ó z e -
fa G a l e w s k i e g o następowała 
w latach, k i edy p r a c o w a ł o n 
w kopalni , „ n a s i ó d e m c e " . W 
tej chwi l i m a już za sobą 37 
lat p r z e p r a c o w a n y c h , d o p i e r o 
o d 6 lat jest na emeryturze . 
A l e ani praca , ani w i e k nie 
ods tręczy ły go od muzyk i . 
P r a c u j e nadal . Spośród o k o -
ło s iedemdzies ięc iu u t w o r ó w 
s k o m p o n o w a n y c h przez niego 
n iektóre zostały w y d a n e , i n -
ne nagrane zostały na p ł y -
tach. 

Od 1937 r. p. Galewski jest 
profesorem. C o rok m i e w a ł 
średnio 35 uczn iów. N i e k t ó -
rzy z nich wyb i l i się, zostali 
w i r tuozami i zdobyl i w i e l e 
nagród m u z y c z n y c h . W 1946 
roku na konkurs ie zo rgan izo -
w a n y m przez A m b a s a d ę p o l -
ską zdobył p. Ga lewsk i dy-
plom kompozytora I dyrygen-
ta z odznaczeniem Prix d'Ex-
cellence o raz medale E wize-
runkami Chopina i Paderew-

skiego. W 1959 r. wysz ła 
p ierwsza j ego płyta. A l e d o -
p iero w 1965 r. z d e c y d o w a ł 
się nasz m u z y k na przys tą -
pienie d o egzaminu na człon-
ka francuskiego Stowarzysze-
nia Kompozytorów Muzycz-
nych. Egzamin ten zdał d o -
skonale . 

Orkiestra j e g o is tnie je n a -
dal i wys tępu je często w 
Barlin i oko l i cach . G r a n e są 
r ó w n i e ż często u t w o r y Józefa 
G a l e w s k i e g o na u r o c z y s t o -
śc iach i zabawach . S t o w a r z y -
szenie „La Lyre Noeux«lse" (z 
Noeux- les^Mines ) p rzy j ę ł o j e -
go u twór j a k o swó j t r a d y c y j n y 

marsz. K l u b Mando l in i s tów 
„Wisła" z Noeux także z w r ó -
cił się z prośbą, a b y p. G a -
lewski s k o m p o n o w a ł dla n ie -
go spec ja lnie marsz . Żadna 
większa uroczystość nie m o ż e 
się o d b y ć bez j ego udziału i 
bez j e g o u t w o r ó w . 

W latach w o j n y g r y w a ł p. 
Galewski na w ieczorach m u -
zycznych , z k t ó r y c h d o c h ó d 
przeznaczony by ł na paczki 
ż y w n o ś c i o w e dla j e ń c ó w w o -
j ennych . Teraz m u z y k a j e g o 
służy ludz iom dla od.poczyn-
ku, odprężenia po pracy i 
umilenia życia w ko lon iach 
Nordu i Pas -de -Ca la i s . 



Unikalne zbiorg archiujalne 

Hajże na dzika, szaraka i kaczkę! 
Jesienny sezon myśliwski 

w (Polsce zapowiada się do-
skonale. Myśliwi twierdzą, że 
ten rok byl szczególnie sprzy-
jający dla rozmnażania ptac-
twa wodnego. 

Dobrze zagospodarowane 
polskie łowiska cieszą się od 
lat dużym uznaniem zagra-
nicznycłi myśliwych z krajów 
Europy zachodniej. Rocznie 
Polska za sprzedaną dziczyz-
nę i odstrzał dokonywany 

• Awans wioski 
R u m i a w p i e r w s z y c h latach 

p o w o j e n n y c h była niedużą 
wioską . Większość m i e s z k a ń -
c ó w do jeżdża ła d o p r a c y w 
porc i e i stoczni gdyńskie j . 
R o z w ó j przemys łu w G d a ń -
sku i Gdyni s p o w o d o w a ł 
o g r o m n i e szyibki r o z w ó j o s i e -
dla. Przed k i lku laty o t r z y -
mało o n o p r a w a mie jsk ie . 

Dziś miasteczko R u m i a l i -
czy o k o ł o 20 tys ięcy m i e s z -
k a ń c ó w . Szczyc i się p i ęknymi 
w i e l o p i ę t r o w y m i b l okami m i e -
szkalnymi o r a z d w i e m a r o z b u -
d o w u j ą c y m i się f a b r y k a m i . 
Ostatnio R u m i a wzbogac i ła 
się o stadion s p o r t o w y , nową 
szkołę i przedszko le , d o m 
kultury , o ś rodek zdrowia , 
p iekarn ię oraz 3.500 i zb m i e -
szkalnych. 

Bociek 
lecznicg w 

Bocian, któremu skrzydla-
ci bracia wydziobali wiele 
piór, znalazł sią pod troskliwą 
opieką mieszkańców Lisewa 
Chełmińskiego (woj. bydgos-
kie). Bociek-inwalida pozwa-
la sią karmić z butelki. 

• Będzie 
miód 

P i e r w s z e z b i o r y m^odu l i p c o w e -
go w y k a z a ł y w i e l k i u r o d z a j na 
s ł o d k i n e k t a r . D o ś w i a d c z e n i p a -
s i e c z n i c y o t r z y m a l i j u ż po 20 i 
w i ę c e j k i l o g r a m ó w m i o d u z j e d -
n e g o ula. G e n e r a l n e z b i o r y z a c z ę -
ł y się j e d n a k w e w r z e ś n i u , k i e d y 
p a s i e k i w r a c a j ą z w r z o s o w i s k . 
A w r z o s y z a k w i t ł y w t y m r o k u 
z n a c z n i e w c z e ś n i e j niż w l a t a c h 
p o p r z e d n i c h , co w r ó ż y p o d o b n o 
c i e p ł ą j e s i e ń . 

Pogotowie 
dla pszczół 

Zakład Chorób Owadów 
Użytkowych w Swarządzu 
(Poznańskie) posiada pierw-
sze na świecie... pogotowie 
dla pszczół. Specjalny ambu-
lans będzie odwiedzać kolej-
no pasieki, przyczyniając się 
w ten sposób do wzorowego 
rozwoju hodowli pszczół. 

przez myśliwych z zagranicy 
inkasuje około 4 milionów 
dolarów. 

W sezonie 1964—65 od-
strzelono w Polsce: 8.611 je-
leni, 327 danieli, 25.648 saren, 
13.129 dzików, 387.263 zające, 
21.758 bażantów i 172.835 ku-
ropatw. 

W Polsce istnie je 107 a r c h i -
w ó w , w ś r ó d k t ó r y c h trzy c e n -
tralne p l a c ó w k i mieszczą się 
w Warszawie . Najstarsza z 
n ich — A r c h i w u m G ł ó w n e 
Akt D a w n y c h , gromadz i i 
p r z e c h o w u j e mater ia ły ź r ó d ł o -
we o d X I I w. aż d o końca I 
w o j n y ś w i a t o w e j . 

Z n a j d u j ą się tu zasadnicze m a -
t e r i a ł y , d o t y c z ą c e historii P o l s k i 
p r z e d r o z b i o r o w e j , ł ą c z n i e z o r y g i -
n a ł e m K o n s t y t u c j i 3 M a j a , k t ó r a 
przeszła do a r c h i w u m ze z b i o r ó w 
P o t o c k i c h . N a j s t a r s z y d o k u m e n t , 
to b u l l a p r o t e k c y j n a p a p i e ż a H a -
driana I V , s k i e r o w a n a do k l a s z -
toru K a n o n i k ó w R e g u l a r n y c h w 
C z e r w i ń s k u , n o s z ą c a datę 1155 r. 
P o n a d 500 d o k u m e n t ó w d o t y c z y 
d a w n e j W a r s z a w y (od X I V w.). 

W z w i ą z k u z p r z y p a d a j ą c y m 
w b i e ż ą c y m roku 500- lec iem 
podpisania traktatu t o r u ń -
skiego, k o ń c z ą c e g o w o j n ę z 
Krzyżakami — w a r t o w s p o m -
nieć, że o ryg ina ł tego t rakta -
tu z n a j d u j e się r ó w n i e ż w 
w a r s z a w s k i m a r c h i w u m . 

• Po pracowitgch żniwach 
uroczgste Dożynki Tysiąclecia 

Ukoronowaniem znojnego trudu żniwiarzy są tradycyjne 
Centralne Dożynki, od wielu lat ot>chodzone w Warszawie, 
z udziałem delegacji rolników z całego Kraju. W tym roku 
ta pięloia uroczystość miała szczególny charsikter. Przypadła 
w ostatnim roku obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego, 
w roku wysokiego 1 dobrego urodzaju. 

50 tysięcy przedstawicieli wsi polskiej, chłopów i robotników 
rolnych, agronomów i gospodyń wiejskich, pracowników nau-
ki i działaczy kółek rolniczych, złożyło meldunek o pomyślnym 
przebiegu żniw. Piękny wieniec dożynkowy — symbol plonów 
zebranych w całym Kraju i wielki bochen chleba — złożyli 
Władysławowi Gomułce, Edwardowi Ochabowi i Józefowi Cy-
rankiewiczowi: starosta tegorocznych Dożynek, fprzodujący rol-
nik z Bobrownik (powiat Łowicz), Stanisław Salamon i starości-
na ,Janina [Radaj 2 Wocław (powiat (Pruszcz Gdański). Gospo-
darz Dożynek Władysław Gomułka w imieniu władz państwa 
i społeczeństwa serdecznie podziękował i wyraził słowa uzna-
nia chłopom za ich trud i uzyskane plony. Władysław Gomułka 
zapowiedział znaczne powiększenie zaopatrzenia rolnictwa 
w środki produkcji, przyśpieszenie mechanizacji, rozszerzenie 
ulg w podatku gruntowym dla wszystkich chłopów, którzy po-
większać będą produkcję, doskonaUć siwoje warsztaty pracy 
i rozbudowywać gospodarstwa. 

W widowiskowej części uroczystości dożynkowych pod hasłem 
„Obyczajem naszych ojców po żniwach wesele" wystąpiły przed 
stutysięczną widownią dwa tysiące członków zespołów regio-
nalnych i wiejskich sportowców. Był to imponujący pokaz ta-
neczno-wokalny, związany z tysiącletnią historią Polski. 

Cenny zabytek Czerniejewa 
Już za Augusta M o c n e g o 

meł ł m ą k ę wia t rak w C z e r -
n ie jewie . Dziś sędz iwy , o d 40 
lat g o s p o d a r u j ą c y tu m ł y n a r z 
Jan Sz lab ierz z dumą p o k a -
zu je turys tom datę w y r y t ą 
na stare j , lecz krzepk ie j j e s z -
cze b e l c e : A D 1714. Zabytek , 
który l i czy sob ie ć w i e r ć t y s i ą c -
lecia, j eszcze w c i ą ż dz ie ln ie 
pełni swo ją s łużbę . Z g o d n i e z 
d u c h e m czasu, d a w n y m ł y n 

B Powiat zamojski 
rozbudowuje się 

P o w i a t zamojsk i (LułDelskie) 
r ozwi ja się w e d ł u g o p r a c o w a -
nego przez spec ja l i s tów p r z e -
strzennego p lanu z a b u d o w y . 
Z g o d n i e z założeniami tego 
planu powsta ją tam ośrodki 
ponadgromadizkie, s k u p i a j ą c e 
p lacówki użytecznośc i s p o -
łecznej z zakresu handlu, a d -
ministrac j i , s łużby zdrowia , 
kul tury iitp. 

T a k i m o ś r o d k i e m b ę d z i e na 
p r z y k ł a d Sitno, g d z i e w c i ą g u 
n a j b l i ż s z y c h lat z r e a l i z o w a n e z o -
staną b u d o w l e w a r t o ś c i p o n a d 5 
m i l i o n ó w z ł o t y c h . D o m s p ó ł d z i e l -
c z y , s z k o ł a rolnicza, o ś r o d e k 
z d r o w i a — oto n i e k t ó r e z nich. 
P o d o b n i e r o z b u d o w u j e się K r a -
snobród. 

wietrzny przekszta łc i ł się na 
śrutownik o e l e k t r y c z n y m 
napędzie . 

T u r y ś c i są t u t a j c z ę s t y m i g o ś ć -
mi. Z w ą s k i c h o k i e n e k u w i e r z -
c h o ł k a d r e w n i a n e j b u d o w l i m a j ą 
r o z l e g ł y w i d o k na l a s y g n i e ź -
n i e ń s k i e i p a n o r a m ę C z e r n i e j e -
w a , r o d z i n n e g o m i a s t e c z k a O n u -
f r e g o K o p c z y ń s k i e g o (1735—1817), 
ś w i a t ł e g o c z ł o w i e k a , c z ł o n k a K o -
m i s j i B d u k a c j i N a r o d o w e j , t w ó r -
c y p o l s k i e j g r a m a t y k i . 

W ś r ó d w i e l u c i e k a w y c h d o k u -
m e n t ó w z w r ó c o n y c h P o l s c e p r z e z 
rząd Z S R R , z n a j d u j ą się m.in. p r o -
t o k o ł y p o s i e d z e ń W i e l k i e g o S e j m u 
C z t e r o l e t n i e g o Iz lat 1788—1792. P r o -
t o k o ł y te o b e j m u j ą 25 t o m ó w . A r -
c h i w u m r o z p o r z ą d z a poza t y m do-
k u m e n t a m i z o k r e s u K s i ę s t w a 
W a r s z a w s k i e g o i K r ó l e s t w a P o l -
s k i e g o oraz z a b o r u r o s y j s k i e g o , a 
t a k ż e c z ę ś c i o w o z a b o r u p r u s k i e g o 
i a u s t r i a c k i e g o . 

A r c h i w u m A k t D a w n y c h 
zostało zorgan ieowane p o w o j -
nie, lx>v>iem z okresu p r z e d -
w o j e n n e g o pozosta ło n iewie le 
(zniszczeniu u leg ło p r a w i e 90 
proc . zb iorów) . Na ol>ecny z a -
sób d o k u m e n t ó w składają s ię 
ocala łe szczątki d a w n e g o a r -
c h i w u m i innych a r c h i w ó w 
centra lnych w W a r s z a w i e oraz 
przekazane państwu p r y w a t n e 
zb iory r o d ó w m a g n a c k i c h , t a -
k i c h j a k m.in. Braniccy , P o -
n ia towscy 1 Z a m o y s c y . 

P o n a d 1000 osób rocznie p r z e w i j a 
się przez sale s t o ł e c z n e g o a r c h i -
w u m . P o z a n a u k o w c a m i i a m a t o -

• Przyjaciele 
nieszczęśliwych 

W B y d g o s z c z y działa p o n a d 
160 t e r e n o w y c h i z a k ł a d o -
w y c h o p i e k u n ó w spo łecznych , 
r e k r u t u j ą c y c h s ię z ludzi r ó ż -
n y c h z a w o d ó w , w r a ż l i w y c h 
na ludzką k r z y w d ę , którzy w 
pełni zasłużyli sob ie na m i a -
no serdecznych p r z y j a c i ó ł 
n ieszczęś l iwego cz łowieka . 

W ciągu ostatnich 3 lat 
s w e j poży te czne j działalności 
przeprowadz i l i on i o k o ł o t y -
siąca tzw. w y w i a d ó w w d o -
mu. W y j e d n a l i w m i e j s c o -
w y m K o m i t e c i e Opiek i S p o -
łeczne j znaczną .pomoc m a t e -
rialną dla rodzin, które z r ó ż -
n y c h na j częśc ie j l o s o w y c h 
przyczyn , j ak np. śmierć , 
choroby , n ieszczęś l iwe w y -
padki , znalazły s ię w t rudne j 
sytuac j i ż y c i o w e j . 

Za icłi p o ś r e d n i c t w e m z a p e w -
niono stałe, b e z p ł a t n e o b i a d y 312 
o s o b o m , g ł ó w n i e s t a r y m l u d z i o m , 
m^in. p o z o s t a w i o n y m na łasce l o -
su p r z e z w ł a s n e , dorosłe dzieci. 

W oparc iu o w y k a z y s p o -
rządzone przez o p i e k u n ó w 
K o m i t e t Opiek i Spo łeczne j w 
okres ie m i n i o n y c h trzech lat 
przydzie l i ł na jbardz i e j p o -
t r z e b u j ą c y m 3800 paczek 
ż y w n o ś c i o w y c h oraz 1400 z 
odzieżą . 

• 8 000 traktorów 
powędrowało 
na wieś 

w c iągu p i e r w s z y c h ośmiu 
m i e s i ę c y t ego r o k u s p r z e d a -
n o na w s i ponad 8 tys. t r a k -
t o rów , o 400 w i ę c e j , niż w 
a n a l o g i c z n y m okresie u b i e -
g ł e g o roku. 

N a j w i ę k s z e i lości t r a k t o -
r ó w n a b y ł y kó łka ro lnicze w 
w o j . w a r s z a w s k i m (1100 c i ąg -
n ików) , p o z n a ń s k i m (950), 
b y d g o s k i m (850) i w r o c ł a w -
s k i m (700). 

r a m i — często p r z y c h o d z ą tu sta-
r z y ludzie, b y w o c a l a ł y c h d o k u -
m e n t a c h o d n a l e ź ć d o w o d y i nie-
zatarte ś l a d y s w e j r e w o l u c y j n e j 
przeszłości . 

• P i ą t y z j a z d 
„ W o l d e n b e r c z y k ó w " 

staraniem Komitetu Budo-
wy Szkoły Tysiąclecia im. Bo-
jowników o Wolność i Demo-
krację w Dobiegniewie oraz 
dzięki poparciu licznych b. 
jeńców wojennych z Oflagu 
II C Woldenberg — szkoła 
została wybudowana i odda-
na do użytku. Moralną opie-
kę nad nią sprawują „Wol -
denberczycy". \ 

Powstała też tradycja co-
rocznego zjazdu „Woldenber-
czyków" w Dobiegniewie, dla 
odwiedzenia szkoły i przeka-
zania Jej zebranych darów. 

W tym roku kolejny piąty 
zjazd „Woldenberczyków" w 
Dobiegniewie odbył się 10 i 
11 września. 

• Camping 
z własnym 
Ogródkiem 

w większości dużych miast 
Polski wydzielone tereny 
przeznacza się na ogródki 
działkowe, na których gospo-
darują tysiące rodzin. W cią-
gu ostatnich czterech lat ob-
szar takich ogródków wzrósł 
0 3 tysiące ha. Działki pod 
uprawę warzyw, owoców i 
kwiatów uzyskało 77 tysięcy 
rodzin. Obecnie liczba dział-
kowlczów przekroczyła 400 
tysięcy osób i z roku na rok 
będzie wzrastać. 

Ostatnio działkowicze Ło-
dzi postanowili zorganizować 
pierwsze iw Kraju tereny 
działkowe poza miastem, a na 
działkach poustawiać domki 
campingowe, w których mo-
głaby mieszkać cała rodzina 
1 jednocześnie i>odczas świą-
tecznych wyjazdów uprawiać 
dzierżawiony kawałeczek zie-
mi. Do campingowego osiedla 
działkowego w Nowosolnej 
pod Łodzią zorganizowany 
zostanie wygodny dojazd au-
tobusami. 

Opieka PCK 
nad chorymi 
w domu 

Zarząd W o j e w ó d z k i P C K w 
Rzeszowie o t w o r z y ł w ś r ó d -
mieśc iu „ p u n k t op iek i nad 
c h o r y m i w d o m u " . W s p ó ł p r a -
c u j ą c z p r z y c h o d n i a m i lekar -
skimi i P o l s k i m K o m i t e t e m 
P o m o c y Spo łeczne j „punkt 
o p i e k i " nieść będz ie p o m o c 
ludz iom c h o r y m , n iedo łęż -
nym, w y m a g a j ą c y m stałe j f a -
c h o w e j op iek i w m i e j s c u za -
mieszkania . 

P e r s o n e l n o w o u r u c h o m i o -
n e j p l a c ó w k i s tanowi 50 p r z y -
g o t o w a n y c h w tym celu 
sióstr Po l sk iego C z e r w o n e g o 
Krzyża . P o d o b n e p u n k t y o p i e -
ki nad c h o r y m w d o m u z o r -
ganizu je s i ę w P r z e m y ś l u i 
Mie lcu . 

7 dni w skrócie 
Z A K R Z E W O ( K o s z a l i ń s k i e ) — W i e ś w s ł a w i o n a w 

w a l c e z n a p o r e m g e r m a n i z a c y j n y m z a b o r c ó w 
pruskict i i h i t l e r o w s k i c ł i , o d z n a c z o n a została 
w y s o k i m o d z n a c z e n i e m p a ń s t w o w y m — O r d e -
r e m S z t a n d a r u P r a c y II k l a s y . W u r o c z y s t o ś c i 
brali udział l iczni d z i a ł a c z e b. Z w i ą z k u P o l a -
k ó w w N i e m c z e c ł i . 

S Z K L A R S K A P O R Ę B A ( W r o c ł a w s k i e ) — P o p u l a r -
ne u z d r o w i s k o Z i e m i J e l e n i o g ó r s k i e j o b c h o d z i -
ło 600-lecie istnienia. W P a r k u Z d r o j o w y m o d -
b y ł sią f e s t y n z u d z i a ł e m t y s i ę c z n y c h rzesz 
p r z y b y s z ó w z c a ł e j P o l s k i , p r z e b y w a j ą c y c h tu 
na w c z a s a c h i k o l o n i a c h . 

S A N O K (Rzeszowskie) — P r z e k a z a n o tu m ł o d z i e -
ż y setną w w o j e w ó d z t w i e s z k o ł ę - P o m n i k T y -
siąclecia, u f u n d o w a n ą przez p r a c o w n i k ó w S a -
n o c k i e j F a b r y k i A u t o b u s ó w „ S A N * * . Jest to, 
j a k w s z y s t k i e T y s i ą c l a t k i , p i ę k n a i n o w o c z e s n a 
p l a c ó w k a s z k o l n i c t w a . 

P O Z N A N — Na p l a ż y nad j e z i o r e m R u s a ł k a p o d 
P o z n a n i e m do p u n k t u s a n i t a r n e g o p r z y n i e s i o n o 
ciężarną k o b i e t ę . P o c h w i l i nastąpi ł szczęśl i -

w y poród. Na ś w i a t w tak n i e z w y k ł y c h o k o -
l i c z n o ś c i a c h p r z y s z e d ł c h ł o p i e c o w a d z e 3.800 k g . 

S A N D O M I E R Z ( K i e l e c k i e ) — G ó r n i c y z B y t o m s k i e -
g o P r z e d s i ę b i o r s t w a R o b ó t G ó r n i c z y c h , z a b e z -
p i e c z a j ą c y p o d z i e m i a m i a s t a , o d k r y l i szóstą 
k o n d y g n a c j ę l o c h ó w p o d S t a r y m M i a s t e m . N i e -
k t ó r e o d c i n k i p o s z c z e g ó l n y c h pięter b u d o w a n e 
są z t e j s a m e j c e g ł y , co s ł y n n y s a n d o m i e r s k i 
r a t u s z z X I V w . 

D Z I A Ł D O W O ( O l s z t y ń s k i e ) — J e d e n z m i e s z k a ń -
c ó w posiada 42 m i n i a t u r o w e o k r ę t y , w t y m 20-
c e n t y m e t r o w y p a n c e r n i k . G ł ó w n i e są to o k r ę t y 
b r y t y j s k i e j m a r y n a r k i w o j e n n e j , k t ó r e w a l -
c z y ł y p o d c z a s II w o j n y ś w i a t o w e j . . 

W Y S T A W A MARTYROLOGII DZIECI 
z Ł o d z i w y r u s z y ł a w o b j a z d po K r a j u w y s t a w a 

p o ś w i ę c o n a m a r t y r o l o g i i dzieci p o l s k i c h , k t ó r e w 
l a t a c h o k u p a c j i n i e m i e c k i e j w i ę z i o n e b y ł y w n a j -
w i ę k s z y m w P o l s c e h i t l e r o w s k i m obozie z a g ł a d y 
dla n i e l e t n i c h w Ł o d z i . W y s t a w a z a w i e r a w s t r z ą -
s a j ą c e w s w e j w y m o w i e d o k u m e n t y i f o t o g r a m y , 
o b r a z u j ą c e n i e l u d z k i e w a r u n k i ż y c i a o b o z o w e g o . 
P r z e z o b ó z - k a t o w n i ę przeszło 12 t y s i ę c y dzieci w 
w i e k u od 2 do 14 lat n a r o d o w o ś c i p o l s k i e j , w t y m 
r ó w n i e ż dzieci p o l s k i c h e m i g r a n t ó w z F r a n c j i , 
k t ó r z y b y l i c z ł o n k a m i r u c h u o p o r u . 



N I G D Y W I Ę C E J ! 
Po raz 27 naród polski obchodził pamiętną rocz-

nicę września 1939 r. W e wszystkich wojewódz-
twach, miastach i powiatach rocznica łiitlerow-
skiego najazdu na IPolskę i rozpoczęcia najkrwaw-
szej w dziejach ludzkości wojny, upamiętniona zo-
stała antywojennymi manifestacjami i zgromadze-
niami. 

Na centralnej uroczystości w Warszawie premier 
Józef Cyrankiewicz występując zdecydowanie z po-
tępieniem tendencji odwetowych i rewizjonistycz-
nych _w Niemieckiej Republice Federalnej, wypo-
wiedział zgodne z opinią całegO' narodu słowa 
ostrzeżenia: „Dwie wielkie wojny światowe wywo-
łane zostały przez imperializm niemiecki w ciągu 
bieżącego stulecia rw imię szaleńczych planów 
owładnięcia Europą. Naszym historycznym zada-
niem, zadaniem naszego pokolenia jest niedopu-
ścić do tego, by imperializm niemiecki raz jeszcze 
mógł zagrrozić Polsce i światu nową wojną'*. 

Podczas wrześniowych wieców społeczeństwo 
polskie zaprotestowało z całą mocą przeciwko 
amerykańskiej agresji w Wietnamie, domagając się 
położenia jej kresu i zapewnienia trwałego pokoju 
na świecie. 

Premier Cyrankiewicz podczas warszawskiej 
manifestacji wyraził uznanie całej Polski dla 
Francji, przeciwstawiającej się odbudowie milita-
ryzmu niemieckiego i roszczeniom terytorialnym 
NRF, a także potępiającej agresję USA w Azji 
Południowo-Wschodniej, która może rozpłomienić 
się pożarem wielkiej wojny. 

Wołanie o pokój rozbrzmiewające z miast i wsi 
Polski, najciężej doświadczonej wojną, skierowa-
ne zostało do wszystkich narodów świata. 

Bez Starówki — nieważne 
Brodzenie po dziejach 

Daj g o kału 
Pół czarnej 

Jakaż dumna — i jak słusznie — była Warsza-
wa, kiedy odbudowano Stare Miasto. Po dziś dzień 
każdy odwiedzający stolicę Połski musi obowiąz-
kowo zawędrować na staromiejski Rynek, napić 
się wina u Fukiera, popatrzyć na domek „Pod Mu-
rzynkiem", zajrzeć do sklepu „Cepelii", odpocząć 
na kamiennej ławce. Bez Starówki zwiedzanie 
Warszawy — nieważne. Można zajechać na 32 pię-
tro Pałacu Kultury, by obejrzeć panoramę War-
szawy tak nową i ocLmiervną, że niJct z jej dawnych 
mieszkańców miasta Swego by nie poznał, można 
podziwiać nowe dzielnice, drapacze chmur, sta-
diony i parki, ale to wszystko nie zastąpi Starego 
Miasta. 

To Warszawa. Ale co powiecie o Krakowie? Toć 
tam całe miasto bez mała to jedna wielka „Sta-
rówka". Chodzisz po tym mieście tak, jakbyś zwie-
dzał muzeum, co krok — to historia, co metr — to 
dzieje, których uczyłeś się w szkole. Nie opuszcza 
cię ani na chwilę świadomość, że ziemia, po któ-
rej stąpasz, nosi jeszcze ślady królów polskich 
i rycerzy. Tu Kazimierz Wielki zakładał Uniwer-
sytet — jeden z pierwszych w Europie, tu Wit 
Stwosz tworzył ołtarz Kościoła Mariackiego, cudo, 
nie mające sobie równego, tu Kościuszko przysię-
gał... Ileż pokoleń przewinęło się przez Sukiennice, 
ile pyskatych bab przez stulecia wymyślało klien-
tom, którzy odważyli się targować, jakie oceany 
kawy wypili w licznych kawiarniach mieszkańcy 
tego grodu, gdzie — jak nigdzie indziej w Polsce — 
setki emerytów studiuje „gazetki" przy pół czar-
nej całymi godzinami... 

Zdawałoby się, że Kraków ma dość historii 
i dość kawiarń. Nie znacie Krakowa, ani krako-
wian. Dobrali się właśnie do starego ratusza. No, 
ratusz — to ratusz, ma te kilkaset lat, niech się 
cieszą, że mają ratusz. (Warszawa nie ma ratusza, 
spłonął). Ratusz — powiadają — trzeba odnowić. 
A odnowić — to po ichniemu... postarzeć. Nie ro-
zumiecie? Zaraz wyjaśnię: remontując np. wieżę 
ratuszową, zdrapują z niej to wszystko, co naro-
sło, a więc późniejsze dobudówki z cegły, podmu-
rówki dla zabezpieczenia itd. Po usunięciu tego 
wszystkiego dokopują się do pierwotnych starych 
ścian, pierwszych, jakie stawiano, gdy wieżę budo-
wano. I tam czekają „remontowców" różne nie-
spodzianki. Powoli, ze znawstwem dobierają się do 
dawnych sklepień, niespodziewanych wnęk, znaj-
dują fragmenty nieznanej, a pięknej polichromii. 
Za punkt honoru postawili sobie odtworzyć wieżę 
taką, jaką była niegdyś. 

Między innymi odkopali piwnice, zasypane 150 
lat temu. Od tych piwnic dostali się na średnio-
wieczny dziedziniec, gdzie znaleziono jeszcze różne 
pozostałości, świadczące o tym, że na tym niewiel-
kim dziedzińcu... tracono przestępców. W pobliżu 
zresztą „odnalazły się" sala śledcza (brrr) i cele 
więzienne. Cóż zrobić z takim dziedzińcem stra-
ceń? Muzeum? Taki krakowski Grand Guignol? 

Gdzie indziej może by sobie i nad tym łamano 
głowy. Nie w Krakowie. Oczywiście dają strop 
i tworzą nowy hall dla kawiarni w piwnicach ra-
tuszowych. Przy okazji dają tam aparaturę mag-
netofonową dla całego ratusza, telefony, elektrycz-
ność, klimatyzację, i wszystko, co ludzie dla 
swych noux)czesnych wygód wymyślili. A także — 
średniowieczne mebelki i upiększenia. 

Dziwny naród — ci krakowiacy. Ale o tym, że to 
wszystko będzie piękne, jestem przekonany. Mają 
do tego^ smjykałkę. No, i takie miasto. 

MARIAN 

Dzieci z Waziers serdecznie były goszczone przez młodzież Śląska. Miesiąc wakacji w Polsce szybko 
minął. Najpierw przebywali na międzynarodowym obozie „Malta" w Parku Kultury i Wypoczynku 
w Chorzowie, a następnie wraz z polskimi harcerzami w Nierodzimiu. Na zdjęciu: spacer po parku 

W MALBUISSON [Doubs] 
i w CHORZOWIE (Ślqsk} 
PA T R Z Ą C na te zd j ę c i e z w a -

kac j i t rudno o d r ó ż n i ć m ł o -
dz ież z Polski o d m ł o d z i e ż y 

z Franc j i . P o d o b n i e uczesani , 
choc iaż częśc i e j rozczochrani , 
p o d o b n i e aibrani. T a k j a k zatar -
ła się j u ż różnica w ubiorze 
młodz ieży wsi i miast, u p o d a b -
niają się pod w z g l ę d e m stylu 
ub ioru młodz i r óżnych k r a j ó w i 
państw. C h ł o p c y w j a s k r a w y c h 
koszulach, « iziewczęta w b a r w -
n y c h sukienkach. Po twierdza ją 
to zd jęc ia w y k o n a n e przez 
d w ó c h f o t o r e p o r t e r ó w : W ł a d y -
s ława S Ł A W N E G O z Paryża i 
Józefa M A K A L Ę z K a t o w i c na 
ko lon iach w Malbuisson (Doubs) 
i w C h o r z o w i e (Śląsk). 

W y m i a n a w a k a c y j n a dziec i z 
Polski i Franc j i nabiera r o z m a -
chu. Cieszy to, b o przy jaźń n a -
wiązana przez dziec i , a p o t e m 
utrwalona przez starszą m ł o -
dz ież k o n t y n u u j e stare f r a n c u -
sko -po lsk ie t radyc je braterstwa 
naszych n a r o d ó w . 

„Och, jak mnie bolą ręce od... mówienia", opowiada iBasia Kania 
z Sosnowca. Nie zrażona nieznajomością francuskiego porozumie-
wała się ze swymi francuskimi przyjaciółmi w Malbuisson na migi 

Młodzież ze Śląska, która spędziła wakacje w Malbuisson nad granicą szwajcarską, mile je wspomina 

. . . . , • . . , 

n A -»i* . ' ' 



w deszczowe dni Ania Bigaj z Czeladzi uczyła 
francuslcich przyjaciół wyplatać wiklinowe koszyki 

Suzette Sambrain (poniżej) nauczycielka z Douai 
nauczyła swoich wychowanków wielu piosenek 

w domu, który nazywa się Hotel Source Bleue, merostwo Waziers urząilziło kolonie dla dzieci ze Śląska 

W MALBUISSON (Doutas) 
i w CHORZOWIE (Śląsk) 
JE A N - L U C , Anet te , Bernard. . . Basia , Marek , T o -

m e k , Krysia. . . Imiona francixskie 1 imiona p o l -
sk ie przeplata ły s ię p o d o b n i e jak s ł o w a f r a n -

cuskie i polskie . W Malbuisson, w departamenc ie 
Doubs , tuż przy g ran i cy s z w a j c a r s k i e j , o d p o c z y -
w a ł y w s p ó l n i e dz iec i z Waziers (Nord) i 25 dzieci 
z Polski , ze Śląska. Natomiast na Ś ląsku w C h o -
rzowie , a następnie w Nierodz imiu k o ł o W i s ' y s p ę -
dzi ło w a k a c j e 24 dzieci z Waziers . I m i m o że p o -
goda n ie zawsze dop i sywa ła , to j ednak p r z y j e m -
nie b y ł o i weso ło . 

W s p ó l n e z a b a w y , n i e ł a t w e r o z m o w y z J e d n e j s t r o n y 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m , z d r u g i e j — p o l s k i m , n a u k a p o -
s z c z e g ó l n y c h słów, m i a ł y w i e l e u r o k n . H e n i u ś F i d e l a k 
z W a z i e r s , k t ó r y b y ł w M a l b u i s s o n na p o p r z e d n i m t u r -
nusie, po t r z e c h dniacłi z n o w u z j a w i ł się na k o l o n i a c h , 
b y o d w i e d z i ć p r z y j a c i ó ł . A d z i e c i o m polskicł i g ó r n i k ó w , 
spośród k t ó r y c ł i w i e l e b y ł o j u ż na w a k a c j a c ł i w C z e c h o -
s ł o w a c j i , B u ł g a r i i i J u g o s ł a w i i , p i ę k n i e i m a l o w n i c z o p o -
łożone M a l b u i s s o n , p r z y p o m i n a j ą c e B e s k i d Śląski , p r z y -
padło do g u s t u . 

W C H O R Z O W I E dziec i z Franc j i mieszka ły 
w r a z z młodz ieżą z 19 k r a j ó w na terenie 
r o z l e g ł e g o P a r k u K u l t u r y i W y p o c z y n k u , 

który m o ż n a b y n a z w a ć k o m b i n a t e m r o z r y w k o w y m . 
Jest tu w e s o ł e m i a s t e c z k o z d iabe lsk im m ł y n e m 
i i n n y m i karuze lami , huśtawki i z jeżdżalnie . B a r -
d z o p o d o b a ł o się d z i e w c z ę t o m i c h ł o p c o m z Waziers 
P lanetar ium, ale c k y b a n a j p r z y j e m n i e j spędzili 
czas na basenie z „morską f a l ą " . 

22 l ipca — Ś w i ę t o Odrodzen ia Po lsk i L u d o w e j 
o b c h o d z o n o uroczyśc ie z a r ó w n o w Malbuisson , jak 
i w C h o r z o w i e . N a d granicą szwa j carską po lskie 
dzieci o b j ę ł y n a w e t dyżur w kuchni i p r z y g o t o w a ł y 
polski ob iad . By ł rosó ł z m a k a r o n e m , kot let s c h a -
b o w y , mizer ia ze śmietaną, sałatka z p o m i d o r ó w 
oraz k o m p o t z jab łek , gruszek i b rzoskwiń . 

U c i e c h y i radości b y ł o t e g o dnia dużo, ale p o l s k i e dzie-
ci c h c i a ł y s p r a w i ć p r z y j e m n o ś ć s w y m f r a n c u s k i m p r z y j a -
ciołom, w p o d z i ę c e za ich s e r d e c z n ą g o ś c i n n o ś ć . Ś w i ę t o 
w y p a d ł o w i ę c „ n a d u ż y m e d a l " i w s z y s c y c h w a l i l i ś w i ą -
t e c z n y o b i a d . Joël L e n n e b y ł z a c h w y c o n y ś w i ę t e m 

" " są b a r d z o miłe dzieci 

Święto obchodzono bardzo uroczyście. Podczas zaba-
wy wraz z dziećmi śpiewa mer Waziers p. Roger Mi-
quet (stoi z tylu), akompaniuje B. Kolka z Zabrza 

Dziewczęta i chłopcy z Waziers mieszkali w Chorzov 
miotami. Do Polski przylecieli samolotem. Zwiedzali 

o b i a d . 
t w i e r d z i , że w o g ó l e p o l s k i e 

i u m i e j ą s t w o r z y ć m i ł y n a s t r ó j . 

W C h o r z o w i e t e g o dnia o d b y ł się ba l n a r o d ó w . 
Już wcześn ie j dz i ewczę ta i c h ł o p c y z Waziers 
iwspólnie z ko l egami z Po lsk i i innych k r a j ó w p r z y -
go towal i stroje . W dzień święta o d b y ł y się w ie lk ie 
igrzyska s p o r t o w e , k o n k u r s y w i e d z y o Polsce , śp ie -
w y i tańce , a w i e c z o r e m p r z y ognisku bal. 

J e a n - L u c , B a s i a , A n e t t e , M a r e k , B e r n a r d , K r y s i a . . . P r é -
n o m s f r a n ç a i s et p o l o n a i s se croisaient de m ê m e q u e les 
m o t s d ' u n c u r i e u x l a n g a g e q u ' o n p o u r r a i t a p p e l e r le 
„ f r a n p o l " . A M a l b u i s s o n , d a n s le D u b s , s é j o u r n a i e n t 
e n s e m b l e en colonie de v a c a n c e s des e n f a n t s de W a z i e r s 
(Nord) et de Si lésie. p e n d a n t ce t e m p s d ' a u t r e s e n f a n t s 
de W a z i e r s étaient en colonie en Si lésie, à C h o r z ó w et 
à N i e r o d z i m . D è s le p r e m i e r j o u r , m a l g r é les d i f f é r e n c e s 
de l a n g u e , grfice à c e don q u ' o n t les e n f a n t s (et un peu 
g r â c e à c e u x de W a z i e r s qui , étant d 'origine polonaise, 
p o u v a i e n t f a i r e o f f i c e de traducteurs) , la c o m p r é h e n -
sion e t l ' e n t e n t e étaient parfai tes . M a l b u i s s o n a b e a u c o u p 
plu a u x petits Polonais , C h o r z ó w — a v e c son P a r c de la 
C u l t u r e , et N i e r o d z i m ont e n c h a n t é les j e u n e s F r a n ç a i s 
et les P o l o n a i s de F r a n c e . L a F ê t e K a t i o n a l e P o l o n a i s e , 
le 22 J u i l l e t , a été à C h o r z ó w l 'occasion d'un grand B a l 
des N a t i o n s , la colonie r é u n i s s a n t des e n f a n t s v e n u s de 
19 p a y s . 



Pani klerwwniczJta (stoi po lewej) oglądała zabawy swoich wychowanków. Oto 
zawody polsko-francuskie. Jerzy Szeja z Zabrza stacza walkę z Francuzem 

Chłopcy z Waziers bawili się wesoło w Chorzowie, ale najchętniej chodzili na basen 

Wymyślano najrozmaitsze zabawy. I>użo śmiechu było podczas konkursu: kto 
pierwszy zje bez pomocy rąk wiszący na .sznurku chleb z marmoladą 

ie w domkach kempingowych, a w Nierodzimlu pod na-
województwo krakowskie, Śląsk, byli także w Warszawie F n t n • Wailyslaw SŁAWRT I jeszcze jedna zabawa. Wyścig papierowych rybek przy pomocy dmuchania 

r U l U . lózef MAKAL 

Skończyły się niezapomniane wakacje. Każdego wieczoru śpiewano: „Ce n'est qu'un au revoir mes frères" 



k s i ą d z a W A W R Z Y I ^ I A K A 
Jestem westfalakiem. Urodziłem sią w Mogilnie. W 1922 r. przeniosłem sią 
do Francji. Pracowałem w kilku miejscach, a dziś jestem już na emerytu-
rze. Mieszkam niedaleko Lille. Ale interesuje mnie Mogilno. Za mojej 
młodości hył tam proboszczem ksiądz Wayorzyniak, co organizował polskie 
kasy. Z Bochum przekazywaliśmy wpłaty, którymi kierował ks. Wawrzy-
niak, przez banki, które w Niemczech, gdzie byli Polacy, miały swoje filie. 
Bardzo sią Poznańskie za te pieniądze podniosło. Ks. Wawrzyniak umarł 
jeszcze przed pierwszą wojną. Za życia nazywano go królem polskim. Lu-
dzie szanowali jego imię jeszcze po śmierci, co się Niemcom bardzo nie 
podobało. Ciekawy jestem czy w dzisiejszej Polsce Ludowej jest o tym pol-
skim księdzu coś wiadomo. Czy Tygodnik mógłby zamieścić jakieś fotogra-
fie z Mogilna? 

J. KACZMAREK 
obecnie Lille 

L I S T S T A R E G O G O R i N I K A 
W E S T F A L A K A p r z y t o c z o n y 
w y ż e j o t r z y m a l i ś m y j eszcze 

Jna w i o s n ę br . iNie b y l i ś m y 
j e d n a k w stanie w c z e ś n i e j 
spe łn i ć życzen ia n a s z e g o C z y -

telnika. R o b i m y t o obecn ie , a za c z e -
kanie na opóźn ioną o d p o w i e d ź i z d j ę -
cia p rzepraszamy . Z a m i e s z c z o n e o b o k 
f o t o g r a f i e z Mog i lna , r o d z i n n e j m i e j -
s c o w o ś c i p. JJK . , m ó w i ą w j a k i m ś 
s topniu s a m e za s iebie . G r ó b ks iędza 
Piotra W a w r z y n i a k a z n a j d u j ą c y się na 
c m e n t a r z u w Mog i ln i e o t o c z o n y jest 
pamięc ią i s zacunkiem. W z m i a n k u j ą o 
n im wszys tk ie p r z e w o d n i k i p o Po lsce . 
K a m i e n n a tabl ica , k t ó r e j r e p r o d u k c j ę 
p u b l i k u j e m y , z n a j d u j e się iw kośc ie l e 
p a r a f i a l n y m św. Jana ( w M o g i l n i e są 
dwa kośc io ły ) . O c z y w i ś c i e w okres ie 
o k u p a c j i tab l i cy te j nie by ło . N i g d y b y 
N i e m c y na nią nie pozwol i l i . D o b r z e 
pamię ta nasz Czyte ln ik p. J.K., że 
księdza W a w r z y n i a k a n a z y w a n o „ k r ó -
l em P o l a k ó w " . P o d k r e ś l o n o to zresztą 
na tab l i cy p a m i ą t k o w e j . N a z w ę taką 

n a d a w a ł a ludność w z a b o r z e p r u -
sk im — w P o z n a ń s k i e m , na P o m o r z u 
i na Ś ląsku , w s z y s t k i m t y m P o l a k o m , 
k tó rzy w okres ie n a p o r u g e r m a n i z a -
c y j n e g o o t w a r c i e i o d w a ż n i e p o d k r e -
ślali s w o j ą po lskość , ¡wspó łdziałali w 
o r g a n i z o w a n i u p o l s k i e g o życ ia i m i m o 
pruskic ł i p r z e ś l a d o w a ń przewodz i l i 
l u d o w i po l sk i emu. 

K s i ą d z P io t r W a w r z y n i a k za l i czany 
jest w histori i W i e l k o p o l s k i d o zas łu -
ż o n y c h P o l a k ó w . I w dz is ie jsze j P o l -
sce nikt g o ty ch zasług nie zamierza ł 
p o z b a w i a ć . A n a w e t przec iwn ie . J e g o 
życ ie i dz ie ło d o c z e k a ł o się n a u k o w e g o 
o p r a c o w a n i a w p o w a ż n e j p r a c y z b i o -
r o w e j p o d t y u ł e m „Wybitni Wielkopo-
lanie XIX wieku", jaką w 1960 r o k u 
o d d a ł o p o l s k i e m u s p o ł e c z e ń s t w u Wy-
dawnictwo Poznańskie. .Dz ie ło to o p r a -
c o w a n o ipod redakc ją p r o f e s o r a U n i -
w e r s y t e t u im. A d a m a M i c k i e w i c z a w 
Poznan iu , dr Witolda Jakubczyka. On 
też jest a u t o r e m w n i k l i w e g o ż y c i o r y s u 
ks iędza W a w r z y n i a k a . 

w dziele „ W y b i t n i W i e l k o p o l a n i e X I X 
w i e k u " s t u d i u m o k s . W a w r z y n i a k u z n a l a -
zło się o b o k i n n y c h dobrze z a p i s a n y c h w 
historii p a t r i o t ó w . Są t a m : 

E D W A R D R A C Z Y Ń S K I (1786—1845) m e c e -
nas n a u k i i sztuki , k t ó r y o f i a r o w a ł P o z n a -
n i o w i s w ą b i b l i o t e k ę ; 

T Y T U S D Z I A Ł Y S I S K I (1797—1861), u c z e s t -
nik p o w s t a ń l i s t o p a d o w e g o i p o z n a ń s k i e g o , 
t w ó r c a b i b l i o t e k i i m u z e u m w K ó r n i k u , 
z a ł o ż y c i e l P o z n a ń s k i e g o T o w a r z y s t w a P r z y -
j a c i ó ł N a u k ; 

K A R O L M A R C I N K O W S K I (1800—1846), le-
k a r z , u c z e s t n i k p o w s t a n i a l i s t o p a d o w e g o , 
działacz s p o ł e c z n y , w s p ó ł z a ł o ż y c i e l p o z n a ń -
s k i e g o , , B a z a r u " i T o w a r z y s t w a N a u k o w e j 
P o m o c y : 

J A N K O N S T A N T Y Ż U P A N S K I (1804—1883), 
k s i ę g a r z i w y d a w c a , m.in. w y d a w a ł dzieła 
w y b i t n y m p o l s k i m . e m i g r a n t o m z J. L e l e -
w e l e m i J. I. K r a s z e w s k i m na c z e l e ; 

K A R O L L I B E L T (1807—1875), f i l o z o f , d z i a -
ł a c z d e m o k r a t y c z n y , u c z e s t n i k p o w s t a n i a 
l i s t o p a d o w e g o , k o n s p i r a t o r , a r e s z t o w a n y 
przez P r u s a k ó w , s ą d z o n y w B e r l i n i e , u w o l -
n i o n y przez r e w o l u c j ę W i o s n y L u d ó w , 
c z ł o n e k K o m i t e t u N a r o d o w e g o w 1848 i 
t a j n e g o rządu, poseł p o l s k i do p a r l a m e n t u 
R z e s z y i s e j m u p r u s k i e g o ; 

H I P O L I T C E G I E L S K I (1813—1868), p o l i t y k , 
f i l o l o g , t w ó r c a p r z e m y s ł u m e t a l u r g i c z n e g o 
w P o z n a n i u ; 

W A L E N T Y S T E F A Ń S K I (1813—1877), d r u -
k a r z , działacz d e m o k r a t y c z n y , w i ę z i e ń p r u -
ski, z a ł o ż y c i e l Z w i ą z k u P l e b e j u s z y , c z ł o -
nek K o m i t e t u N a r o d o w e g o w 1848; 

A U G U S T C I E S Z K O W S K I (1814—1894) f i l o -
z o f ; 

M A K S Y M I L I A N J A C K O W S K I (1813—1905), 
d z i a ł a c z s p o ł e c z n y , z a ł o ż y c i e l k ó ł e k rolni-
c z y c h ; 

R Y S Z A R D W I N C E N T Y B E R W I N S K I 
(1819—1873), poeta, b a d a c z f o l k l o r u ; 

E W A R Y S T E S T K O W S K I (1820—1856), n a u -
c z y c i e l , działacz o ś w i a t o w y , z a ł o ż y c i e l 
p i e r w s z e g o p o l s k i e g o T o w a r z y s t w a P e d a g o -
g i c z n e g o i w y d a w c a , , S z k o ł y P o l s k i e j " ; 

J O Z E F C H O C I S Z E W S K I (1837—1914), p i -
sarz l u d o w y , r e d a k t o r i w y d a w c a ; 

M A R C I N K A S P R Z A K (1860—1905), d z i a ł a c z 
r e w o l u c y j n y , c z y n n y w r u c h u s o c j a l i s t y c z -

Poklasztorny kościół z X I w. został przebudowany. Zachowała się w nim absyda i krypta romańska, najstarsza w Pol-
sce; reszta zaś jest gotycka i barokowa. Portal (poniżej) z X I I w. Na dziedzińcu kościoła drewniana dzwonnica 
z X V I I I w. Dzieje kościoła objaśnia tablica PTTK. Na placu w mieście pomnik ku czci poległych w walce z Niem-
cami w latach 1939—1945 w okolicznych miejscowościach: w Swierkowcu, Ciecisku, Korcach, Niewolnie i Olszy 

M o " <3 I Ł M O t ; 
POŹNOGOTYCKI K O S C i O t i 
P W ŚW. JAKUBA - Z A t - O ^ o m f I' 
NAPBZEtOMiE ' w PftZfl 
RYCERZA ZBYLOTA Z ł ?ODU 
mfcUNCOW OBECMY S W 0 3 
.WYGI ĄO KOiSCiOt OT82YmA,t 
W w m k u 1 ZOSTAŁ KON 
SEKROWANV W «OKU 
W N A S r e P N Y C H W I E K A C H 
KOi iCtót BYt KILKAKROTNIE 
PRZEBUDÓW-* WAMY- \VHĘ 
TRZE POKRYTE PfcASKIi« STRO-

. .f>EM• W Y P O S A Ż E Ń m WHĘ.-
TRZA Z I ł - P O Ł O W Y 

PTTK-B¥T>GOiA,t 

P t o r . i ; 
v v A V R 7 y M . \ K 

•>Vli<h! < 

Piotr Wawrzyniak, syn chłopski, ksiądz 
i działacz społeczny, urodził się w W y -
rzece w pow. Srem 30.1.1849. Ostatnie 
12 lat życia spędził w Mogilnie 

n y m w zaborze p r u s k i m i r o s y j s k i m , s t r a -
c o n y na s t o k a c h C y t a d e l i w W a r s z a w i e . 

Dzia ła lność spo łe czna i e k o n o m i c z -
na W a w r z y n i a k a nie ogran i c za ła s ię 
d o Mog i lna . Z a n i m znalaz ł się w t y m 
mieśc ie , p r z e z długie lata p r z e b y w a ł w 
Śremie i w Poznaniu , k i e r o w a ł m i ę d z y 
i n n y m i B a n k i e m L u d o w y m i K ó ł k i e m 
R o l n i c z y m , a późn ie j także i n n y m i in -
s ty tuc jami , z czasem s taną ł n a cze le 
Z w i ą z k u Spó łek , k tóry o b e j m o w a ł 
po l sk ie o rgan izac j e e k o n o m i c z n e ze 
wszys tk i ch dz ie lnic po l sk i ch z a b o r u 
pruskiego . B y ł też jakiś czas p o s ł e m 
p o l s k i m d o s e j m u prusk iego z o k r ę -
gu S r e m — Środa — Wrześn ia , a l e 
w k r ó t c e doszed ł do w n i o s k u , że 
„szkoda najlepszych ludzi posyłać do 
Berlina", że l ep ie j p r a c o w a ć w teren ie 
w ś r ó d ludnośc i po l sk ie j i że po l sk ie 
pro tes ty i s tarania na terenie b e r l i ń -
sk im p r z e c i w po l i ty ce p r u s k i e j w o b e c 
P o l a k ó w nie m a j ą w i ę k s z e g o z n a c z e -
nia. 

„Natomiast — pisze pro f . J a k u b -
czyk — wykorzystał pobyt w stolicy 
Prus do licznych kontaktów z 80-ty-
sięcznym wychodźstwem zarobkowym. 
Miądzy rodaków w Berlinie wprowa-
dził go znajomy krawiec Władysław 
Berkan. Nie byłby Wawrzyniak naj-
wybitniejszym spólkowcem, gdyby i 
tu nie rozwinął aktywności w tej 
dziedzinie. Wiosną 1896 r. przy pomo-
cy Berkana założył dla Polonii berliń-
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Malowniczy widok na kościół i klasztor w Mog^ilnie od strony Jeziora Mogi-
leńskiego. Klasztor założył Bolesław Śmiały w 1065 r. dla benedyktynów, przy-
byłych z Tyńca. Obok powstała osada otrzymała prawa miejskie w 1938 roku 
skiej kasę oszczędnościowo-pożyczko-
wą, aby %u niej skupić oszczędności 
polskie, które inaczej znalazłyby się 
w niemieckich kasach". 

Drug im p o w a ż n y m osiągnięc iem 
W a w r z y n i a k a na terenie e m i g r a c y j -
n y m by ło założenie w Berl inie „Dzien-
nika Berlińskiego"y k tóry stał się or -
ganem tamtejsze j Polonii . 

Działał też W a w r z y n i a k w T o w a -
rzystwie Czytelni L u d o w y c h , dobrze 
zapisanym w r o z w o j u l u d o w e j o ś w i a -
ty w zaborze pruskim, a także w t o -
w a r z y s t w a c h n a u k o w y c h , i choć m i e -
szkał na prowinc j i , by ł spo łecznik iem 
na skalę kra jową . Wie lkopo lanie d o -
brze ocenili j e g o zasługi. W wie lu m i a -
stach uczczono j e g o pamięć nada jąc 
u l i com j e g o nazwisko. Umar ł w P o -
znaniu 9.XI.1910 r. P o c h o w a n o go w 
Mogilnie , zgodnie z j e g o życzeniem. 
Prasa ca łe j Polski poświęc i ła m u n e -
krologi . 

Mog i lno nie zapomnia ło Piotra W a -
wrzyniaka . W czasie tegorocznego 
z jazdu w t y m mieśc ie z okazj i „Naj-
piękniejszych dni Mogilna" z a p o w i e -
dz ianych na drugą p o ł o w ę września, 
na p e w n o w i e l u Wie lkopo lan odwiedzi 
j e g o grób i pamiątki po zas łużonym 
działaczu. 

U n des l e c t e u r s de ,,La S e m a i n e " , M . 
J. K a c z m a r e k , s'est adressé à n o u s en 
d e m a n d a n t de p u b l i e r u n r e p o r t a g e sur 
sa v i l l e natale — M o g i l n o dans la 
v o ï v o d i e de B y d g o s z c z , et surtout de l u i 
dire si l 'on y g a r d e e n c o r e le s o u v e n i r 
de l ' a b b é W a w r z y n i a k . N o u s r é p o n d o n s 
à ses désirs. 

CH E F - L I E U d*arrondissement, M o g i l n o 
reste une c a l m e b o u r g a d e de p r o -
v i n c e c o m p t a n t q u e l q u e sept m i l l e 

h a b i t a n t s q u e f o n t v i v r e la peti te i n d u -
strie, le c o m m e r c e , l 'art isanat et l ' a d m i -
nistration. A u x a l e n t o u r s on t r o u v e des 
e x p l o i t a t i o n s a g r i c o l e s et des é l e v a g e s 
m o d è l e s . U n e a b b a y e b é n é d i c t i n e f o n d é e 
au X l - e siècle par B o l e s l a s le G é n é r a u x , 
des bel les églises r o m a n e et g o t h i q u e , 
d ' a u t r e s m o n u m e n t s du pas^é, ainsi q u e 
la p r o x i m i t é d ' u n b e a u lac y att irent 
d'assez n o m b r e u x touristes. 

T o u s les g u i d e s m e n t i o n n e n t le n o m 
de l ' a b b é W a w r z y n i a k et i n d i q u e n t son 
t o m b e a u t o u j o u r s p i e u s e m e n t e n t r e t e n u . 
Un o u v r a g e m o n o g r a p h i q u e p u b l i é en 
1960, ,,L.es h o m m e s i l lustres de la G r a n -
d e - P o l o g n e " , souligne les m é r i t e s de ce 
f i l s de p a y s a n s , i n f a t i g a b l e c o m b a t t a n t 
de la cause polonaise c o n t r e la g e r m a -
nisation, f o n d a t e u r de m u t u e l l e s , de 
b a n q u e s a g r i c o l e s , de c e r c l e s d ' e n t r a i d e , 
député p o l o n a i s a u p a r l e m e n t prussien (il 
a b a n d o n n a ce poste t r o u v a n t qu'à B e r l i n 
on ne p o u v a i t o e u v r e r p o u r les P o l o -
nais), f o n d a t e u r d'un j o u r n a l p o u r les 
P o l o n a i s en A l l e m a g n e , etc , etc. D a n s de 
n o m b r e u s e s vi l les, on t r o u v e des rues 
p o r t a n t son n o m et cette g r a n d e f i g u r e 
ne sera pas oubl iée lors des J o u r n é e s 
de M o g i l n o (vil le où l ' a b b é W a w r z y n i a k 
passa les d o u z e dernières a n n é e s de sa 
vie et m o u r u t en 1910) qui se d é r o u l e r o n t 
ce m o i s - c i . 

Mogilno jest miastem powiatowym w woj. bydgoskim. Historycznie należy do 
Wielkopolski, części, w której gruntowała się przed tysiącleciem polska pań-
stwowość. Miasto liczy ok. 7 tys. mie^szkańców. Zachowało swój prowincjonal-
ny charakter o różnorodnej zabudowie, o czym świadczy poniższe zdjęcie. Do 
powiatu Mogilno należą trzy miasta, oprócz Mogilna — Strzelno i Trzemieszno 
oraz 21 gromad. W okolicy wzorowe gosipodarstwa wie.i9kie i hodo'<vlane 

T R Z E C I E 
POKOLENIE EMIGRANTÓW 
i KRAJ OJCÓW 

WS R O D LICZNYCH WYCIE-
CZEK R o d a k ó w zamorskich 

odwiedz i ła tego lata Po lskę 
grupa Poloni i amerykańsk ie j z C h i -
cago. Przylec ie l i na warszawskie 
Okęc i e samolotem Boeing 707, linii 
PAiN-iAM. By ło ich ponad 150 osób, 
saimi cz łonkowie Z w i ą z k u Podhalan 
w A m e r y c e . Na lotnisku powita ła 
i ch orkiestra góralska, a ubrani w 
l u d o w e stroje krewni przybyl i gdzieś 
spod Zakopanego , N o w e g o Targu, 
Ochotn icy i Ludźmierza . A m e r y k a ń -
scy Podhalanie bawi l i w Polsce przez 
6 tygodni . 

•Nacieszyli sią rodzinami i w i d o -
k iem d a w n o lub wca le n ie w i d z i a -
nych istron, a późn ie j wyruszyl i auto -
karami w ob jazd p o Polsce . Na t ra -
sie 2500 k m poznal i spory kawał 
K r a j u : wykopal i ska w Biskupinie , 
osadę .prasłowiańską sprzed 2,5 tys. 
lat, MaltKjrk, K r a k ó w , W r o c ł a w , 
Gniezno , Trzebnicę , Częstochowę. 
Zaglądnęl i d o po lsk ich p o r t ó w i 
stoczni Gdańska i Gdyni , byli też 
w Poznaniu , no i podziwial i p a n o -
ramę Tatr z G łodówki i poszarpane 
granie nad Morsk im Okiem. Inte -
resowały i ch bardzo o d b u d o w a n e 
miasteczka oraz zagospodarowanie 
z iem zachodnich. 2500 k i l ometrów 
konfrontac j i , c odz ienne j polskie j 
rzeczywistości z zasłyszanymi i 
przeczytanymi poprzednio re la -
c jami . 

Z w i ą z e k Podhalan z Chicago l i -
czy ponad 1 tys. cz łonków. W y -
cieczika, o które j m ó w i m y , była j ego 
piątą wyc ieczką po wo jn ie do S t a -
rego Kra ju . Ta zasłużona dla P o l o -
nii organizac ja , k i e rowana przez 
Andrze ja Wróbla , prowadz i d z i a -
łalność kulturalną i charytatywną, 
a istnieje już 35 lat. T o właśnie z 
j e j in i c j a tywy ipostawiono na k r ó t -
ko przed wojną w N o w y m Targu 
pomnik W ł a d y s ł a w o w i Orkanowi , 
p i e w c y Podhala . 

Żona prezesa Związku , p. Zo f ia 
Wróbe l , p o raz p ierwszy przyby ła 
do K r a j u rodz i ców. Wśród gości 
znalazło się wie lu , którzy podobn ie 
jak ona n igdy przedtem Polski nie 
widziel i . Inni zobaczyli ją po k i l k u -
dziesięciu latach. Magdalena Krasoń 
wy jecha ła przed 35 laty spod W i e -
liczki w poszukiwaniu pracy . Je j s y -
nowa, Władys ława Krasoń, jest cór-
ką emigrantów sprzed 50 lat. W ł a -
d y s ł a w Wi l czek urodzi ł s ię w C h i -
cago i dziś, m a j ą c 54 lata, był w 
K r a j u trzeci raz. Jego żona A n n a 
n igdy dotąd O j czyzny s w y c h rodz i -
c ó w nie widziała, a l i c zący j u ż 85 
lat Jan Kochański dop ie ro przed 
trzema laty z d e c y d o w a ł się na pierw-
szy wyjazd do Polski. 

Jest w t y m coś szczególnie w z r u -
szającego , że podeszl i w i e k i e m l u -
dzie , nie zważa jąc na t rudy podróży 
i koszty, zasmakowawszy Polski , 
wracają w c i ą ż od nowa i radują się 
ziemią o j c ó w lub s w e j młodośc i . 
A iprzecież nieraz ziemia ta by ła m a -

cochą , a nie matką. Nieprzebrana 
jest j ednak mi łość i tęsknota, która 
zmusza chociaż do krótk i ch p o w r o -
tów. 

I t rudno wyróżn i ć na jwiększe w r a -
żenie z tailtiego spotkania ze Starym 
K r a j e m . Dla j e d n y c h wspaniałe by ło 
Tró jmiasto OGdańsk — G d y n i a — 
Sopot) , dla drugich zabjntki K r a k o -
wa i Wroc ławia , inni zachwycal i się 
Tatrami. Dla części zasikoczeniem 
by ły odibudowane p ieczo łowic ie 
świątynie , życie re l ig i jne w kośc i o -
łach, dla starszych — r o z w ó j g o s p o -
darczy i wielkie faibryki. D la wszyst -
k ich ws t rząsa jącym przeżyc iem był 
obóz zagłady w Oświęc imiu . Kiedy 
pod Ścianą Śmierc i składano w i e -
niec, nie można by ło powstrzymać 
się od płaczu. 

R o d a c y z U S A zabrali ma drogę 
powrotną nie ty lko w idok i Polski 
i wrażenia ze spotkań z rodzinami. 
Zapakowal i r ównież zakupione p a -
miątki , dewoc j ona l ia z Jasnogórskie -
go Klasztoru, stroje ludowe z K r a -
kowa, w y r o b y góra'lskie z Z a k o p a -
nego, książki i a lbumy. O Polsce, 
dalekie j O jczyźnie . ^ ^ 



Des appareils de contrôle perfectionnés 
sortent des usines „Telfa" de Bydgoszcz 

D e s i n g é n i e u r s d e l 'us ine 
„ T e l f a " d e B y d g o s z c z o n t r é -
c e m m e n t b r e v e t é d e u x n o u -
v e a u x a p p a r e i l s p o u r le c o n -
t rô l e à d i s t a n c e d u n i v e a u et 
d e la t e m p é r a t u r e d e s l i q u i d e s 
en r é s e r v o i r s c los , bapt i sés 
„ M e d u z a " et „ G r a d u s " . 

C e s a p p a r e i l s t rans is tor i sés , 
u t i l i sant d e s s e m i c o n d u c t e u r s 
et d e s r é s e a u x i m p r i m é s sont 
re l i és à d e s c a p t e u r s (il pœut 
y en a v o i r j u s q u ' à 120) p e r -
m e t t a n t d e c o n t r ô l e r à d i s t a n c e 
t outes les p h a s e s d e s p r o c e s -
sus les p l u s c o m p l i q u é s , c h o s e 
s u r t o u t u t i l e d a n s l ' i ndus t r i e 
c h i m i q u e . 

„ M e d u z a " est é q u i p é d e c a -
p teurs à c o n t a c t h e r m é t i q u e s 
ce qu i p e r m e t son e m p l o i 
é g a l e m e n t d a n s l e cas d e r é -
s e r v o i r s d e l i q u i d e s f a c i l e m e n t 
i n f l a m m a b l e s — e s s e n c e o u 
p r o d u i t s c h i m i q u e s . L ' a p p a -
rei l e n c l a n c h e o u d é c l a n c h e 
a u t o m a t i q u e m e n t les p o m p e s 
en cas d e v a r i a t i o n s du n i v e a u , 
t out en le s i g n a l a n t à l ' a ide 

d e s i g n a u x a c o u s t i q u e s et l u -
m i n e u x . T o u t e s les i n d i c a t i o n s 
sont r e p o r t é e s sur le p u p i t r e 
d e c o m m a n d e . L e f o n c t i o n n e -
m e n t d u „ G r a d u s " est i d e n t i -
q u e . 

O n p r é v o i t q u e c e s a p p a r e i l s 
é q u i p e r o n t les b a t e a u x o c é a -
n i q u e s p o l o n a i s . A u s s i o n t - i l s 
é té a d a p t é s au f o n c t i o n n e m e n t 
aussi b i e n d a n s les r é g i o n s 
t r o p i c a l e s q u e p o l a i r e s . „ G r a -
d u s " y s e r v i r a au c o n t r ô l e d e s 
m o t e u r s d e p r o p u l s i o n et d e 
d i v e r s é q u i p e m e n t s , r e m p l a -
çant p a r des c a p t e u r s à s i -
g n a u x a c o u s t i q u e s et l i m i i n e u x 
les t h e r m o m è t r e s et le p r é -
p o s é à l eur s u r v e i l l a n c e . L e s 
d i m e n s i o n s m i n i a t u r e s d e s 
n o u v e a u x a p p a r e i l s „ T e l f a " 
s o n t un a v a n t a g e p r é c i e u x . 

Un métier artisanal 
qui mériterait 
de ne pas disparaître 

L e s hasards d'une excur-
sion en „Suisse Kachoube", à 
Quelques dizaines de kilomè-
tres de Gdańsk, peuvent ame-
ner sur les bords du pitto-
resque lae de Wdzydze. L à , il 
vaut la peine de demander le 
chemin de logis des soeurs 
Knut. Ce sont effet les deux 
dernières femmes qui main-
tiennent une très ancienne 
tradition artisanale. Utilisant 
comme matière première des 
fines et longues racines de 
sapin, elles tressent d'éton-
nants paniers, des jarres, des 
assiettes à fruits. Elles y ga-
gnent d'ailleurs bien leur vie, 
n'arrivant pas à répondre à 
la demande. Tous leurs ou-
vrages sont d'avance achetés 
par „Cepelim". On les re-
trouve ensuite dans les ma-
gasins du Canada et des 
Etats-Unis, ou la clientèle 
est très friande de ce genre 
d'objets. Aussi espère-t-on 
quand-même trouver des 
jeunes filles qui appren-
draient ce beau métier et 
l'empêcheraient de dispa-
raître. 

Gentille bourgade de quelque trois mille habitants, Zaklików jouit d'un site très pittoresque 
dans la région de Lublin, à proximité des magnifiques forêts de la Puszcza Solska. Les an-
ciens bras de la Vistule et la rivière Sanna offrent de très beaux plans d'eau. Aussi la mu-
nicipalité et les habitants s'attachent-ils à faire de Zaklików un lieu de villégiature attrayant. 
Plusieurs fois vainqueur du „concours de propreté" de la voïvodie, Zaklików a consacré les 
600 mille zlotys des prix à aménager et embellir ses rues, son stade sportif, sa plage, à créer 
des parkings et un embarcadère. Bénévolement, la population locale a accompli des travaux 
dont on évalue la valeur à plus de deux millions et demi de zlotys. Et elle continue! 

Avec la construction du barrage de rétention de Dąbe, au confluent du Bug et de la Narew, 
le risque d'inondation a été écarté pour des dizaines de milliers d'hectares de terres cultivées 
et pour des dizaines de localités. L'appoint d'énergie fourni par la centrale électrique du bar-
rage n'est également pas négligeable. Mais les Varsoviens sont surtout satisfaits du lac arti-
ficiel de 33 kilomètres carrés qui s'ofre à leurs loisirs à 30 minutes de voiture du centre de la 
ville. Récemment, ils ont pu y suivre les péripéties des XV Championnats Mondiaux de 
Yachnting en Classe „Hornet" (ci-dessous) qui ont été une très belle manifestation sportive 
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L'électrification du 
tronçon Strzemleszyce-Sę 
dziszów (108 km) a été ter-
minée. C'est la première 
étape des travaux sur la 
grande transversale ferro-
viaire menant de Silésie à 
Lublin. 

^ A l'occasion du Con-
grès International des] 
Sciences et des Tecliniaue 
AliBientaires tenu récem-
ment à Varsovie, le L a b * -
rateire Central du Froid 
de Varsovie a présenté le 
prststype d'un réfrigéra-
teur aeotique industriel 
permettant de passer en 
«uatre aiinutes d'une tem-
pérature ambiante de plus 
2» deerés à moins 15« de -
grés. 

^ L'automobile fait en 
Palaene des progrès... in-
quiétants. A u cours du der-
nier week-end d'août on a 
enregistré 153 accidents de 
la reute. Quinze personnes 
ont été tuées et 186 .bles-
sées. 

^ Construit en 1714, le 
moulin de Czerniejew près 
de Gnieene continue à fonc-
tionner. Il vient m ê m e 
d'être ...modernisé par la 
mise en place d'un moteur 
électrique. 

400 malsons et bâti-
ments de ferme ont été 
endommagés par l 'inonda-
tinn qui a atteint la voïvo-
die de Rzeszów. 3.500 e x -
ploitations ont été totale-
ment ou partiellement 
inendées. Mais les pertes 
t«tales n'ont cependant pas 

dépassé 2 millions de zlo-
tys. 

^ Quatre millions de 
tonnes de pétrole amené 
par l 'oléc-duc U R S S — Po-
logne ont déjà été trans-
formées par le combinat 
pétrochimique de Plock 

L * é t a i i c l i é î t é 
d e s r é s e r v o i r s 
p l u s f a c i l e à ' v é r i f i e r 

D e u x i n g é n i e u r s p o l o n a i s , 
H e n r y k W o j t o w i c z et S t e f a n 
Ś w i ą t e k , o n t i m a g i n é un n o u -
v e a u p r o c é d é p o u r l e c o n t r ô l e 
d e l ' é t a n c h é i t é d e s r é s e r v o i r s 
en a c i e r s o u d é , i n c o m p a r a b l e -
m e n t p l u s r a p i d e q u e les 
m é t h o d e s c l a s s i q u e s et s u r t o u t 
q u e ce l l e ut i l i sée le p lus f r é -
q u e m m e n t ( c r a i e - p é t r o l e ) . 48 
h e u r e s s u f f i s e n t p o u r les t r a -
v a u x d e p r é p a r a t i o n , 5 m i n u -
tes p o u r le c o n t r ô l e e f f e c t i f . 

U n d i spos i t i f très s i m p l e 
p e r m e t d ' i n t r o d u i r e sous l é -
g è r e p r e s s i o n un m é l a n g e 
a i r - a m m o n i a c d a n s le r é s e r -
v o i r . L e s s o u d u r e s s o n t i n -
d u i t e s d ' u n e s o l u t i o n d e p h é -
n o l p h t a l é i n e . L e m o i n d r e d é -
f a u t d ' é t a n c h é i t é p r o v o q u e 
u n e r é a c t i o n c h i m i q u e i m m é -
d i a t e qu i n ' a t t a q u e a u c u n é -
m e n t le m é t a l m a i s f a i t i m -
m é d i a t e m e n t a p p a r a î t r e u n e 
t â c h e d e v i v r e c o u l e u r . 

A p p l i q u é i n d u s t r i e l l e m e n t 
en P o l o g n e p o u r la c o n s t r u c -
t ion d e 90 g r a n d s r é s e r v o i r s , 
c e p r o c é d é a p e r m i s d ' é n o m i -
ser p r è s d e 50 m i l l i o n s d e z l o -
tys r i en q u ' a u c o u r s d e 1965. 

qui a pour l'Instant une 
capacité annuelle de 2 mil -
lions de tonnes et dont 
l'extension se poursuit. 

^ Durant le premier 
semestre de cette année 
8.612 tracteurs ont été ven-
dus aux paysans polonais, 
principalement aux cercles 
agricoles qui desservent 
généralement un ou plu-
sieurs villages. 

Il y a 60 ans naissait 
à Wyszków, dans la voïvo-
die de Varsovie, une petite 
verrerie qui employait 44 
ouvriers. Aujourd'hui, c'est 
une grande entreprise dont 
le personnel dépasse 700 
ouvriers et employés et qui 
produit quelque IBS mil-
lions de bouteilles par an. 

BIAŁA PODLASKA 
NOUVEAU CENTRE 
POLONAIS DU TEXTILE 

A Bia ła P o d l a s k a naî tra un 
i m p o r t a n t c e n t r e d e l ' i n d u s t r i e 
t e x t i l e . L a c o n s t r u c t i o n d e s 
f i l a t u r e s et t issages qu i d o n -
n e r o n t d u t rava i l à 2500 p e r -
s o n n e s d u r e r a 3 ans . L a p r o -
d u c t i o n , a n n u e l l e p r é v u e sera 
d e 6 m i l l i o n s de m è t r e s d e 
t issus d e la ine et d e f i b r e s 
s y n t h é t i q u e s . 

C ' es t , p a r o r d r e d ' i m p o r -
tance , le t r o i s i è m e i n v e s t i s s e -
m e n t i n d u s t r i e l d e c e s d e r n i è -
res a n n é e s d a n s la r é g i o n d e 
L u b l i n , après le c o m b i n a t c h i -
i n i q u é „ A z o t y " et la c i m e n -
' e r i e „ C h e ł m II. 



KĄCIK DŁA DZIECI 

List Z Łodzi 
do Lodzi... 

K o c h a n a L o d z i u , p a m i ę t a s z m o ż e 
lato Spędzone r a z e m w S o p o c i e ? 
Pamię tasz p lażę , M ^ i t n e m o r z e 
i p iasek, k t ó r y w s ł o ń c u s ię z'łocił? 

P a m i ę t a s z w s p ó l n y d o m na koloni i 
i te kąp ie l e w p ien is te j w o d z i e ? 
T y ś p r z y j e c h a ł a z d a l e k i e j F r a n c j i , 
ja p r z y j e c h a ł a m z p o b l i s k i e j Ł o d z i . 

B y ł o t o lato n i e z a p o m n i a n e , 
zolstało' p o n i m m o c p i ę k n y c h w s p o m n i e ń . 
P o t e m p i sa łam Ci l i s ty z Po lsk i , 
a T y pisałaś z T u l u z y d o m n i e . 

A teraz z n o w u s ierp ień za p a s e m , 
i c z y wietez, Lodz iu , o c z y m ja m a r z ę ? 
B y ś z n ó w p r z y b y ł a d o nas na w c z a s y 
tu, w g ó r y poilskie, a l b o na plażę . 

Choc iaż to d r o g a d o s y ć da leka , 
l e c z Cię c zeka ją z n a j o m e s t r o n y 
i K r a j r o d z i n n y na Cieb ie c zeka 
i r ó w i e ś n i k ó w T w o i c h m i l i o n y . . 

C o za radosne b ę d z i e spotkanie , 
g d y C i ę z o b a c z ę z n ó w na ko lon i i ! 
W i ę c d o w i d z e n i a , m o j e k o c h a n i e , 
ślę p o z d r o w i e n i a i uśc isk d łon i . 

Helenka z Łodzi 

POŻYTECZME I CIEKAWE 

S p o t k a n i e z Miistpzeiii 
— Stasiu! — zawoła ła c i o -

cia Joasia. — P a n M a t e j k o p o -
szedł, ale zostawi ł parasol . 
B iegn i j i odda j mu... 

W y b i e g ł od razu. 
Z a t r z y m a ł sią na r o g u ul icy 

F lor iańskie j . I w łaśn ie w te j 
chwi l i dostrzegł g o : pan Jan 
M a t e j k o stał na skra ju jezdni , 
zapatrzony w wieżę Kośc io ła 
Mar iack iego . Staś Zbliżył się, 
ale nie śmiał p r z e r y w a ć za -
myślenia w i e l k i e g o malarza. 
M a t e j k o o c k n ą ł s ię wreszc ie . 
Dos t rzeg ł Stasia, uśmiechną ł 
się. _ 

— C o ? 
— Parasol , o ! 
— A c h a , tak — i pan M a t e j -

k o ruszył przed s iebie w g ł ą b 
ul icy Flor iańskie j . Staś za 

W G O S P O D Z I E MURARSKIEJ 
GALERIA PLASTYKI DZIECĘCEJ 
W T O R U N I U , j e d n y m z oś -

r o d k ó w w s p ó ł c z e s n e j 
p lastyki po lsk ie j , p o -

iwstała p ierwsza w K r a j u i 
j edna z n ie l i cznych w ś w i e -
c ie — galeria p lastyki dz i e -
c ięcej . P o d a d r e s e m galeri i 
nadchodzą z ca łe j I»ołsk:i n a j -
lepsze prace dzieci . P o w s t a j e 
z nich o lb rzymi , p r a w i e 50 - ty -
s ięczny zbiór r y s u n k ó w i m a -
l o w i d e ł n a j m ł o d s z y c h a d e p -
t ó w o ł ówka i pędzla. Galer ia 
zaczyna s ię r ó w n i e ż w z b o g a -
cać o rysunki dzieci z innych 
k r a j ó w : serię p i ę k n y c h prac , 
w y k o n a n y c h różnymi t e chn i -
kami , p rzekazano m.in. o d 
dzieci j apońsk i ch z miasta 
Osaka . W czasie kongresu 
M i ę d z y n a r o d o w e g o Z w i ą z k u 
W y c h o w a n i a przez Sztukę, 
k t ó r y o d b y ł się n i e d a w n o w 
Pradze , przedstawic ie le w i e -
lu k r a j ó w wyraz i l i g o t o w o ś ć 
w s p ó ł p r a c y z toruńską p la -
c ó w k ą . 

Z n o w y m r o k i e m s z k o l n y m 
w galerii , którą k i e ru j e a r t y -
sta plastyk i pedagog , mgr 
S ł a w o m i r S i emianowsk i , r o z -
poczę ły się r ó w n i e ż za jęc ia 
praktyczne dla dzieci i m ł o -
dzieży. P r o w a d z i s ię j e w 
trzech 2 0 - o s o b o w y c h grupach 
p o d o k i e m d o ś w i a d c z o n y c h in -
s t ruktorów . 

P l a c ó w k a mieśc i s ię iw s p e c -
ja lnie p r z y s t o s o w a n e j z a b y t -
k o w e j b u d o w l i , tzw. gospodz ie 
murarsk ie j . Oprócz g ł ó w n e j 
sali w y s t a w o w e j , zna jdz ie się 
tu sala ekspozyc j i p r o b l e m o -
w y c h , ipomieszczenia d la za jęć 
p r a k t y c z n y c h i in. Toruńską 
ga ler ię p lastyki dz iec ięce j f i -
nansuje „ m e c e n a s " — K u j a w -
s k o - P o m o r s k i e T o w a r z y s t w o 
Kul tura lne . 

A m o ż e i nasi młodz i C z y -
te lnicy wyślą do Torunia s w o -
je rysunki? 

nim. Szli tak o b y d w a j m i l -
czący . 

Staś z d o b y ł s ię na o d w a g ę : 
— D o widzen ia ! A l e ja b y m 

chciał z obaczyć o b r a z y ! — za -
k o ń c z y ł prawie z p łaczem. 

— C o ? O b r a z y ? — p o w i e -
dział Mate jko . — A chodźże , 
chodź. 

W p r a c o w n i b y ł o j u ż p r a -
w i e c iemno . Nareszc ie b ł y s n ę -
ła świeca . W pó łświet le m r u -
gały jakieś groźne o czy . J a -
kaś s iwa broda poruszy ła się 
dosto jnie . P r z y b y w a ł o p ł o -
m y c z k ó w świecoiwych. Coraz 
w i ę c e j twarzy wy łan ia ł o się z 
c iemnośc i . W y d a w a ł o się, że 
oddycha ją , że szepcą coś. N i e -
które b y ł y j a k z mgły . A l b o 
j a k w y c i o s a n e z drzewa . N i e -
w y r a ź n e jeszcze i bez życia. 
Nie w y k o ń c z o n e . 

A o b r a z b y ł o g r o m n y . T a k 
o g r o m n y , że nie mieśc i ł się na 
całe j śc ianie p r a c o w n i . Część 
by ła zwinięta w o lbrzymi r u -
lon, k t ó r y w y g l ą d a ł j ak słup. 

Staś patrzy ł i patrzył . Z a -
pomnia ł o panu Mate j c e , o 
cioci , co t a m na p e w n o się 
n iepoko i i o tym, że n i e p r z y -
j e m n i e jest w r a c a ć s a m e m u 
c i e m n y m i ul icami. Patrzył . 
I czuł się tak, j a k b y go ktoś 
zaczarowa ł i przeniós ł w da le -
ką krainę przeszłości . 

Staś o p r z y t o m n i a ł nagle . 
Pan M a t e j k o o d c z a r o w a ł go 
k i lkoma s ł owami . M ó w i ł : 

— T o będz ie „ H o ł d Prusk i " . 
Uczy łeś się historii i w iesz za -
p e w n e , że w 1525 r o k u mistrz 
krzyżacki A l b r e c h t H o h e n z o l -
lern z łożył w K r a k o w i e ho łd 
po l sk iemu k r ó l o w i . Ta pani to 
k r ó l o w a Bona.. . 

P o t e m w y j a ś n i a ł d ługo i m ó -
w i ł o k a ż d y m , j a k o s w o i m 

Korespondencyjny Klub Przyjaciół „Tygodnika Polsiciego' 

A to ciekawe! 
w Poznaniu istnieje 

Muzeum Instrumentów 
Muzycznych. Można tam 
oglądać gwizdki, fujarki, 
bębenki i piszczałid, li-
czące bez mała 100 lat. Są 
tam też skrzypce o 3 stru-
nach, znalezione w Opolu, 
pochodzące prawdopodob-
nie z X I wieku i gęśllki z 
Gdańska, na których gry-
wano 700 lat temu. 

Pan BOUTELEXJX — 50, rue 
Belegrand, Paris X X — chc ia ł -
b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę 
z m ł o d y m Po lak iem, z n a j ą c y m 
j ę z y k francusiki. Jego za inte -
resowania to l iteratura, f i lm , 
m u z y k a klasyczna i j a zzowa 
o r a z antyki j a k : meb le , broń. 

Grażyna G R Z Y B O W S K A — 
Łódź, ul. Kasprzaka 55 m. 19 — 
chętnie nawiąże k o r e s p o n d e n -
c j ę na tematy m ł o d z i e ż o w e i 
f i l m o w e . Zb iera p ły ty i w i d o -
kówki . 

Zbigniew Z A L E S K I — 
Gdańsk Stogi, ul. Kłosowa 1 
m. 2 — pragnie k o r e s p o n d o w a ć 
z młodzieżą w wieku o d 16 d o 
20 lat oraz w y m i e n i a ć książki , 
w i d o k ó w k i i znaczki pocz towe . 

Mirosław PIĘTA, Katowice, 
ul. Stalmacha 18a m. 10 — jest 
mi ł ośn ik iem m u z y k i m ł o d z i e -
żowe j . Należy r ównież d o k l u -
bu p o p u l a r y z u j ą c e g o b ig -beat , 
chc ia łby n a w i ą z a ć k o r e s p o n -
d e n c j ę z m ł o d y m i ludźmi z 
Franc j i lub Belgi i , k tórzy m a -
ją -podobne zainteresowania . 

Witold L O T K O — Gorzycko 
Stare, poczta Międzychód, woj. 
poznańsIUe — maturzysta , od 
n o w e g o roku szko lnego będz ie 
uczęszczał d o Stud ium N a u -
czyc ie lskiego . Zna j ę z y k f r a n -
cuski. Interesuje się f i l a te l i -
styką i sportem. Szuka k o r e -
spondenta. 

Zofia POLAK — Warszawa 
44, ul. Waszyngtona 98 m. 3 — 
m a 17 lat i poszuku je chętnych 
d o korespondowan ia . Intere -
suje się rysunkiem, f o togra f ią 
i p iosenką. 

Roman PRZECISZEWSKI — 
Włocławek, ul. Marchlewskie-
go 5a/4 — poszuku je kolegi 
lub koleżanki , a b y z n imi k o -
respondować . M o ż e w y m i e n i a ć 
płyty , w i d o k ó w k i i znaczki 
pocz towe . 

Urszula K O K O T , Oleśnica 
Śląska, ul. Reymonta 40/1 — 
n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę z R o -
dakami z zagranicy . Ma 18 lat 

i uczęszcza do X I klasy. Je j 
zainteresowania t o podróże , 
f i l m , opera , l iteratura, m u -
zyka. 

Zygmunt BRĘBOR, Jugów, 
ul. Główna 121, powiat Nowa 
Ruda, woj. wrocławskie — 
górn ik lat 35, żonaty, pochodz i 
z Franc j i . Chętnie nawiąże 
k o r e s p o n d e n c j ę z małżeńs t -
w e m górn i czym. 

Zygmunt FILIPCZYK 
Gdańsk Oliwa, ul. Arkońska 
35/2 — pragnie k o r e s p o n d o -
w a ć z m ł o d y m i ludźmi w celu 
w y m i a n y w i d o k ó w e k , c zaso -
p i sm i p łyt . 

d o b r y m z n a j o m y m . J a k b y 
właśnie w t e d y z wszys tk imi 
ludźmi żył. Staś słuchał. A 
k iedy pan M a t e j k o przestał 
m ó w i ć , Staś zwierzy ł m u s w e 
n a j w i ę k s z e pragnienies 

— Ja b y m chc ia ł t eż tak — 
j a k pan... I żeby mnie pan 
nauczył. . . 

— A no, z o b a c z y m y . A r y -
sujesz co? No, pokaż, n ie 
w s t y d ź się. 

Staś p o d a ł małą karteczkę . 
Nikt j e j nie widz ia ł przedtem. 
N i k o m u b y nie pokazał , t y l k o 
panu Mate j ce . A on zasiadł iw 
w y s o k i m fo te lu . Przysuną ł 
świeczn ik zupełnie b l i sko i 
pochy l i ł się nad małą kar tecz -
ką Stasia. W y g l ą d a ł teraz j a k 
dz iwny czarodz ie j z ba jk i . 
Długie w ł o s y o p a d ł y w z d ł u ż 
twarzy , a rzadka broda zas ło -
niła wytarte ubranie . 

— A c o to m a b y ć ? 
— To właśnie. . . takie... te... 

bog ink i wiś lane . 
— Wiesz , c o ci p o w i e m ? Z a 

ki lka lat przybędz ie S z k o l e 
Sztuk P i ę k n y c h n o w y uczeń. 
I to, ho, ho, nie byle jaki . 
A wiesz , j a k się będz ie n a z y -
w a ł ? 

— Jak? — poruszy ł Staś 
w a r g a m i . 

— Stan is ław Wyspiański . 
— Ja? 
— T y ! 
— I będę m a l o w a ł ? 
— Będziesz. 
— T a k jak pan? W s z y s t k o ? 
— Wszystko . 
Staś spo jrza ł śmia ło w s t r o -

nę k r ó l o w e j Bony . Teraz n ie 
była już taka wyn ios ła i d u m -
na. 

A spoza j e j r a m i o n jakaś 
panna diworska uśmiechała 
się d o Stasia i patrzyła c i e k a -
w i e jak w y g l ą d a ten Stan i -
s ł a w Wysp iańsk i , c o m a b y ć 
w i e l k i m artystą. I był . Z y ł w 
latach 1869—1907, a j e g o 
mistrz, w ie lk i malarz po l sk ie j 
historii Jan M a t e j k o w latach 
1838—1893. 

DLA NAJMŁODSZYCH 

Kto l e p i e j ujypoiuie? 
Z g ł o s k i m i ę k k i e i t w a r d e sprawia ją 

d z i e c i o m trudnośc i . S p r ó b u j c i e k i l k a -
kro tn i e p r z e c z y t a ć ten w i e r s z y k . K t o 
z w a s w y p o w i e g o b e z b ł ę d u i n ie pw-
miesza zg łosek? 

Cioc ia s m a c z n e ciasto p iecze , 
w c ieśc ie są ix>dzynki. 
C z w o r o dz i e c i c ias to z jad ło , 
nie m a o k r u s z y n k i . 

P r z y s z e d ł Czesio , W a c i o , M i e c i o , 
— Cioc iu , są c iasteczka? 
— Nie , została z c i e p ł e j b a b k i 
j e d n a r o d z y n e c z k a . 

Tą Todzynką się ipodzielcie, 
W a c i o i Cześ z M i e c i e m , — 
B o w i e m o w a s nie m y ś l a ł y 
ł a k o m c z u c h y dz iec i . 



ANKA KOWALSKA 

Siedz ie l i śmy w mi l czeniu , w s z y s t k o zostało powiedz iane . D o p i e -
r o g d y j e j to w y z n a ł a m , przesta łam p łakać ; j e j nieiwiara, j e j z d u -
mienie , j e j — p o w i e m — zgorszenie b y ł o aż tak wie lk ie , że małe 
pode j r zen ie zaczę ł o ś w i d r o w a ć mi w m ó z g u ; t o pode j r zen ie o k a -
za ło s ię strasznie torzyiwdzące, ca łk iem bezpods tawne , ale w t e d y 
nie m o g ł a m o t y m wiedz ieć , i ono, t o t r z e ź w e brzydk ie uczucie , 
p o z w o l i ł o mi z a ł i a m o w a ć płacz. B y ł a m ca łk iem spoko jna , t y lko 
b a r d z o zmęczona . 

— A l e — powiedz ia ła , p o d o c z y m a j e j świec i ł y dwie ma łe c zer -
w o n e p l a m y — nawet jeśli tak... jeśl i obo wiązu j ą ¡was na j e g o 
życzenie. . . t a k ścisłe obl iczenia , to przec ież móg ł , to przec ież m u -
siał b r a ć pod u w a g ę pomyłkę . Więc. . . 

— 'Nie myś la ł o żadne j p o m y ł c e . T y wiesz... ja j e s tem z d r o w a — 
p o w i e d z i a ł a m z niejalkim t rudem. — Ja g o t y m przekona łam, ja 
m u przys ięg łam kiedyś , że nigdy.. . że nie zdarza m i się... B o on 
chciał... wiesz.. . te wszystk ie środki . A l e ja tak strasznie nie chc ia -
łam. I p o w i e d z i a ł a m mu. Przys ięg łam. W i ę c w t e d y on s a m zaczą ł 
l iczyć. . . N o t o w a ć . A jeszcze za k a ż d y m razem wypytywa ł . . . Z a p o -
w i e d z i a ł s t a n o w c z o , że nie chce . Już w i ę c e j dzieci nie chce . 

Jeśli t o b y ł o obrzydzenie , to, c o w i d z i a ł a m na j e j twarzy. . . O d -
iwróciła ją zaraz, w i d z i a ł a m tyllko j e j kark , smag ły , gładki , k r ó t k o 
podc ię te w ł o s y , p a r ę k o s m y k ó w na k a r k u ; tak o d w r ó c o n a w y s z e p -
tała j e d n o słoiwo. T o s ł o w o b y ł o , ,Boże" i m a ł y kie łek n ieufnośc i 
w z n i ó s ł w e m n i e k łu jącą upartą g ł ówkę . Nie p o w ś c i ą g n ę ł a m go, 
zapyta łam g w a ł t o w n i e : — A ty ? — n igdy z nią o t y m nie m ó w i -
łam, od ty łu w y g l ą d a ł o , j a k b y g ł ę b o k o wc iągnę ła powie trze . A l e 
na m o j e pytanie nie odpowiedz ia ła . 

Z a p y t a ł a : 
— D o b r z e w i ę c ; będz ie wśc i ek ły . A l e przec ież nie każe ci? Nie 

zażąda.. .? 
A ja mi l cza łam, b o t o b y ł o n iepotrzebne pytanie . Skruszy łam 

iw (palcach s z y p u ł k ę żó ł tego liścia. I z obaczy łam, że teraz p łacze 
ona, l itość by ła w j e j oczach z w r ó c o n y c h nagle do mnie , jak ieś jak 
g d y b y ciężkie, ca łk iem osobne b y ł y j e j ł zy : nie sz lochała , t y l k o 
j edna , p o t e m druga, po tem, za chwi lę , trzecia pop łynę ła z każde j 
s t rony ust łza. 

— T y tego nie zrobisz , Sabina. 
W y o b r a z i ł a m sob ie , że t e g o nie zrobię . W y o b r a z i ł a m sobie J ó -

zefa. 
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— T y tego nie zrobisz. Nie zrobisz tego . 
Z a m k n ę ł a m oczy , żeby j e j nie widz ieć . M o ż e nie t e g o właśn ie 

s zuka łam u nie j , Borys . Czy c z ł o w i e k n ie szuka rady tam, gdzie 
spodz iewa się, że zna jdz ie taką, j ak ie j p r a g n ą ł ? P o m y l i ł a m się. 

— T o b i e t e g o r o b i ć nie w o l n o , Sab ina . Szczegó ln ie tobie . Sz cze -
gólnie j emu . W a m nie . W y przecież. . . 

— Przec i eż ja m a m z n im żyć, A g a t a — potwiedziałam b łaga l -
nie. R o b i ł o się ch łodno , zadrżałam. — M n i e g o też nie w o l n o p o -
rzucić . Nie w o l n o m i zamien i ć małżeńs twa w piekło . W i ę c co m a m 
r o b i ć ! — krzyknę łam, w s t a ł y ś m y p r a w i e j ednocześnie , p o d s t o p a -
mi zachruipały liście. 

— A z t y m nie będziesz ży ła? — zapyta ła Agata . — W i ę c to 
tak? Wszystko , żeby b y ł o ł a t w o ? 

— Agata — p o p r o s i ł a m ją , nie b y ł o n i k o g o na świec ie , do k o -
g o m o g ł a b y m jeszcze pó jść . I j e szcze raz w b r z y d k i e j nadziei , 
znad kuli .w gardle z a p y t a ł a m : 

—• A ty ? C o ty rob isz? 
S k r z y w i ł a się, rziuciła papierosa , mi l cza ła patrząc p ros to na 

mnie . 
— T o b i e nie p o m o ż e to, co ja m o g ę ci p o w i e d z i e ć na ten temat . 

Nie teraz. 
I p o w i e d z i a ł a : 
— Teraz trzeba p r ó b o w a ć . K o c h a n a — powiedz ia ła — k o c h a -

na — jaikby m n i e błagała , o b y d w i e b ł a g a ł y ś m y s ieb ie n a w z a -
jem. — M o ż e ja m a ł o w i e m , Sabina. M o ż e w i e m w s z y s t k o żle. 
A l e nie to. T o w i e m na p e w n o . T e g o n i e w o l n o . Nie płacz . Nie 
płacz, Sabina. Jeśli nie chcesz.. . jeśli się boisz... m o ż e ja... 

I powiedz ia ła mi , że ona sama p o r o z m a w i a z J ó z e f e m ; i z o b a -
czy łam, że j e j s ię r z u c a m w ramiona . 
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Ona się odby ła nas tępnego dnia, ta r o z m o w a . Agata przysz ła do 
nas i opowiada ła tak zabaiwne i c i e k a w e rzeczy , że n a w e t Józef 
się śmiał. M n i e b y ł o z imno , serce n i e r ó w n o o b r a c a ł o m i się p o d 
gard łem, i k i edy p o w i e d z i a ł a m , że z rob ię k a w y , posz łam do k u -
chni, us iadłam na krześ le i p o ł o ż y ł a m g ł o w ę na stole. 

N a j p i e r w w p o k o j u b y ł o ca łk iem cicho. A l e wreszc i e ona m u -
siała m u p o w i e d z i e ć , b o usłyszałam, że Józef chodzi p o p o k o j u : 
z n a c z y ł o to, że b y ł w n a j w y ż s z e j pasj i , śc isnęłam zęby uderza jące 
o siebie. T u ż k o ł o drzwi do p r z e d p o k o j u Józef powiedz ia ł : 

— Oryg ina lne p o w i a d a m i a n i e męża o tak im fakc ie . — Głos 
m i a ł b lady , bez w y r a z u ; w iedz ia łam, k i edy m ó w i t y m głosem. 
Wsta łam i w y s z ł a m na próg do p r z e d p o k o j u . Us łysza łam: 

— Ona s ię c iebie boi . 
S p o d drziwi, tak b l i sko mnie , że się p ó ł k r o k u c o f n ę ł a m , z imny , 

u p r z e j m y głos Józe fa p o w i e d z i a ł : 
— A ja z tobą nie b ę d ę o t y m m ó w i ł . 
W t e d y uc iek łam znów. 

102 

Jednak nie o t w a r t o drzwi , nie w e z w a n o m n i e ; z zatkanymi 
uszami s iedzia łam na k u c h e n n y m stołku, j e d n o s t a j n y ta j emniczy 
zegar uderzał m i w skroń od g ł ę b o k o w e w n ę t r z n e j s trony. S i e -
dz ia łam tak i m a r t w o pat rzy łam na zegarek , ten w i d o c z n y na 
ręku, k tóry się nie poruszał . S iedz ia łam tak i dz iwi łam się : z d u -
m i e w a j ą c a była , g d y o to zdarzyła się sposobność , m o j a g o t o w o ś ć 
zdrady w o b e c wlszystkiego, c z e m u g łos i łam w i e r n o ś ć ; z d u m i e w a -
jące , że s iedziałam tu w kuchni , a ona tam w a l c z y ł a z m o i m m ę -
żem, a b y m nie zabi ja ła m o j e g o dziecka. Gaz, na k t ó r y m nic nie 
pos tawi łam, pal i ł się, szumiało , p o w i e d z i a ł a m „ B o ż e b o ż e " , ale m o -
j e w n ę t r z e b y ł o c iemne, b y ł o puste i g łuche . Nie czułam nawet 
p o t r z e b y m o d l i t w y ; dostępny b y ł m i tyllko strach. 

T y m s trachem podnies iona z krzesła w y s z ł a m z kuchni z n o w u ; 
w d o m o w y c h m i ę k k i c h panto f l a ch podesz łam tuż p o d tamte 
drzwi . B y ł o tam c icho , w nodze trzasnęła mi kość ale nikt 
nie o t w o r z y ł t y ch drzwi ; przez m l e c z n e szkło prześiwitywał c i e -
p ły b lask l a m p y , nagle z o b a c z y ł a m na szybie cień p l e c ó w Józefa . 

— To , co m ó w i s z — Józe f ; w y s o k i św isz czący głos, j ak g d y b y 
t rudnośc i z o d d y c h a n i e m ; •— t w o j e t łumaczenia i a r g u m e n t y 
brzmią bardzo n iewspó łcześnie . P o w i e d z i a ł b y m : n iemodnie . 

— Mora lność , zasady, przjnkazania i w ogó le te rzeczy — A g a -
ta, Jezus M a r y j a ; — są w ogó le dzisiaj dość n iemodne . Jednak 
zawsze miałeś ich pe łne usta. Masz właśnie okaz ję z rob i ć z n imi 
coś w i ę c e j niż o n i ch m ó w i ć . 

Józe f (po m a ł e j p rzerwie , zachybotan ie j e g o p l e c ó w na szk le ; 
u g r y z ł a m pięść) : 

— Przez ca ł e życie.. . ! Zawsze. . . Nie śmie j móiwić do m n i e w ten 
sposób. T y ? 

A g a t a (bardzo spoko jn ie , c i cho ) : 
— Nie m ó w m y teraz o mnie . M ó w m y o t w o i c h zasadach. Jeśli 

się t ego boisz, m o ż e m y m ó w i ć o Sabinie . Jeśli nawet t w o j e zasady 
są m a r t w e , to t w o j a żona ży je . 

J ó z e f : 
— Literatura. T y nie masz po j ę c ia o życ iu ! O rodz in ie ! O b o -

w i ą z k a c h ! Będz ie musiała rzuc ić pracę , jeśl i drugie dz i e cko p r z y j -
dzie na świat. Czy ty rozumiesz , c o t o znaczy? M o j e p l a n y ? Nasza 
prz3fszłość? 

A g a t a : 
— Zarab iasz dosyć . 
Józef (parsknięcie) . 
A g a t a : 
— Te a r g u m e n t y zresztą do m n i e nie p rzemawia ją . M ó w i l i ś m y 

o zasadach, a n i e o życiu, które nie jest — p o d o b n o — p o to, aby 
się im sprzeniewierza ło . Czy nie głosisz m i takich nauk przy każ -
d y m spotkaniu? 

Józe f ( znowu ten świst czy przysp ieszony o d d e c h ; m ó j mąż, 
m o j e życ ie ) : 

— Idź d o klasztoru. Stamtąd zaczni j m n i e p r z e k o n y w a ć znów. 
K t o ci da je p r a w o móiwić tak do m n i e ? T o b i e ? ! 

G r y z ł a m pięść ; ale to p r a w d a , Borys , że myś la łam to samo. 
Gdzieś w te j c i e m n e j pustce , w e w n ą t r z mnie , by ła ta m y ś l : ła two 
jest uczyć innych. W s z y s c y t ro je w t y m d o m u b y l i ś m y brudni . 

W s z y s c y j e s teśmy bi-udini, cały świat. Tak myś la łam. 1 by ła w t y m 
ulga. 

A g a t a (z imno, meta l i czn ie ; bezcze ln ie ) : 
— M n i e ? Zasady . 
Józef (parsknięc ie ; śmiech , w y g r a n a , t r i u m f ; głos tak w e s o ł y , że 

zaczę łam drżeć ; ściana za p lecami , na p lecach , śmierte lnie z imna ; 
l odowata krop la p o t u spłynęła mi spod ramien ia w dół, p o d k o -
szulę ; ten głos talk w e s o ł y ) : 

— P o z w o l ę ci w y g r a ć , jeśl i m i udowodnisz , że je masz. — 
W t y c h s p r a w a c h . (Śmiech) . — W y b a c z , że się śmie j ę (niekła^ 
m a n a u p r z e j m o ś ć w tonie) — r o z m a w i a m y tak szczerze. . . 

P o m y ś l a ł a m , że nie m a już c z e g o s łuchać . T a m też zapad ło m i l -
czenie. P l e c y Józe fa zako łysa ły się, us łysza łam odgłos p r z e s u w a -
n e g o krzesła, p lecy Józe fa zapad ły n iże j , us iadł ; g ł o w a j a k c i e m -
na kula p o j a w i ł a s i ę na z ł o t a w y m szkle. W y o b r a z i ł a m sobie j e g o 
twarz , i ron iczny , u p r z e j m y uśmiech. A p o t e m także zrozumia łam, 
c o to znaczy dla mnie . Ta kula za d r z w i a m i : g ł o w a m o j e g o męża, 
k t ó r y każe m i zabić m o j e dz iecko . B ę d ę z n im żyła j eszcze w ie l e 
lat : dwadz ieśc ia , trzydzieśc i , m o ż e w i ę c e j . T a m , w p r z e d p o k o j u , 
przed p r o s t o k ą t e m m l e c z n e g o szkła z ku l i s tym c i en iem pośrodku , 
uklękłam. Nie w iedz ia łam, Borys , c o to jest, to, c o w z e s z ł o w e 
mnie . W t e d y nie. 

A g a t a powiedz ia ła , i to b y ł o jak strzał w t e j c iszy, t o nagłe 
s ł owo , ca łk iem proste i straszl iwie osch łe : 

— Pyta j . 
— Nie r o z u m i e m — powiedz ia ł ze zdz iw ien iem Józef . — Co 

m ó w i s z ? 
— P o w i e d z i a ł a m : pyta j . Jak m o g ę inacze j u d o w o d n i ć to , c o m a 

sprawić , że... że ustąpisz? P r z y j m u j ę tę g rę ; to p o w i e d z i a ł a m . 
— A c h ! — poiwiedział Józef . — Proszę , zapalę ci. P o d o b a s z m i 

się, m o j a droga. T y n a p r a w d ę lubisz Sabinę. T a k ż e dziec i? 
— Czy na to m u s z ę już o d p o w i a d a ć ? — zapytała z wys i łk i em. 
— Nie, n ie — roześmia ł się Józef . — Nasze dz iecko lubisz. T o 

się z w y k l e n a z y w a miłośc ią do dzieci . K i e d y n i c nie kosztują . Nie , 
nie, p rzepraszam cię ; z a c z y n a m y naszą „ w i e l k ą " — s łychać b y ł o 
iten c u d z y s ł ó w — grę. Zak ład . Czeka j no, ale c o ty w ł a ś c i w i e s ta-
wiasz? B o ja dość dużo. 

— Tak dużo — powiedz ia ła Agata — że cię podz iw iam. Uza leż -
niać od pos tępowania o b c e g o cz ł owieka taką... taką rzecz... N i e -
w i a r y g o d n e . A l e nic, to przec ież t y m lepie j . 

— T o tyllko z pozoru tak dz iwnie w y g l ą d a — powiedz ia ł r o z -
ś m i e s z o n y m g łosem Józef . — Nie p r z e w i d u j ę przegrane j . N o iwięc, 
c o ty r y z y k u j e s z ? 

— T w o j e wdz ieran ie s ię w m o j e na j in tymnie j sze s p r a w y . I to, 
że udzielę ci o n ich i n f o r m a c j i z g o d n y c h z prawdą . W y s t a r c z y ? 

Józef zamilkł . 
— Przepraszam cię — powiedz ia ł . — Przepraszam cię. D o p i e r o 

teraz zrozumia łem, że ty poważnie . . . 
O d p o w i e d z i a ł a : 
— Pyta j . 



O t o s m a M i c h a l l D k a 

Każdemu 
może się przytrafić... 

i DOBRA WRÓŻKA ŁĘCZYCKIEGO ZAMKU 

Wysz łam z domu do p r zy j a -
ciół na liolację. Towarzys two 
by ło bardzo miłe. Siedl iśmy do 
stołu, pani domu podała 
smaczne przystawki, potoczy-
ła się wesoła rozmowa... 

W tem nagle coś mnie tknę-
ło: czy wycł iodząc zamknęłam 
drzwi od mieszkania? Myś l ta 
zaczęła mnie okrutnie dręczyć. 
M ó j sąsiad przy stole nalał 
mi wódk i i począł prawić 
komplementy, ale ja już nic 
nie słyszałam, nic nie widz ia -
łam, ty lko te m o j e drzwi . 
Zamknięte są, czy nie? Chy-
ba nie. Wysz łam przecież w 
pośpiechu i w t ym moim roz-
targnieniu, kto wie? 

M ó j Boże, tam już może ktoś 
wlazł , różni ludzie w kamieni-
cy się kręcą, ty le się dziś czy-
ta o kradzieżach... 

W przerażonej g łowie lata-
ły mi przewrócone w moim 
poko ju szulfady, wypróżnione 
szafy, wykradz ione oszczęd-
ności i ten nowy płaszcz z f u -
terkiem, który kupiłam na 
raty. 

Ze rwa łam się od stołu, prze-
prosiłam gospodynię domu, 
wymyś l i ł am jakiś pretekst i 
zostawiwszy zdumionych gości 
i napoczętą przystawkę w y -
biegłam jak oparzona. Tak-
sówką przy jechałam do siebie. 
I co? I nic. Drzwi były zamk-
nięte, złodzieja ani śladu. Ze-
psułam sobie ty lko niepotrzeb-
nie wieczór i zła, i głodna po-
łożyłam się spać. 

Naza jutrz byłam umówiona 
z Halinką, by razem pójść do 
kina. Ubrałam się starannie, 
uprasowałam jedwabną blu-
2:eczb:ę i p r z y g o t i o w a ł a m s i ę d o 
wyjśc ia . T y m razem dobrze 
uważałam przy zamykaniu 
mieszkania. Przekręc i łam do-
kładnie klucz na dwa spusty 
i wysz łam zadowolona z do-
mu. 

Hal inka czekała na mnie w 
kawiarni , w śródmieściu. 

— Ślicznie wyglądasz — po-
wiedziała mi na przywitanie . 
— Czy t o nowa bluzka? 

— Nie, ale ją świeżo odpra-
sowałam — odrzekłam, usz-
częśliwiona z komplementu. 
Nag le coś mnie tknęło: czy po 
prasowaniu wy łączy łam że-
lazko? W żaden sposób nie 
mogłam sobie tego przypom-
nieć. 

— Coś tak spochmurnia-
ła? — spytała Halinka. 

— A ja już mia łam w 
oczach rozżarzone żelazko, od 
którego zapala się stół, od 
stołu szafa, płomień powol i 
ogarnia całe mieszkanie, mo j e 
meble, mo je oszczędności i ten 
nowy płaszcz z futerkiem, ku-
piony na raty... Ze rwa łam się 
z krzesła i zostawiwszy Ha-
linkę pobiegłam jak strzała do 
domu. Z biciem serca o two-
rzy łam drzwi... 

I co? I nic. Żelazko było 
wyłączone, ognia ani śladu. 
Westchnęłam z ulgą, ale i ze 
złością zarazem. Drugi mó j 
wieczór był zepsuty. 

Nazajutrz, będąc w mieście 
spotkałam Geniusię. Opowie-
działam je j , co mi się w y d a -
rzyło. Uśmiechnęła się ser-
decznie. 

— To są nerwy, moja ko-
chana — rzekła. — N e r w y 
Cz łowiekowi normalnemu ta-
kie rzeczy się nie zdarzają. 
Musisz się leczyć. 

— Leczyć? 
— No tak. K t o ¡to widz ia ł 

d r zw i nie zamknąć? Żelazka 
nie wyłączyć? T o ty lko tobie 
może się przytraf ić . Ha, ha, 
war iac two . Czysta histeria. 

Obrazi łam się. A l e Geniu-
sia, aby mnie udobruchać, za-
prosiła mnie do siebie. 

— Chodź, z j emy coś razem, 
popatrzymy na te l ew iz j ę i 
spędzimy miły wieczór. Zgo -
dziłam się, ułagodzona i po-
szłyśmy razem do Geniusi. 
Przed domem wycięgnęła 
klucz i rzekła. 

— Widzisz, ja nie zapomi-
nam zamknąć mieszkania. Ha, 
ha, ha, mnie się to nie może 
zdarzyć. 

Otworzyła drzwi... I co? Fa-
la wody bryznęła na klatkę 
schodową. Przedpokó j Geniu-
si był zalaty, kuchnia zalana, 
jadalnia zalana, a lokatorzy 
narobil i krzyku. Okazało się, 
że Geniusia, wychodząc z do-
mu, zapomniała zakręcić ku-
rek w łazience. 

Wróc i łam szybko do siebie. 
M ó j trzeci z kolei wieczór był 
zepsuty. A l e za to jaką ja 
miałam satysfakcję!... 

MICHALINKA 

Historyk sztuki mgr Jadwiga Grodzka (na 
zdjęciu), urodziła się w Łęczycy i z tym mia -
stem związane są j e j młodzieńcze ws'pomnie-
nia. studiowała na Uniwersytec ie Jagiel loń-
skim, a potem w e Francj i . Do K ra ju powróc i -
ła w trzy lata po zakończeniu wo jny i zaczęła 
pracę w łęczyckim liceum. 

W roku 1949 powierzono j e j opiekę nad 
różnymi zaibytkowymi przedmiotami, zw i e -
zionymi do Łęczycy z rozparcelowanych ma-
jątków. Stały się one zaczątkiem obiorów dz i -
siejszego muzeum, a mg r Jadwiga Grodzka 
jego kustoszem. Rozmiłowana w fo lk lorze i 
historii Z iemi Łęczyck ie j przemierzała cały 
region w poszukiwaniu dalszych eksponatów. 
Zebrała ki lkaset przedmiotów niszczejących, 
nikomu dotąd niepotrzebnych. N i e zapomniała 
też o legendach, którymi słynął niegdyś ten 
region. Spisywała je, atoy potem wydać w 
książce z wizerunkiem legendarnego diabła 
Boruty — pt. „Legendy Łęczyck ie " . 

Region łęczycki zawsze miał wielu wspa-
niałych twórców ludowych. Zaopiekowała się 
nimi Jadwiga Grodzka. Dzięki nie j twórczość 
rzeźbiarska Ignacego Kamińsikiego z Oracze-
wa stała się znana w Europie i na kontynen-
cie amerykańskim. Jako mała dz iewczynka 
marzyła, aby dobra wróżka zmieniła ruiny 
zamku łęczyckiego w zamek p rawdz iwy i tę t -
niący życiem. Marzenie j e j staje się dziś r z e -
czywistością. A l e dobrą wróżką jest ona sama. 
Jej to 'bowiem wysi łkom należy zawdzięczać, 
że odbudowuje się zamek wzniesiony za cza-
sów Kazimierza Wie lk iego. 

I f A D V O D l E R d A w 

KOCHANA PANI ANNO! 

Czy możliwe jest, by mogła 
zakwitnąć trwała miłość mią-
dzy 36-łetnią kobietą i 20-let-
nim chłopcem? Czy można na 
tej miłości budować jakąkol-
wiek przyszłość? 

Jestem bardzo żywego, mło-
dzieńczego usposobienia. Mam 
dużo młodych znajomych. 
Przed dwoma laty przyszedł 
do mnie 18-letni chłopiec, by 
sią zwierzyć ze sxvoich tara-
patów miłosnych. 

Od tego czasu bardzo cząsto 
sią spotykamy. Stawał mi sią 
powoti bardzo drogi, patrzy-
łam na niego trochę jak na 
młodszego brata. Bardzo pił, 
chciałam go z tego wyciąg-
nąć, zaczęłam poświęcać mu 
więcej czasu. Zerwałam z mo-
ją sympatią, człowiekiem doj-
rzałym. 
.Muszę dodać, że nigdy nie 

byłam mężatką, choć bardzo 
pragnęłam założyć rodzinę, a 
przede wszystkim mieć dzie-
ci. Nie wyszłam za mąż, bo 
nie spotkałam odpowiedniego 
człowieka. I właśnie ten chło-
piec, który mógłby być moim 
synem, posiada te wszystkie 
zalety, których na próżno szu-
kałam w mężczyznach. 

Chłopiec ten miał bardzo 
liczne romanse z kobietami w 
różnym wieku i jest pod tym 
względem doskonale wyedu-
kowany. Ja przy nim jestem 
po prostu niedoświadczona 
gęś. To go podobno we mnie 
pociąga i dlatego tkwi przy 
mnie stale już od pół roku. 
Namawia mnie na małżeń-
stwo. Twierdzi, że pięć lat 
wytrzyma na pewno. 

Muszę zaznaczyć, że jest to 
chłopiec bardzo poważny i 
wszystkie swoje zobowiązania 
wobec mnie skrupulatnie wy-
konuje. Mogę więc być pew-
na, źe te obiecane pięć lat 
przy mnie wytrzyma. Z dru-
giej strony myślę, że warto by 

w moim wieku wreszcie do-
wiedzieć się jak wygląda ży-
cie małżeńskie. Rodzina odra-
dza mi tego kroku, większość 
znajomych także. Ale ja go 
kocham i pragnę gorąco mieć 
z nim przynajmniej dwoje 
dzieci. Pracuję, jestem samo-
dzielna, więc gdy on po pię-
ciu latach odejdzie, mogę sa-
ma dzieci wychować. 

Czekam jeszcze tylko na 
pani odpowiedź. 

ZAKOCHANA 
STARA PANNA 

D R O G A P A N I ! 

Obawiam się, że moja od-
powiedź bardzo panią rozcza-
ruje. Odradzam bowiem z ca-
łego serca to nonsensowne 
małżeństwo. Czy pani nie 
czuje czegoś obelżywego, upo-
karza jącego w s formułowa-
niu — „P ięć lat na pewno z 
tobą w y t r z y m a m ? " Dla mnie 
takie słowa by łyby policz-
kiem. 

W y d a j e mi się, że pani, ko-
bieta dojrzała (nie — stara) 
przejęła od młodzieży, wsku-
tek częstego obcowania z nią, 
pewien charakterystyczny dla 
młodych sposób myślenia. 
Lekkomyślny , powierzchow-
ny, pod hasłem „ jakoś to bę-
dzie". Młodz ieży to uchodzi, 
pani — nie. 

Radzi łabym traktować dalej 
tego młodzieńca jak młodsze-
go brata, nigdy — jak narze-
czonego, męża czy kochanka. 
W t ym związku musi papi 
być nieszczęśliwa i pokrzyw-
dzona. Wiek ma swo je pra-
wa — mów i przysłowie. Mo -
żl iwa jest różnica wieku, ale 
nie aż tak wie lka. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Mam męża, który od kilku 
lat gra nałogowo w gry hazar-

dowe. W karty i na wyści-
gach. Ja pracuję zawodowo, 
mam na głowie cały dom i 
nigdy nie wiem kiedy mąż 
wróci, a także iłe pieniędzy da 
mi na życie. 

W gospodarstwie wymaga 
ode mnie wiełkiej oszczędnoś-
ci, gniewa się gdy kupię coś 
lepszego. A na karty i wyści-
gi nigdy mu nie brakuje. 
Przecież w hazardzie to jest 
różnie, raz się wygrywa, raz 
przegrywa. Nie wiem zresztą 
ile on traci. 

Nigdzie nigdy ze mną nie 
chce pójść, gdy namawiam na 
kino, mówi że szkoda czasu i 
pieniędzy. 

Mamy dwoje dzieci. Ojca w 
ogóle nie widują. Nigdy się 
nimi nie zajmuje, nie poroz-
mawia, nie pójdzie na spacer. 
Już zupełnie nie wiem co ro-
bić. Czy nie ma jakiejś ku-
racji odzwyczajającej od kart, 
tak jak od alkoholu? 

ZROZPACZONA 

K O C H A N A P A N I ! 

N i e słyszałam o takie j ku-
racj i . I od razu muszę panią 
uprzedzić, że sprawa jest bar-
dzo trudna. 

Hazard zbiera bogate żni-
wo. Ru jnu je ludzi, rodziny, 
nieraz doprowadza do prze-
stępstw i samobójstw. N ie pi-
sze pani, i le mąż ma lat, ale 
domyślam się, źe to człowiek 
jeszcze młody. 

Czy nie ma nikogo, spośród 
rodziny czy znajomych, kto 
mógłby mieć w p ł y w na męża? 
Trzeba mu uzmysłowić nie-
bezpieczeństwo sposobu życia, 
jaki wybrał . Trzeba go rato-
wać póki czas. 

Czy zna pani otoczenie mę-
ża, kompanów, ko legów czy 
przyjaciół? Może przez nich 
udałoby się uzyskać wp ł yw . 
Trzeba działać energicznie. 
Sama pani nie da rady. Myś -
lę, że koledzy męża, ewentual-
nie j ego zwierzchnicy w pra-
cy mogl iby tu pomóc. 

A N N A 

J e ś l i c h c e c i e s c h u d n ą ć . . . 
Naj lepszą dietę dla osób, które zamierzają przeprowadzić ku -

rac ję odchudzającą, stanowi -pożywienie obf i tu jące w białko, 
zawiera jące umiarkowaną ilość tłuszczów i niewie le węg l owo -
danów — twierdzą naukowcy amerykańscy z Cornel l Un i v e r -
sity. 

Pani dr Charlotte M . Young ze szkoły odżywiania przy tj^m 
uniwersytecie podała, że odchudzający się człowiek powinien 
jeść mięso dwa razy dziennie, wyp i jać na dzień około pół litra 
mlęka, z jadać jedno ja jko , cztery razy dziennie spożywać owo -
ce i jarzyny ; w menu owocowym powinno znaleźć się coś 
z owoców cytrusowych, zaś wśród jarzyn coś zielonego 1 żół-
tego. Dietę uzupełniają produkty zbożowe o pełnym asorty-
mencie składników ziarna lub chleb oraz jedna lub ki lka łyże-
czek do herbaty tłuszczu stołowego albo oleju. 

E k s p o r t I m p o r t 
POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 , rue du F a u b o u r g S t . D e n i s — P A R I S X ( 1 p i ę t r o ) 

Téf. TAItbout 58-72 
M e t r o : S ł r a s b o u r g S ł . D e n i s a l b o C h ó ł e a u d ' E a u 

poleca : 

• SWETRY damskie i męskie 
- GARSONKI 
- BLIŹNIAKi 
- WŁOSKIE P Ł A S Z C Z E NYLONOWE 
- K O S Z U L E 
- F U T R A i t d . 

r ó w n i e ż w y s y ł a d o P o l s k i 

Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

W A R T A 
W A K l A — S O L I D N O Ś Ć 

Magazyny otwarte 
codziennie od 9-tej do 19-tei oprócz niedziel 



z I e 
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w dniu 9 października przypada święto f i -
latel istów — „Dzień Znaczka pocz towego" . 
Z tej okazj i 8.X. ukażą się d w a znaczki w a r -
tości 60 g r i 2.50 zł. 

Na znaczkacli przedstawiono reprodukc je 
o b r a z ó w Piotra Mic ł ia łowskiego : 60 gr — 
.^Stajenny k ie łznający perszerony" , 2.50 zł — 
„Sta jenny z końmi i psem" . 

KĄCIK FILATELISTY 
Z n a c z k a 

Znaczki pro jektował art. graf ik J. S. Mik la -
szewski. Drukowane będą tecłiniką stalorytni -
czą w fo rmac ie 43 x 25,5 m m . 

Nafcłady znaczków: 60 gr — ok. 7 min szt., 
2.50 zł — ok. 2 min szt. 

em. 

liSTYi irzyi Śmierć Przyjaciela, 

PANIE REDAKTORZE! 
Znowu naniosło chmur. Za 

chwilę zacznie pewnie padać 
deszcz, jak loczoraj, jak przed-
wczoraj. Dmie wiatr, z drzew 
zaczynają opadać liście. Pa-
trzę przez okno na ogródek, w 
którym kwitną astry i otwie-
rają się powoli chryzantemy. 
Z dumą stwierdzam, że chry-
zantemy będziemy mieli w 
tym roku naprawdę piękne, że 
wyglądają one już w tej 
chwili wręcz majestatycznie. 
Ze smutkiem myślę o tym, że 
w Święto Zmarłych chryzan-
temami zdobił będę jeszcze 
jeden grób mojego Przyjacie-
la Kaczmarskiego. 

Kaczmarski zmarł parę dni 
temu, a to tak nagle, że aż 
trudno mi dać temu wiarę. 
Przecież jeszcze nie tak daw-
no temu chodziliśmy razem -w 
pola, za hałdą, prowadziliśmy 
długie rozmowy, wspomina-
liśmy darjyne, „fajne lata", ba, 
snuliśmy nawet plany na 
przyszłość. Kaczmarski ukła-
dał sobie plan podróży do 
Polski. O podróży do Polski 
marzył od wielu już lat, ale 
jak dotąd zawsze odkładał ją 

0 . D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

2 3 , quai de la Tournelle 

P A R I S ( 5 e ) 
TELEFON: ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

„do przyszłego roku" — a to 
ze względu na pylicę, która 
od czasu do czasu przypra-
wiała go o gwałtowne ataki 
duszności. Obawiał się, że mo-
że rozchorować się w Polsce 
na dobre — z uwagi na zmia-
nę klimatu — i sprawić kło-
pot krewnym w Kraju. Prze-
stał się tego obawiać całkiem 
niedawno temu, po rozmowie 
ze starym_ Wieczorkiem. Stary 
Wieczorek — też „silikożnik" 
— długo bał się wyjechać na 
wakacje do Kraju — z tych 
samych co i Kaczmarski 
względów — wahał się, wahał, 
aż wreszcie w lecie bieżącego 
roku pojechał. Po powro-
cie z Polski opowiadał Kacz-
marskiemu, że w Kraju oddy-
chał z taką łatwością, że o py-
licy w ogóle zapomniał. Dla-
tego postanowił wybrać się do 
Polski także i Kaczmarski. 

Niestety, nie zobaczy On już 
Polski nigdy. Myślę o tym z 
ogromnym smutkiem, bo 
wiem, jak bardzo Kaczmarski 
tęsknił za swoim rodzinnym 
Krotoszynem. Przyjechał do 
Francji 38 lat temu i przez 
ten cały — w życiu ludzkim 
ogromny — kawał czasu nie 
byt w Polsce ani razu. Tęsk-
nił więc ogromnie, z przeję-
ciem czytał polskie pisma, 
entuzjazmował się wszystkim 
co polskie, ustawicznie był, 
jak sam powiedział, „jedną 
nogą w Polsce". 

Śmierć zabrała Go całkiem 
nieoczekiwanie. Dostał silniej-
szego niż dotychczas ataku i 
pękło Mu serce. Mógł jeszcze 
żyć długo — miał dopiero 56 
lat — ale taki jest już los 
wielu górników, że nie jest 
im dane dożyć późnej sta-
rości. 

Nie ma już Kaczmarskiego, 
i w moim życiu zrobiło się ja-
koś pusto. Był On moim ser-
decznym przyjacielem; kiedy 
umarł, poczułem się tak, jak 

§§ MBCBJVAS RADZI 

gdyby odcięto mi nagle rękę. 
Wiele przeżyliśmy razem 
chwil dobrych i niemało chwil 
złych także, razem pracowa-
liśmy w kopalni, razem dzia-
łaliśmy w polskich organizac-
jach, razem byliśmy w Ruchu 
Oporu. Przypomniało mi się 
to wszystko nad Jego grobem, 
na pogrzebie, w trakcie mo-
wy, jaką wygłosił nasz mer — 
bo mer był na pogrzebie — 
i — chyba zaczynam się i ja 
starzeć — nie mogłem po-
wstrzymać niemęskich prze-
cież łez... 

A mer wygłosił piękną mo-
wę. Zwracał się do Zmarłego 
po imieniu, bo znali się oni — 
Kaczmarski i mer — dobrze 
i od dawna. „Byłeś jednym 
z tych, którzy nauczyli nas 
kochać i szanować Kraj, o 
którym przed przybyciem pol-
skich emigranów xjDie<lzieli-
śmy niewiele — Polskę — mó-
wił. — Byłeś dobrym górni-
kiem, byłeś dzielnym polskim 
i francuskim patriotą, przy-
rzekamy Ci, że będziemy da-
lej rozwijać uczucie przyjaźni 
między Polakami i Francuza-
mi, między Polską, do której 
tęskniłeś, i Francją, za którą 
walczyłeś i dla której kopa-
łeś węgiel..." 

Jak w wierszu Staffa: „o 
szyby deszcz dzwoni, deszcz 
dzwoni jesienny". Kaczmarski, 
gdyby żył, przyszedłby w ta-
ką porę do nas porozmawiać 
o polskiej jesieni. Z pewnoś-
cią wspomnielibyśmy jesień z 
„Chłopów", których Kaczmar-
ski czytał każdego prawie ro-
ku na nowo. 

Ale Kaczmarski już nie 
przyjdzie nigdy. A ja mogę 
Mu tylko powiedzieć: Dobrej 
nocy, mój Przyjacielu. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

Pani Franciszka FAZI — Lens (Pas de Calais) 
Jako wdowa po górniku, mam zamiar na stare 

lata wejść w nowy związek małżeński. Czy bądą 
miała prawo nadal do renty przyznanej mi po 
śmierci męża. 
Wedle art. 160 dekretu z 27 listopada 1946 r., jeżeli 

wdowa wychodzi ponownie za mąż, pensja j e j ulega 
zawieszeniu. Ma wówczas przyznane odszkodowanie 
w wysokości trzyletniej pobieranej renty. Niemniej 
jednak w razie ponownego wdowieństwa, może się 
ubiegać o rentę zgodnie z art. 159 powyższego dekre-
tu, ale wówczas je j renta jest obliczona albo wedle 
najdłuższego okresu pracy jednego ze zmarłych mę-
żów, lub łącznego okresu pracy obydwu mężów z czasu 
trwania małżeństwa, zależnie od sytuacji dla niej naj-
korzystniejszej. 

Natomiast w systemie ogólnym sprawa przedstawia 
się nieco inaczej: wdowa po pracowniku korzystają-
cym z praw do pensji starczej lub inwalidzkiej ma 
prawo do renty, jeżeli sama jest niezdolna do pracy 
(art. L..323), lub też (zgodnie z art. L,.351), jeżeli mąż 
zmarł po 60 roku życia (pension de réversion). 

Otóż w pierwszym wypadku, jeżeli chodzi o rentę 
inwalidzką, w razie ponownego zamążpójścia traci 
ona prawo do renty zgodnie z artykułem L.328 Ko-
deksu Ubezpieczeń Społecznych. Natomiast nie - ^ d a -
je się, ażeby traciła prawo do renty przyznanej je j na 
podstawie art. L.351 powyższego Kodeksu. 

^ L o d é w k l , m a s z y n y d o p r a n i a 
i i n n e a r t y k a l y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o ^ 

LENG - PICARD ET G-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.42, 73.29.47 ROUBAIX (Nord ) 

Wieści z ośrodków 
Polonii w świecie 

ZGON 
KAZIMIERZA 

BAGlSrSKIEGO * 
W Stanach Z j ednoczonych 

zmarł w wieku lat 76 znany 
p r z e d w o j e n n y działacz p o l i -
tyczny, b. więzień Brześcia. 
W okresie w o j n y Kazimierz 
Bagiński przebywał w K r a j u 
b iorąc c zynny udział w ruchu 
podz iemnym. 

ALBTJM PŁYT 
K U CZCI TYSIĄCLECIA 

Jeden z wyb i tnych a m e r y -
kańskich zespo łów m u z y c z -
nych „Schola M o d e r n a " (z 
N e w Haven w stanie C o n -
necticut) wyda ł d la uczczenia 
Tysiąclecia Polski spec ja lny 

a lbum płyt zatytułowany 
„Po lsk ie Dziedz ic two" . A l b u m 
ten zawiera nagrania starych 
polskich pieśni. Uzupełnie -
niem nagrań są pieśni s k o m -
ponowane dla polskich w y -
c h o d ź c ó w na ziemi a m e r y -
kańskiej . 

ZLOT 
MŁODZIEŻY POLONIJNEJ 

W kanadyjsk ie j m i e j s c o w o -
ści Kaszutoy (koło Barrys 
Bay), gdzie istnieje w y p o -
czynkowy ośrodek po lon i jny , 
odby ł s ię Z jazd Młodzieży i 
Harcerstwa po lon i jnego z o r -
ganizowany przez Zarząd 
G ł ó w n y Kongresu Poloni i 
Kanadyjsk ie j . W z jeździe 
wzię ło udział poaiad 3000 
osób. 

E t s M A Y E U R - D E S S A U X & Fils 
2 4 , 2 6 , 2 8 , 4 7 et 4 9 , r u e S a l e n g r o (près du Stade-Parc) B R U A Y - e n - A R T O I S Tél. 128 

5 0 0 0 m ' d ' e x p o s i t i o n de meubles de tous styles, de s a l o n s , de fauteuils , b a n q u e t t e s - l i t s 

Rayon spécial de t a p i s , rideaux, t issus d'ameublement et articles d enfants 

Las Mcilleorts Marmes d'Appareils de chaaffaee (ci»k«ii.(K.nziit) 
HacliiaM * Laïtr, Rifritiratears • laslallatiaas Saailaira at Ciiaaffafa Caatral 

Tóales les ¡ormes de crédit • Assurances décès et invaUdilé 

REMISES IMPORTANTES 
pour paiement comptant ou 3 mois 

Watelas LAINE, BESSOBTS, MOUSSE, KAPOK 
Concessionnaire du fameux matelas 
EPEDA à élasticité progressive 

Machines à Coudre B8IILETTI n n i i i i i n i i T 
Tsute la Gamme i l A D I B - T E L E Y I S I O N GKAMMUNT 



RÓŻNYCH 
z ŻYCIA 

K O N K U R S Y 
HOUDAIN. W konkurs ie 

o s z c z e p k o w y m stowarzyszenia 
„ T a p e F o r t " o puchar D e g r u -
gil lers m i e j s c e p ierwsze za ją ł 
p. Szambelan. Z a j ą ł o n r ó w -
nież m i e j s c e drug ie w k a t e -
gori i „421". P u c h a r p . Kuba l i 
zdoby ła grupa Transvaal . 

ESTEVELLES. P. Antoni 
Duda w y g r a ł razem z p. E. 
Cuvelier turniej be lote o r g a -
n i z o w a n y przez m e r o s t w o . 

BULLY-les -MINES. Zespół, 
którym kierował p. Tadek, 
zajął I miejsce w konkurs ie 
bu l i s tów w C u i n c h y zorgan i -
z o w a n y m przez l ' A m i c a l e 
Cuinchyno ise . Drugie miejsce 
zajęła drużyna p. Nadolnego 
z N o e u x - l e s - M i n e s . 

BOURGADE. W konkurs ie 
bul is tów, w kategori i „ p r o m o -
tion des h u m b l e s " i n d y w i -
dualnie p ierwsze m i e j s c e z d o -
był p. Byrdziak z L a G r a n d -
-Corntoe w stosunku 11:16. 
Zespół prowadzony przez p. 
Byrdziaka zajął również I 
miejsce drużynowo. Na d r u -
g im mie j s cu znalazł się ze-
spół p. Czaji z Vo i ron . 

WINGLES. W re jon ie M a -
rais de Isle roz,począł się k o n -

kurs na p o ł ó w szczupaka . 
Naj lepsze wyn ik i uzyskaU p. 
Ignacy Brzeziński i p. C. Gro-
mada. 

CALONNE - RICOUART. 
Polskie stow. strzeleckie r o z -
poczę ło wie lk i konkurs w s i e -
dzibie s towarzyszenia u p. 
Derkały. 

M E D A L E R O L N I C Z E 
ARRAS. Z a r z ą d z e n i e m p r e -

fekta P a s - d e - C a l a i s zostali 
odznaczeni m e d a l e m b r ą z o -
w y m p. Jan Kiliński z A l -
quinrs , p. Andrzej Kutyła z 
Morva l , p. Ludwik Poświstak 
z Croisl les. Ki l iński i K u t y ł a 
otrzymal i r ó w n i e ż meda le 
„ v e r m e i l " . 

„ K A R L I C Z E K " 
W Z B O G A C I P R O G R A M 

SAINT-VALLIER. Ostatnio 
p o w r ó c i ł z kursu f o l k l o r y -
stycznego w Toruniu p. A l -
f red K r a k o w i a k , j eden z a k -
t y w n y c h c z ł o n k ó w zespołu 
„ K a r l i c z e k " . Oświadczy ł on , 
że zespół „ K a r l i c z e k " w z b o -
gaci się o trzy n o w e tańce w 
n a d c h o d z ą c y m sezon ie : m a -
zurka, k u j a w i a k a i t ro jaka w 
zupełnie n o w y m układzie . 

N O W Y S E Z O N 
W C.S. ORION 

M O N T C E A U - les - MINES. 
Zarząd stowarzyszenia , na 
czele k tórego stoi p. Szygu-
la — prezes i p. Stanisław 
Danilewicz — skarbnik, p r z y -
g o t o w a ł starannie s w o j e d r u -
żyny d o n a d c h o d z ą c e g o sezo -
nu. Nadz ie je k l u b u — to Ber-
nard Głębocki, Stefan Sko-

1VASZA KROMKA RODZINNA 
sto lat 
dla N o w o ż e m c ó w ! 

K u radości Rodz in i p r z y j a -
c iół ostatnio zawarl i m a ł ż e ń -
s t w a : 

H A I L L I C O U R T : Helena 
Popczyk i Leon Foucault. 
R O U V R O Y : Yvette Graczkow-
ska i André Kucharski, Danie-
le Szuścik i Franciszek Świ-
tała, Teresa Kruk i Henryk 
Kucharski, Kazimiera Kosz-
czak i Felix Bartoszak, Vio-
lette Krakowiak i Daniel Du-
jardin, Geneviève Ciesielska i 
Jean Herbaut, Franciszka Mo-
drak i Guy Codevllle. H E R -
S I N - C O U P I G N Y : Michelle 
Hodent i Andrzej Mrugalski. 
N O E U X - l e s - M I N E S : Arlette 
Kopaczewska i Raymond B a -
sine, Brigitte Courtin i Chri-
stian Wilczek. E L E U - d i t -
L E A U W E T T E : Jeanine MOM-
tuelle i Robert Mikołajczak. 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Li-
liane Kowalczewska i Michel 
Cheminât. M O N C H E C O U R T : 
Germaine Pollart i Paul K a -
miński z Masny. H A R N E S : 
Georgette Mutez i Jan Herba, 
Lisiane Piecholak i Jan K » -
stuj, Marinette Wolnik i Miro-
sław Łabuś. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y p o -
myślnośc i i t r a d y c y j n y c h stu 

Państwu Iwonie i Da-
nielowi Gagnaire, których 
ślub odbył się w Mon-
treuil, składamy najser-
deczniejsze życzenia dłu-
gich i szczęśliwych lat. 

P. I w o n a Gagna i re jest 
córką zasłużonej k o l p o r -
terki „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " w M a r l e s - l e s - M i n e s p. 
Stanis ławy Czapul i . 

Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Ostatnio u r o -
dzil i s ię : 

R O U V R O Y : Raymond Ło-
boda, Pascal Bednarek. H A R -
NES: Sandrine Paczkowska, 
Stanisław Adamkowski, Syl-

vain Kwieciak, Thierry K u -
czyński, DominiQUe Karkosz-
k a , M a r c K a c z m a r e k . O O U A I : 
Frank Kaczka, Monika Baczyk, 
Freddy Wolsztyniak, Bernard 
Baranowski, Sandrine Chmie-
lińska, Noël Strugała, Irena 
Kurbabec. D R O I T E M O N T : 
Franciszek Okoń. A U T U N : 
Denis Klenowczyk. S T . -
E T I E N N E : Józef Szymański, 
Michał Grzeczyński, N O E U X -
l e s - M I N E S : Jacqueline Molen-
da. B I L L Y - M O N T I G N Y : Ge-
rard Klimas. M O N T I G N Y - e n -
G O H E L L E : Isabelle Zwierz. 
L O O S - e n - G O H E L L E : Pierre 
Coppik. 

Szczęś l iwym R o d z i c o m ż y -
c z y m y dużo p o c i e c h y z n a j -
młodszych . 

j Z ż a ł o b n e j k a r t y | 

z żalem donos imy , że os ta t -
nio odeszl i o d nas : 

H A R N E S : Franciszek Ję-
draszyk, lat 61. A V I O N : Ana-
stazja Berdzik z domu Obrzud, 
lat 71, Alme Skowronek. ST . 
V A L L I E R : Andrzej Woźnicz-
ka, lat 62. S T . - C H A M O N D : 
Aniela Zaklęta z domu Błasz-
czyk, lat 61. F L E U R S : Justyna 
Palas z domu Feliczak, lat 72. 
M E R I C O U R T - sous - L E N S : 
Marianna Oleksiak z domu 
Pietroń, lat 54. H A I L L I C O -
U R T : Stanisław Kapszak, lat 
47. R O U V R O Y : Stefan Krzy-
żaniak, lat 54, Stanisława Pa-
wlicka, lat 73. M A Z I N G A R B E : 
Józef Żydek, lat 59. N O E U X -
l e s - M I N E S : Józef Graczyk, lat 
64, Henryk Jankowski, lat 78. 
N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : Leon 
Kupidura, lat 53. L E N S : 
Agnieszka Grygiel z domu 
Giełda, lat 77, Józefa Grząśle-
wicz z domu Tomczak, lat 89. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk łada-
m y w y r a z y wspó łczuc ia . 

rupski o raz w y b i j a j ą c y s ię 
j u n i o r Raymond Wojdaszek. 
Z e w z g l ę d u na o b o w i ą z e k 
s łużby w o j s k o w e j odszed ł 
c h w i l o w o z d r u ż y n y p. Ka-
lużniak. 

D Y P L O M Y 
Z A W O D O W E 

ARRAS. W tu te j s zym c e n -
t rum kształcenia z a w o d o w e -
go d y p l o m y stenograf i i u z y -
skal i : N. Jadowska, A . K o -
lebda, G. Skornug, J. Józe-
fiak, N. Owczarek, M. Tala-
ga, E. Sibielak, A. Sztor, N. 
Grzaba, T. Kaczmarski, J. 
Kozłowski, J. Poprawa, J. Kli -
mas, T. Murkowska, J. Pa-
włowska, L. Kuchciński, P. 
Sibińska. 

LENS. D y p l o m y p o m o c n i k a 
k s i ę g o w e g o o t r zymal i : Jadwi-
ga Potoczniak, Bernard Ru-
miński, Christiane Kopaczyk 
i Serge Staszak. D y p l o m y 
stenograf i i uzyska ły Maria 
Kotlar 1 Denise Zawiega. 

ARRAS-LENS. E g z a m i n y 
na d y p l o m y sanitariuszy p o -
myśln ie z łożyl i : Christiane 
Czopka, Janina Kokot, Chri-
stian Konieczny, Marguerite 
Lutkiewicz, Michel Lenicki. 

W Y S T Ę P Y 
F O L K L O R Y S T Y C Z N E 
B I L L Y - M O N T I G N Y . Polski 

zespół f o l k l o r y s t y c z n y „ K a r o -
l inka" z Carvin b y ł zaproszo -
ny na lokalne świę to w Bil ly . 
Wys tępy tego zespo łu w y w o -
łały p o w s z e c h n e za intereso -
wanie . 

PRZYJĘCIE 
D L A E M E R Y T Ó W 

AVION. Z okaz j i l oka lnych 
uroczystośc i „ C z w ó r k i " zostało 
urządzone p r z y j ę c i e dla e m e -
r y t o w a n y c h górn ików, k tóre 
stało s ię okazją d o m a n i f e -
stacj i przy jaźn i p o l s k o - f r a n -
cuskie j . W zebraniu w z i ą ł 
udział p. Czubasiewlcz, d e l e -
gat konsulatu genera lnego w 
Lil le . 

„Najszczęśliwsze 
dni w życiu" 

Pani Maria Kaz imierczak 
pochodz i z Poznania . W y j e -
chała z K r a j u w 1924 roku. 
Mieszka obecn ie k o ł o D i j on , 
gdzie m a g o s p o d a r s t w o rolne. 
Je j d o m jest zawsze o t w a r t y 
dla R o d a k ó w . Gośc i ła u siebie 
cały zespół „ G ó r a l i " z K r a k o -
wa . W lipcu, p o 42 latach p o -
bytu w e Franc j i po raz p i e r w -
szy odwiedz i ła rodzinę. „ T o 
były najszczęśliwsze dni w 
moim życiu" — opowiada ła p o 
p o w r o c i e do d o m u . 

N A E K R A N I E TV od 18 do 24 IX 
I ( p r e m i è r e c h a î n e ) 

DZIENNIK — codziennie Télé-Midi o 13.00, 
Télé-Soir o 20.00 i Télé-Nuit na zakończenie 
p r o g r a m u m i ę d z y 22.25 a 23.55, 
WIArK>MOSCI L O K A L N E — codz iennie 
(oprócz niedzie l i ) o 19.40. 
19.25 TINTIN — LE SECRET DE LA L I -
CORNE — codziennie (oprócz niedziel i i s o -
boty ) o 19.25. 
N I E D Z I E L A 18 W R Z E Ś N I A 
12.00 L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r — f r a g m e n t y f i l -

m ó w : L e roi d u S o l e i l , C e r t a i n s l ' a i m e n t 
c h a u d , L ' H o m m e de R i o . 

15.15 IMecz l e k k i e j a t l e t y k i : Z w i ą z e k R a d z i e c k i — 
F r a n c j a z K i j o w a . 

17.25 L e s v e r t s p â t u r a g e s ( Z i e l o n e ł ą k i ) — f i l m 
p e ł n o m e t r a ż o w y , r e a l i z a c j a : W . K e i g l i l e y . 

19.30 M a s o r c i è r e b i e n > a i m é e ( M o j a u k o c h a n a c z a -
r o w n i c a ) — k o l e j n y o d c i n e k . 

20.45 P o r t e d e s L i l a s — f U m R e n é C l a i r a ( P i e r r e 
B r a s s e u r , G e o r g e s B r a s s e n s , H e n r i V i d a l , D a -
n y C a r r e l ) . 

22.20 U n c e r t a i n r e g a r d — p r o g r a m n a u k o w y . 

P O N I E D Z I A Ł E K 19 W R Z E Ś N I A 
19.00 L i v r e , m o n a m i ( K s i ą ż k a m ó j p r z y j a c i e l ) — 

p r o g r a m C. S a n t e l l i e g o . 
21.15 20 a n s d ' h i s t o i r e (20 l a t histori i) nr 1 — p r o -

g r a m s e r y j n y , r e a l i z a c j a : K o g e r S t é p h a n e . 
W T O R E K 20 W R Z E Ś N I A 
19.00 C a m é r a s t o p . 
20.30 L e P r é t e n d a n t ( P r e t e n d e n t ) nie w y d a n y d r a -

m a t V i U i e r s d e I ' l s l e - A d a m . R e ż y s e r i a : A l a i n 
B o u d e t . 

22.30 P a r i s à l ' h e u r e de N e w Y o r k — k o l e j n y r e -
p o r t a ż J. S a l l e b e r t a . 

S R O D A 21 W R Z E Ś N I A 
19.00 L a v o c a t i o n d ' u n h o m m e ( P o w o ł a n i e c z ł o -

w i e k a ) — r e a l i z a c j a : J. C h e r a s s e i J. P a i l l é . 
20.30 L e s c o m p a g n o n s de J e h u (nr 1). R e a l i z a c j a : 

M i c h e l D r a c h . 
21.25 L a B a t a i l l e d ' A n g l e t e r r e . 
22.25 L e c t u r e s p o u r t o u s — o m ó w i e n i e n o w y c h 

k s i ą ż e k . 

C Z W A R T E K 22 W R Z E Ś N I A 
16.30 P r o g r a m dla m ł o d z i e ż y (do 19.20). 
20.30 L e s c o u l i s s e s de l ' e x p l o i t ( K u l i s y w y c z y n u ) — 

p r o g r a m r e a l i z u j ą : R . M a r c i l l a c , J. C o d et 
i H. C a r r i e r . 

21.30 P r o g r a m m e d y c z n y I g o r a B a r r è r e . 

P I Ą T E K 23 W R Z E Ś N I A 
16.15 M i s t r z o s t w a ś w i a t a w g i m n a s t y c e z D o r t -

m u n d u ( Ć w i c z e n i a w o l n e m ę ż c z y z n ) . 
20.20 P a n o r a m a — t y g o d n i o w y m a g a z y n a k t u a l -
n o ś c i . 
21.30 L ' A v v e n t u r a ( P r z y g o d a ) — f i l m p e ł n o m e t r a -

ż o w y A n t o n i o n i e g o ( L e a M a s s a r i , M o n i c a 
V i t t i , G a b r i e l e F e r z e t t i , D o m i n i q u e B l a n -
c h a r ) . 

S O B O T A 24 W R Z E Ś N I A 
16.30 M i s t r z o s t w a ś w i a t a w g i m n a s t y c e . 
17.30 L ' a v e n i r est à v o u s ( D o w a s n a l e ż y p r z y -

szłość). 
18.00 L e t e m p s d e s loisirs ( C z a s o d p o c z y n k u ) . 

19.00 M i c r o s e t c a m é r a s . 
20.30 C o r s a i r e s et f l i b u s t i e r s ( K o r s a r z e i p i r a c i ) — 

n o w y f i l m s e r y j n y , o d c i n e k 1. 
21.00 L ' é c h a r p e (Szal) — p r o g r a m d r a m a t y c z n y 

część II. R e a l i z a c j a : A b d e r I s k e r . 
22.40 L e s c o n t e u r s ( G a w ę d z i a r z e ) — p r o g r a m n a u -

k o w y , r e a l i z a c j a : A n d r é V o i s i n . 

I l ( d e u x i è m e C h a î n e ) 
DZIENNIK — codz iennie Télé -Soir przed 
zakończen iem p r o g r a m u o k o ł o godz. 22.00. 
L A REINE DE SABA ( K r ó l o w a S a b a ) — n o -
w y f i l m s e r y j n y codziennie o 20.15. 
UN AN DÉJÀ i VIENT DE PARAITRE — n ą 
przemian o 20.00 z w y j . niedziel i . 
N I E D Z I E L A 18 W R Z E Ś N I A 
14.45 U n A s et trois c o e u r s . 
15.10 J o c e l y n . F i l m p e ł n o m e t r a ż o w y J. C a s e m -

b r o o t a ( J e a n D e s a i l l y , S i m o n e V a l é r i e , J e a n 
V i l a r ) . 

17.50 B o n n e s a d r e s s e s d u p a s s é — M a u r i c e R a -
v e l — k o l e j n y p r o g r a m ze z n a n e j serii, r e a -
l i z a c j a : R o l a n d B e r n a r d . 

20.15 L a L i g n e d u P ô l e — r e a l i z a c j a : C l a u d e B a r -
m a ( M i c h e l P i c c o l i , J e a n - P i e r r e C a s s e l , R e n é 
H a v a r d ) . 

21.40 E c h e c e t M a t ( S z a c h i m a t ) — r e a l i z a c j a : 
D o n T a y l o r . 

P O N I E D Z I A Ł E K 19 W R Z E Ś N I A 
20.30 S a n g e t or ( K r e w i złoto) — f i l m M . R o s s e n a 

( J e a n C a r f i e l d , L i i i P a l m e r , H a z e l B r o o k s 
i V i l l i a m K o n r a d ) . 

22.15 B a n c d 'essai — p r o g r a m n a u k o w y . 

W T O R E K 20 W R Z E Ś N I A 
20.30 16 m i l l i o n s de j e u n e s (16 m i l i o n ó w m ł o d y c h ) . 
21.00 T ê t e d ' a f f i c h e : : M a d e l e i n e R e n a u d . 
22.25 L e s é c r a n s de la v i l l e — f i l m y n a e k r a n a c h 

p a r y s k i c h . 

S R O D A 21 W R Z E Ś N I A 
20.30 J o u r n a l de v o y a g e à M i l a n ( D z i e n n i k z p o -

d r ó ż y d o M e d i o l a n u ) nr 2. R e p o r t a ż J e a n -
- M a r i e D r o t . 

21.40 II est p a s s é p a r ici (On t ę d y p r z e s z e d ł ) — 
p r o g r a m d r a m a t y c z n y . A d a p t a c j a i r e ż y s e r i a : 
J. P i e r r e . 

C Z W A R T E K 22 W R Z E Ś N I A 
20.30 U n e t r a g é d i e a m é r i c a i n e ( T r a g e d i a a m e r y -

k a ń s k a ) — f i l m S t e r n b e r g a z r o k u 1931 ( P h i -
l ip H o l m e s , S y l v i a S i d n e y , I r v i n g P i c h e l ) . 

P I Ą T E K 23 W R Z E Ś N I A 
20.30 J e u C i n é m a — r e a l i z a c j a G i l b e r t P i n e a u , p r e -

z e n t u j e P i e r r e T c h e r n i a . 
21.15 D i m , D a m , D o m — p r o g r a m r o z r y w k o w y 

D a i s y d e C a l a r d . 
22.35 C o n s e i l s u t i l e s et i n u t i l e s ( R a d y p o z y t e c z n ê 

i z b ę d n e ) . 

S O B O T A 24 W R Z E Ś N I A 
18.30 S p o r t - D é b a t — p r o g r a m d z i a ł u s p o r t o w e g o . 
19.00 M a i n d a n s la m a i n ( R ę k a w rękę). 
19.45 T r o i s c h e v a u x , un t i e r c é . 
20.30 C h a m b r e n o i r e ( C z a r n a k o m n a t a ) . 
21.00 R h é s u s B . 
22.50 Z serii H i t c h c o c k a — f i l m „ L ' a u t r e h o m m e " 

( T a m t e n c z ł o w i e k ) . 

Niech Pani będzie praktyczna 
jak Pani mąz i reguluje 
swe zakupy czekami 

Niech Pan korzyst 
możliwości automatycznego 
regulowania różnych rachunków 

k o n t o d e p o ą y t o w e 
m o ż n a o t w o r z y ć 
i k o r z y s t a ć z n i e g o 
b e z p ł a t n i e w 

C R E D I T 
DU NORD 



ZACIĘTY POJEDYNEK STOCZYLI POLACY i FRANCUZI 

Marian D U D Z I A K Irena KIRSZENSTEIN Elżbieta BEDNAREK Jan WERNER Andrzej BADEÎÏSKI 

Michel JAZY zwyc ięża w b iegu na 5 Ic i lometrów! Na budapeszteńsls im stadionie n i e b y -
w a ł y entuzjazm. Oto kilka tys ięcy turys tów z Franc j i i Polski razem w i w a t u j e na cześć 
z w y c i ę z c y Miche la Jazy. O b o k siebie p o w i e w a j ą f lag i Po lsk i i Franc j i . Turyśc i f r a n c u s c y 
śp iewają na t rybunach „Marsyliariką", a P o l a c y t r a d y c y j n e „Sto lat" — dz ięku jąc R o d a k o w i 
M i c h e l o w i za p i ^ n e zwyc i ęs two . S p r a w o z d a w c a f rancusk ie j te lewiz j i , s ł awny niegdyś b iegacz 
M a r c e l Hansenne p o w i e d z i a ł : „Byt to wspaniały akord polsko-francuski^ koronujący na tych 
mistrzostwach Europy osiągnięcia zarówno Francuzów, jak i Polaków, przez podwójną nieja-
ko narodowość Michela Jazy". S a m miistrz E u r o p y p o w i e d z i a ł dz i enn ikarzom: Widok całych 
trybun Francuzów i Polaków wspólnie wiwatujących na moją cześć zrobił na mnie niesłychane 
wrażenie i wynagrodził dawne niepowodzenia. Proszę podziękować Rodakom, że podtrzymywali 
mnie na siłach podczas dwóch ostatnich okrążeń. 

męskich , bvllby to j eden z n a j -
c i e k a w s z y c h m e c z ó w w E u r o -
pie . P o l a c y szykują s ię t y m -
czasem d o spotkań z N R F i 
N R D . Z o b a c z y m y j a k w y p a d -
ną w t y c h p o j e d y n k a c h z g r o ź -
nymi rywa lami . 

NA BOISKtJ b u d a -
peszteńskiego N e p -
stadionu p o m i ę d z y 
lekkoat le tami F r a n -
c j i i Polski w V I I I 
M i s t r z o s t w a c h E u -

r o p y zawiązała się j e d n a k 
ostra rywal i zac ja . D a w n o nie 
spotkały s ię w bezpośrednie j 
w a l c e o b i e reprezentac je n a -
r o d o w e , toteż p o j e d y n k i p o l -
s k o - f r a n c u s k i e szczególnie nas 
p a s j o n o w a ł y . 

POLSKIE MEDALE 
ZŁOTE — Irena Kir-

szenstein (w dal), Ewa 
I Kłobukowska (100 m), Irena 

Kirszenstein (200 m) szta-
feta 4x100 (Bednarkówna, 
Straszyńska, Kirszenstein, 
Kłobukowska), Wiesław 
Maniak (100 m), Stanisław 
Grędzińskl (400 zn), sztafe-
ta 4x400 m (Werner, Bo-
rowski, Grędziński, Ba-
deński). 

SREBRNE — Kirszen-
stein (100 m), Kłobukow-
ska (200 m), Dudziak (200 
m), Badeński (400 m), Ni -
kicluk (oszczep). 

B R Ą Z O W E — Bednar-
kówna (80 m ppł), Biedo-
wa (wzwyż). Komar (kula). 

O c z y w i ś c i e w biegu na 5 
km, gdzie z w y c i ę ż y ł Michel 
Jazy (13.42,8) — P o l a k Sta-
wiarz nie m i a ł szans, z a j m u -
j ą c d o p i e r o 12 m i e j s c e (czas 
13.56,4). 

Szczególnie zacięte pojedyn-
ki stoczyli sprinterzy Polski i 
Francji. F ina ły b i e g ó w na 100 
i 200 m mężczyzn b y ł y w z a -
sadzie ty lko sprawą P o l a k ó w 
i F r a n c u z ó w . Na 100 m Wie -
sław Maniak p o k o n a ł Bam-
bucka i Piauemala. Cała t r ó j -
ka miała j e d n a k o w y czas 10,5. 

Na 200 m czarnoskóry Bam-
buck z r e w a n ż o w a ł s ię P o l a -
kom, w y g r y w a j ą c w czasie 
20,9 przed Dudziakiem (21,0), 
r e w e l a c y j n y m Nalletem (21,0) 
i Wernerem (21,1). D w a j F r a n -
cuzi , d w a j Po lacy w p i e r w -
szej c z w ó r c e i 

W biegu sztafetowym 4 X 
100 w i cemis t r zowie o l i m p i j s c y 
i rekordziśc i E u r o p y Polacy 
nie weszli do półfinału. Była 
to j edna z n a j w i ę k s z y c h sen -
sacji . T a j e m n i c a wy jaśn i ła się 
szybko . Dudz iak (b iegnący na 
drug ie j zmianie) u legł k o n -
tuzji . W finale zwyciężyła 
Francja. 

W sztafecie 4 X 400 m P o -
lacy ustanowi l i rekord k r a j o -
w y 3.04,5 i udowodni l i , że są 
najlepsi w Europie ! Sztafeta 
Franc j i była czwarta — 3.05,7. 

W skoku w z w y ż z w y c i ę s t w o 
F r a n c u z ó w Madobusta (2.12) i 
Sainte-Rose (2,12) b y ł o sensac -
ją mistrzostw. Natomiast p o -
rażka Czernika (2.06) i j e g o 
czwarte m i e j s c e b y ł y przykrą 
niespodzianką dla P o l a k ó w . 
Przec ież Czernik miał w tym 

sezonie 2.16, a j e g o rekord 
Po l sM w y n o s i 2.21! 

W jaikich jeszcze k o n k u r e n -
c j a c h walczy l i t )ezpośrednio w 
f ina łach reprezentanc i Polski 
i Franc j i ? 
1500 m : 2. Jazy (F) 3.42,2; 7. 

Wadoux (F); 8. Szordykow-
ski (P) 3.45,8; 12. Nicolas (F) 
3.48,1; 

tyczka: 3. D'Encausse (F) 5.00 
6. Sokołowski (P) 4,80 m 7. 
Butscher (P) 4,80); 

skok w dal: 3. Cochard (F) 
7,88 m 10. Stalmach (P) 7.31; 

kula: 3. Komar (P) 18,68 4. 
Sosgórnik (P) 18,38 7. Col-
nard (F) 18,15. 
W konkurencjach kobiecych 

supremacja Polek nad Fran-
cuzkami była zdecydowana. 
T y l k o w b iegu na 400 m Mo-
nlQue Noirot (F) zdobyła b r ą -
z o w y medal , podczas g-dy P o l -
ki zagarnęły aż 8 medali. 

G d y b y dosz ło teraz d o b e z -
pośredniego meczu P o l s k a -
F r a n c j a w k o n k u r e n c j a c h 

MISTRZOSTWA ŚWIATA „HORNETOW" 
NA WARSZAWSKIM „MORZU" 

Polski Z w i ą z e k Żeglarski 
b y ł g o s p o d a r z e m mis t rzos tw 
świata w klasie „ H o r n e t " . Z a -
w o d y rozegrano na Zaleiwie 
Z e g r z y ń s k i m k o ł o W a r s z a w y . 
Star towały 42 j a c h t y pod b a n -
d e r a m i : Angl i i , Belgi i , C z e -
chos ł owac j i , Holandi i i Polski . 

D e c y d u j ą c a wa lka toczy ła 
się p o m i ę d z y żeglarzami 
Angl i i i Polski . 

M i s t r z o s t w o świata zdoby ła 
załoga angielska —• W a d e i 
Fisher na jachc ie „Class 
Boats " . T r z y dalsze m i e j s c a 
zajęl i r ó w n i e ż Ang l i cy , a n a -
stępne cztery Po lacy . N a j l e p -
szą załogą była Hole i K o -
chański z M K S — w a r s z a w -

sk iego k lubu m ł o d z i e ż o w e g o , 
m a j ą c e g o swą przystań nad 
Wisłą. War to przj^pomnieć, 
że Ho le i Kochańsk i tuż 
przed mis t rzos twami świata 
odnieśl i p iękne z w y c i ę s t w o 
na m i ę d z y n a r o d o w y c h r e g a -
tach w Holandi i . 

Naj lepsza załoga h o l e n d e r -
ska na Z a l e w i e Z e g r z y ń s k i m 
Lodeiwijlss i Faber zaję ła dz ie -
w i ą t e mie j s ce , a załoga b e l -
g i j ska Oversche lde i Croene 
d o p i e r o 41. Mistrzostwa ś w i a -
ta klasy „ H o r n e t " t r w a ł y 
przez pięć dni. Zagran i czn i 
żeglarze z a c h w y c e n i byl i g o ś -
cinnością P o l a k ó w i dobrą o r -
ganizac ją imprezy . 

Bandera Międzynarodowej .Federacji Żeglarskiej została 
wciągnięta na maszt. Czwarty od prawej strony stoi pre-
zes klasy , 4 Iomet " Anglik Beecher Moore, a obok niego żona 
Barbara, z którą już trzykrotnie zdobył mistrzostwo świata 

OD B E L G R A D U (1962) DO BUDAPESZTU (1966) 
Medale zdobyte przez polską ekipę: 

B E L G R A D : kobiety — 2 zł. 1 sr. 3 br. razem 6 
mężczyźni — 1 „ 4 ,, 2 ,, ,, 7 

B U D A P E S Z T : kobiety — 4 „ 2 „ 2 „ „ 8 
mężczyźni — 3 „ 3 „ 1 „ „ 7 

M E D A L E POLSKI I FRANCJI 
złote srebrne brązowe razem 

P O L S K A 7 5 3 15 
FRANCJA 4 3 7 14 

Kolejność najlepszych: 1. Niemiecka Republ ika D e m o k r a -
tyczna, 2. POLSKA, 3. Z w i ą z e k Radziecki , 4. FRANCJA, 5. W ł o -
chy, 6. Niemiecka Repub l ika Federa lna . 

NIEOFICJALNA PUNKTACJA MISTRZOSTW EUROPY 
(7 punktów za pierwsze miejsce, 5, 4, 3, 2 1 1 punkt za miejsca 

od 2 do 6) 

Gratulacje dla Ireny 
Słynna ho lenderka i n a j -

wszec ł i s tronnie jsza l e k k o -
atletka F a n n y B l a n k e r s - K o -
ehn, bohaterka Ol impiady w 
L o n d y n i e (1948) i m i s t r z o s t w 
E u r o p y iw Bruksel i (1950) t o -
warzy szy ła w Budapeszc ie 
ekipie Holandi i . 

— Gratuluję Irenie Kirszen-
stein, która teraz wyrównała 
mój życiowy rekord sprzed 16 
lat, zdobywając 3 złote i 1 
srebrny mećial. Warto przy-
pomnieć, że kiedy ja zdoby-
wałam złote medale na mi-
strzostwach Europy w Bruk-
seli miałam czasy: na 100 m 
— 11,7 i na 200 m — 24,0. 

1. ZSRR 
2. NRF 
3. NRD 

— 144 p k t 
— 128 pkt 
— 122 pkt 

LE SPORT 
EIV POLOGNE 

B U D A P E S T . L ' é q u i p e p o l o n a i s e 
a r a p p o r t é d e s c h a m p i o n n a t s 
e u r o p é e n s d ' a t h l é t i s m e s e p t m é -
d a i l l e s d*or ( m e s s i e u r s : M a n i a k — 
100 m , G r ę d z i ń s k i — 400 m , r e l a i s 
4x400 m ; d a m e s : K i r s z e n s t e i n — 
200 m e t s a u t en l o n g u e u r , K t o > 
b u k o w s k a — 100 m , r e l a i s 4x100 
m ) , c i n q m é d a i l l e s d * o r g e n t ( D u -
d z i a k — 200 m , B a d e ń s k i 400 m , 
r e l a i s 4x100 m , N i k i c i u k — j a v e l o t , 
K i r s z e n s t e i n — 100 m , K ł o b u k o w -
s k a — 200 m ) e t t r o i s de b r o n z e 
( K o m a r — p o i d s , B e d n a r e k — 
80 m h a i e s , B i e d a — s a u t f é m i n i n 
en h a u t e u r ) . D é s i l l u s i o n a u s a u t 
en h a u t e u r a v e c C z e r n i k (4-e 
a v e c 206), a u t r i p l e s a u t a v e c J a -
s k ó l s k i et S z m i d t , p o u r t a n t m e i l -
l e u r s p e r f o r m e r s de la saison, 
r e s p e c t i v e m e n t 4-e e t 5-e, a u 
d i s q u e a v e c P i ą t k o w s k i e t B e g i e r , 
a u r e l a i s 4x100 m où la c o n t u s i o n 
de D u d z i a k é l i m i n a i t l e s p r i n c i -
p a u x r i v a u x d e s F r a n ç a i s . 

L O N D R E S . L o r s d e la f i n a l e 
e u r o p é e n n e de s p e e d w a y , q u a t r e 
P o l o n a i s (sur s i x ) se s o n t q u a l i -
f i é s p o u r la f i n a l e m o n d i a l e . S u r 
la p i s t e d e W e m b l e y W o r y n a s 'est 
c l a s s é 3-e ( m e i l l e u r E u r o p é e n 
d e r r i è r e d e u x N - é o - Z é l a n d a i s ) , 
T k o c z 8-e, P o g o r z e l s k i 9-e et K a i -
ser 10-e. 

U T R E C H T . P a s de s u c c è s p o u r 
les P o l o n a i s a u x c h a m p i o n n a t s 
d ' E u r o p e de n a t a t i o n , o ù p o u r t a n t 
n a g e u r s et n a g e u s e s n ' o n t p a s 
f a i t t r o p t r i s t e f i g u r e , b a t t a n t u n e 
série de r e c o r d s n a t i o n a u x . P o u r 
c o n s o l a t i o n : K o w a l e w s k i — t r o i -
s i è m e d u c o n c o u r s de p l o n g e o n 
de h a u t - v o l . 

W A Ł B R Z Y C H . A p r è s le 6-e t o u r 
d u c h a m p i o n n a t d e f o o t b a l l ( I l - e 
d i v i s i o n ) l e s m i n e u r s d e G ó r n i k -
W a ł b r z y c h o n t p r i s la t ê t e a v e c 
u n p o i n t d ' a v a n c e sur sept a u t r e s 
c l u b s d o n t l e u r r i v a l l o c a l T h o -
r e z - W a ł b r z y c h . 

4. 
5. 
6. 

P O L S K A 
FRANCJA 
Węgry 

— 104 pkt 
— 78 pkt 
— 55 pkt 

G Ó R N I C Y Z B Y T O M I A 
Z WIZYTA U S P O R T O W C Ó W 

Dzień przed zakończeniem 
mistrzostw Europy z Bytomia 
na Śląsku przybyła do Buda-
pesztu własnym autokarem 
grupa górników w odwiedzi-
ny do sportowców. Górnicy 
przywieźli upominki dla za-
wodników, aby dzień później 
oklaskiwać ich rta stadionie w 
decydujących finałowych wal-
kach. Wielu górników wyru-
szyło do Budapesztu prosto z 
pracy. 

Polscy kibice imponowali 
swoim humorem, wesołością i 
pomysłowością. W ostatnim 
dniu mistrzostw budapesz-
teńską ulicą przemaszerował 
kilkutysięczny pochód Pola-
ków, którzy przyjechali z wy-
cieczkami turystycznymi do 
Budapesztu. Wielu Węgów 
przyłączyło się do tego pocho-
du wiwatując na cześć pol-
skich sportowców. 

NOTATNIK 
SPORTOWCA 

K O L A R S T W O 

B O U V I G N E S - D O U A I . W y ś c i g o r -
g a n i z o w a n y p o raz s i e d e m n a s t y 
p r z e z S o c i é t é C y c l i s t e z a k o ń c z y ł 
się w s p a n i a ł y m s u k c e s e m Bron^-
slawa^ L e w a n d o w s k i e g o ( E S Ë C 
D o u a i ) , lct<&ry na f i n i s z u z w y c i ę -
ż y ł J. C e l i ń s k i e g o ( A S A n z i n ) . 
S t a r t o w a ł o 70 z a w o d n i k ó w . 

G R E N A Y . W w y ś c i g u (X25) u r z ą -
d z a n y m z o k a z j i l o k a l n e g o ś w i ę -
ta, M i n t k i e w i c z ( A C A v e s n e s ) z a -
j ą ł t r z e c i e m i e j s c e . 

L E C R E U S O T . J a n k o w s k i w 
w y ś c i g u B o u r b o n — A r c h a m b a u l t 
b y ł c z w a r t y , a w E p i n a c - l e s - M i -
n e s — s i ó d m y . 

E S C A U D A I N . W w y ś c i g a c h na 
t r a s i e 40 k m K ę d z i a z a j ą ł d z i e s i ą -
te m i e j s c e . 

B I E T E . S m y c z y ń s k i ( U S B ) b y ł 
d z i e w i ą t y w w y ś c i g u d o o k o ł a 
T r i e u x . 

P Ł Y W A N I E 

P o d c z a s k o n k u r s u o t z w . b r e v e t 
de n a t a t i o n d y p l o m y u z y s k a l i 
p ł y w a c y ; B R U A Y — E l ż b i e t a 
C z e r n i k , D a n i e l l e J e r s z y ń s k a , 
F v a n c i n e S z c z e p a n i a k , J a c q u e s 
T a l a r o w s k i , J a n R o s z a k , E d w a r d 
Ł u c z y ń s k i , E d g a r d W r ó b l e w s k i , 
B e r n a r d K o w a l s k i . H O U D A I N — 
N a d i n e S t a s i k , A n n e - M a r i e W r ó b -
l e w s k a , F r a n ç o i s e S z u m i ł o , M i c h e l 
M u l a r z , A n t o n i S t o ż y c k i , S t a n i -
s l a w G ą s i o r o w s k i , P a t r i c k G ł a -
p i a k , F r a n c i s M i l o s z y k . L A B U I S -
SICRE — F r e d d y B e d n a r e k , M a r -
t i n e Z a g a n i c z i D o m i n i q u e Z a g a -
n i c z . H A L L I C O U R T — J e a n n e 
K u n i k , R a y m o n d W a l k o w i a k . 
R A C H I N C O U R T — K a t a r z y n a M a -
z u r e k . 
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WA R S Z A W S K I E M U Z E U M T E C H -
N I K I z a j m u j e k i lkadz ies ią t d u -
ż y c h sal. K a ż d e g o dnia o d w i e d z a -
ją j e l i c z n e g r u p y m ł o d z i e ż y . 
Z w y k ł e w y c i e c z k i s z k o l n e . B a r -

d z o p o w a ż n ą f r e k w e n c j ę s t a n o w i też w M u -
z e u m m ł o d z i e ż p r z y c h o d z ą c a t u i n d y w i d u a l -
nie — c h ł o p c y a n a w e t d z i e w c z ę t a . N i e k t ó -
r z y są s t a ł y m i g o ś ć m i . M a j ą j u ż s w o j ą w y -
braną i u m i ł o w a n ą s p e c j a l n o ś ć i o d razu p o 
w y k u p i e n i u b i l e tu pędzą d o z n a n e g o s o b i e 
d o b r z e dz ia łu . Z a k a ż d y m r a z e m z n a j d u j ą 
w n i m j e s z c z e c o ś n o w e g o i i n t e r e s u j ą c e g o . 

M u z e u m g r o m a d z i w s w y c h z b i o r a c h p r z e -
r ó ż n e w y n a l a z k i , u r z ą d z e n i a , i n s t r u m e n t y 
i m a s z y n y . Dzielą się o n e na dz ia ły , a te 
z ko l e i na p o s z c z e g ó l n e s p e c j a l n o ś c i . N a p r z y -
k ł a d taki dz ia ł j a k k o m u n i k a c j a m a t r a k c j e : 
k o l e j o w e — p a r o w ą , e l e k t r y c z n ą i d i e s l o w -
ską, a o s o b n o s a m o c h o d o w ą i l o tn i czą . 
A w s z y s t k o p o k a z a n e j es t w p r z e k r o j u h i -
s t o r y c z n y m : od p i e r w s z y c h k r o k ó w d o n a j -
n o w o c z e ś n i e j s z y c h z d o b y c z y m y ś l i t e c h n i c z -
n e j i p r o d u k c y j n e j . Są też dz ia ły p o ś w i ę c o n e 
w i e l k i m u c z o n y m c z y w y n a l a z c o m , j a k np . 
P i o t r o w i C u r i e i M a r i i C u r i e - S k ł o d o w s k i e j . 

D la m ł o d y c h ludz i M u z e u m T e c h n i k i j e s t 
t y m m i e j s c e m , w k t ó r y m n i e j e d n o k r o t n i e 
m a j ą o n i p o raz p i e r w s z y o k a z j ę z n a l e ź ć się 
s a m na s a m z p r a w d z i w ą m a s z y n ą , k t ó r a ich 
i n t e r e s u j e . Prawdziwy motor lotniczy. Z setkami ponętnych tajemnic. Można się mu przyjrzeć z bliska, bezpo-

średnio, praktycznie zgłębić wszystko to, co się poznało w książkach lub w szkole na wykładach 

S A M N A S A M 
Z I H A S Ż Y W Ą 

Muzeum Techniki posiada wiele oryginalnych historycznych pamiątek, który-
mi posługiwali się w przeszłości wielcy uczeni i pionierzy światowej techniki. 
Dzisiejszej młodzieży, korzystającej ze zdobyczy technicznych powszechnie 
przyjętych w cywilizowanym świecie, nieraz te pamiątki wydają się całkiem 
proste. Rozumie ona jednak, że były nieodzowne na wielkiej i truidnej drodze 
do postępu. Na górnym zdjęciu widzimy oryginalne pamiątki Jakimi posługi-
wali się Piotr Curie i Maria Skłodowska przy badaniach fizycznych. Przyrzą-
dy te figurują w Międzynarodowym Katalogu Zabytkowych Instrumentów 
Naukowych. Poniżej szybowiec Lilienthala z 1894 r., jednego z pionierów lot-
nictwa. Zbudował on ich kilka. I na nich wykonał ponad 2 tys. lotów śliz-
gowych, dowodząc. Iż człowiek zdolny Jest do opanowania sztuki latania 

Takie miniaturowe urządzenie wnętrza to atrakcja jakiej nie dorównają naj-
piękniejsze zabawki. Wszystko jest tu najprawdziwsze, tylko że w pomniej-
szeniu. I nie od razu trzeba się znać, by je uruchomić. Służą przecież do nau-
ki. A kiedy maszyna wydaje się zbyt skomplikowana, to na miejscu jest 
przewodnik-instruktor, taki specjalista, co to każdą rzecz zna na wylot 
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Prosimy odgadnąć 25 wyrazów w kluczu pomocni-
czym o podanych niżej znaczeniach i podstawić je na 
miejsce liczb zamieszczonych obok, których ilość jest 
taka sama jak ilość liter w każdym z wyrazów. Na-
stępnie do kartek rysunku oznaczonych liczbami od 
1 do 154 należy ¡przenieść z klucza pomocniczego litery 
odpowiadające właściwym liczbom. Wpisane w ten 
sposóib litery, czytane poziomymi wierszami, dadzą 
fragment książki Mieczysława Moczara — BARWY 
WALKI. 

KLUCZ POMOCNICZY: 

68 — 81 — 41 — 93 -
mizerak, 

27 — 16 — 42 — 69 — 
astma, 

32 — 3 — 22 — 10 — 
51 = potrawa z jaj, 

26 — 19-— 122 - 111 -
się z reguły, 

84 — 147 — 130 — 87 -
106 — 131 — 35 — 105 
96 — 79 — 50 — 113 — 

cudzej pracy, 
23 — 1 — 24 — 28 — 

schludność, 
14 — 17 — 25 — 40 

6 — 76 = robi czary, 
45 — 117 — 126 — 11 — 

żę gnieźnieński, 
112 — 74 — 123 — 9 

dla niemowląt, 
104 — 66 — 61 — 44 — 

w moście, 
99 — 71 — 89 — 62 -

literacki. 

- 43 — 47 — 58 = cherlak, 

46 — 2 — 55 — 80 — 73 = 

5 — 15 — 18 — 29 — 53 — 

- 20 — 21 — 38 = wyłamuje 

- 107 — 1 = ćwierć kopy, 
- 152 — ślubny utoiór głowy, 

65 — 124 = przywłaszczanie 

77 — 70 — 31 — 33 = ład, 

- 34 — 86 — 13 — 39 — 

— 56 — 11 = legendarny ksią-

— 121 — 54 = „przedszkole" 

110 — 83 = jest niepotrzebna 

120 — 85 = wybitny utwór 

148 — 149 — 118 — 94 = założyciel Gniezna, brat 
Czecha i Rusa, 

142 — 90 — 128 — 151 — 102 = zamek królewski 
w Krakowie, 

37 — 100 — 138 — 57 — 91 — 67 = rzeczoznawca, 
ekspert, 

116 — 114 — 134 — 48 — 109 — 101 = przeszkody 
do skakania, 

136 — 82 — 98 — 103 — 52 — 154 = są w skrzyp-
cach, 

60 — 8 — 4 — 59 — 30 — 36 — 63 = rodzaj swetra, 
12 — 88 — 125 — 64 — 75 — i40 — 49 = przybrzeż-

ne zarośla, 
139 — 97 — 108 — 92 — 78 = błazen, trefniś, arlekin, 
137 — 119 — 132 — 95 = mocna tkanina na ubra-

nia robocze, 
153 — 144 — 145 — 146 — 115 = bardzo dziwne 

historie, 
150 — 129 — 143 = wąż lub człowiek nikczemny, 
133 — 127 — 1S5 — 141 = imię sławnej gwiazdy f i l -

mowej Negri. 
Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji 

w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się numeru 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, 
zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE WIRÓWKI z nr 35 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) mrowisko, 2) pszenica, 3) ma-

nifest, 4) przywara, 5) incydent, 6) nasienie, 7) furmanka, 
«) kondygnacja, 9) dziwoląg, 10) eskapada, 11) anegdota. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
„POLSKIE MIASTA" (49) z nr 35 

POZIOMO: 1) Olsztyn, 5) awans, 6) szafir, 8) poklask, 13) 
Iwaszkiewicz, 16) liana, 17) nonsens, 18) czytanka, 19) karo 

PIONOWO; 1) odpis, 2) sława, 3) trafika, 4) Nysa, 7) zoo, 
8) pakunek, 9) krewny, lO) krzesło, 11) kwiaty, 12) ustawa, 
14) Irena, 15) plac. 

S 1 P I Ę K N O 
POLSKIEJ 
Z I E M I 

T A T R Z A Ń S K I P A R K N A R O D O W Y 
swoim niepowtarzalnym pięknem, urze-
kającym krajobrazem oraz ogromnym 
bogactwem przyrody przyciąga jak 
magnes. Miłośnicy Tatr, zarówno ta-
ternicy jak i turyści pragnący spędzić 
tu wakacje mieli dotychczas znaczne 
trudności ze znalezieniem noclegów. 
Obowiązywał bowiem zakaz biwakowa-
nia na terenie Tatrzańskiego Parku 
Narodowego. 

Ostatnio na polanie Włosienica w 
pobliżu Morskiego Oka Zarząd Tatrzań-
skiego Parku Narodowego wyznaczył 
pole namiotowe. W barwnych namio-
tach odcinających się od zielonosreb-
rzystego krajobrazu Parku biwakują 
setki turystów zarówno z terenu Kraju 
jak i z zagranicy. 

Na zdjęciu: liczne namioty rozbite na 
polanie Włosienica, niedaleko najpięk-
niejszego polskiego jeziora — jakim 
jest Morskie Oko. 

PP^PIP 

B ą d ź m y 
w y n a l a z c a m i ! 
Soyons 
inventeurs! 

Uniwersalny budzik 
Un réveil universel 

Nowa metoda szycia 
Raccommodage masculin 

% 

Transport urzędników 
Véhicule de bureau 
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